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PISMO POLSKIEJ PART.li ROBOTNICZEJ. 
ROK IV , WTOREK 20 STYCZNIA 1948 ROKU Nr .19 (94.1) 

lqnacq Loqa Sowiński - „ 

z1en z 
Ka_żdy czł~wi~k. k?cha ~iasto, w któ-1 Przypominają się te pierwsze miesiące, 

:ym _sr~ ur.odził, zyJe ~ p~aC~Je. ~e wy~a- kiedy jedna po drugiej budziły się fabryki 
Je rm się, ze my, łodz1ame, Jakąs szczegol- do . . . . · 
ną miłością darzymy swoją Łódź, brzydką nowego zyc1a. W wielkich zakładach 
może i brudną, ale ze- to naszą, robotniczą. przemysłowych szybko postępowały prace 

Łączą nas z fabrycznymi murami, z ty- nad remontem fabryk, - dzięki pracy ro­
mi wąskimi uli<:ami wspomnienia walki. 
Twardej walki o prawa robotnicze za cza­
sów sanacyjnych. Ciężkiej i krwawej wal­
ki o wyzwolenie narodowe i społeczne za 
czasów okupacji. 

Robotnicza Łódź nie ugięła się, nie pod­
dała terorowi okupanta. Robotnicy po fa­
brykach organizowali się samorzutnie prze 
ciwko wrogowi. Drogę walki nieustępliwej 
z Niemcami wskazała - nasza partia -
Polska Partia Robotnicza, której najlepsi 
ludzie nie szczędzili życia dla wielkiej spra 
wy wolności Polski. • 

Po latach strasznej okupacji, po la­
"tóch terroru, głodu i nędzy-przyszła wol­
ność, której zwiastunami były czołgi po­
tężnej Armii Radzieckiej i naszego Woj­
ska Polskiego. Robotnik łódzki czuł i wie­
dział, że i on także przyczynił się do wiel-
kiego zwycięstwa. . 

Ten sam głęboki, nie sfałszowany pa­
triotyzm, który w dniach walki nakazywał: 
uprawiać sabotaż, niszczyć produkcję wro­
ga, - to samo gorące umiłowanie w pier­
wszych dniach wolności nakazywało robo­
tnikom: - samorzutnie przystąpić do pra-, 
'. · do odb dowy s oich, j · · 
kanckich warsztatów. 

* * • I 
Pamiętam te pierwsze dni wolności -

dziś już historyczne, gdy przyjechałem d<' 
Łodzi jako pełnomocnik Rządu, wraz z gru 
pą polskich oficerów. Witali nas na ulicach 
ludzie., wzruszeni widokiem polskiego mun 
duru. 

W pierwszym zgromadzeniu, w parku 
Poniatowskiego, uczestniczyła potężna wie 
lotysięczna masa łodzian rozentuzjazmo­
wanych i radosnych. 

Po pierwszych chwilach radości i wzru­
szeń nastąpił okres wytężonej pracy. Wy­
szła z podziemi PPR. 

My, ipeiper<>'W'Cy, wespół z pepesowcami, 
SL-owcami i czfo<nlkami S:O, wccięliośmy w ręce 

władzę w mieście. Jak-0 z jednym1 z pie.rw­
szyoh - nawiązaJliśmy k.ontaikt z tow. DunJa.­
kiem, ob. Dąb-Kociołem i illieżyijącym dziś śip. 

olb. Gallasem. 
Stanęły przed nami zadania odbudowy: 

uruchomienie fabryk, aprowizacja miasta, 
stworzenie aparatu samorządowego i Mili­
cji Obywatelskiej. 

* * * 

botników. Zdarzało się często, że robotni­
cy wielu średnich zakładów przemysło­

wych - zgłasz~ się do Tymczasowego Za 
rządu Państwowego z meldunkiem: Fabr.y­
ka je t uruchomiona. Zrobiliśmy to sami, 
prosimy o dalsze instrukcje". 

Ci sami, którzy wówczas w entuzjasty­
cznym porywie pracowali bez wytchnienia 
o głodzie i w zimnie po to, by znów ożyły 
ich fabryki - ci sami - ofiarni i świado· 
mj synowie klasy robotriiczej starają się 
dziś pracować jeszcze lepiej i wydatniej. 
Z patriotyzmu, z głębokieJ świadomości 

, klasowej robotnika polskiego zrodził się 
ruch przodowników pracy - wyrosły no­
we zastępy bohaterów pracy, których .sza­
nuje cały kraj. 

Wzmożone tempo odbudowy; - oto je­
dyna odpowiedź, którą masy ludowe Pol­
ski mają dla imperialistów, którzy w swe 
dolarowe szp_ony chcieliby p.o.ch.wycić ca­
łą Eur.opę. 

• 
* "' 

Kiedy oglądamy się wst-ecz widzr.. 
·my ogrom dokonanej pracy, ale i jaśnie.j 

występują przed nami zadania. 
3 lata temu zastanawialiśmy się skąd 

wziąć chleb. 
3 lata temu - martwiliśmy się o nie­

urucho.nrione fabryki, o to, skąd dostać su­
Tow<:e. 

3 lata temu debatowaliśmy nad konie­
cznośt!ią zorganizowania Uniwersytetu w 
naszym robotniczym mieście, które sana­
cja ograbiła z prawa do nauki. 

Dziś ludność pracująca Łodzi zaąpa­
trzona jest dostatecznie w artykuły pier· 
wszej potrzeby, choć może daleko nam je­
szcze do dobrobytu, u<> którego :z;roierzamy 
drogą ciężkiej pracy. 

Dziś fabryki prac1:1ją coraz ~datniej, 
Włókniarze i robotnicy wielu innych ga­
łęzi naszego prq;emysłu wykonaU plan na 
rok 1947 .od pierwszych dni no;wego roku 
czuwają nad tym, by w dalszym ciągu był 
wykonywany plan 'dzienny, miesięczey i 
roczny w fabrykach łódzkich. 

Dziś nasza robotnicza Łódź jest je­
dnym z przodujących ośrodków kultura}• 
nych. Posiada -pięć wyższych uczelni i 
myśli o tym, by w przyszłości powstało no 
we miasteczko uniwersyteckie, którego 

· mieszkańcy - profesorowie i studenci, nie 
będą się trapić brakiem lokalów. To nie 
jest nierealne marzenie. To jedno z zadań, 

· stojących przeQ. nami. 
0A są i inne zadania - palące - pl'zy­

łączyć . do sieci kanalizacyjnej i wodocią~ 
gowej większą ilość domów, dać łodzia• 

nom dobrą wodę. Rozpocząć na szeroką 
skalę budownictwo mieszkaniowe - roz­
szerzyć sieć- spółdzielni mieszkanie>wych. 
Tych k~lka pobieżnie naszkicowan,ych za-

Rzecby można, że ten okres pierwszych 
trudności i pierwszych wielkich osiągnięć 
zakończył się rok temu - również w dniu 
19 stycznia, w dniu wyborów do Sejmu 
ll~tawodawczego. Podwójnie pamiętna jest 
dla nas ta data - rocznica wyzwolenia i 
dzień zwycięstwa nad reakcją. 

dań są miarą naszych ambitnych planów. 
11-lłll-llll-llll_łll_llll-1111-llll-łlll-11-ltll-llll-1111-llll-llll-llll-IJll-llll-lłll-1111-1111-fill-llll-D 

Blok demokratyczny, który zawiązał 
się w trudnym okresie okupacji na platfor­
mie walki z Niemcami - wytrzymał zwy­
cięsko również próbę ciężkich dni organi­
zowania władzy ludu, - wzrósł na sile, 
spotężniał i :ladał miażdżący cios wrogom 
d~mokracji z panamikołajczykowego 
stronnictwa, z r.~akcyjnego faszystowskie­
go podziemia. W wyborach do Sejmu Usta­
wodawczego masy pracujące Polski opo­
wjedzialy się za demokracją, za odbudo­
wą kraju, za pokojem. · 

Zwvcięstwo wyborcze w dniu 19 stycz­
nia 1947 ugruntowało stabilizację naszego 
życia polityczner.rr• i cro„•iodarczego. 

·>=· * * 
Ten nowy okn:.s nie należy do najła­

twiejszych. Odbudowa kraju wymaga 
wielkiego nakładu sił, ofiarnych wysiłków 
całego narodu. I znów należy zaznaczyć, 
że patriotyzm mas robotniczych iest tu 
siłą, która sprawia, że coraz wi~cej towa­
rów dostarczaią fabryki, coraz więcej wę­
łla nłvnie z kopal~ 

Wspólna· konferencja PPS • 
I 

Ubiegłej soboty w przededniu rocznicy I kretarz WGjewódzki tow. ' HENRYK WA­
wyzwolenia Łodzi, w sali konferencyjnej CHOWICZ. 
Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Partii Zagadnienia poruszone przez referen­
Socjalistycznej w Łodzi, odbyło się wspól tów wywołały o~ywioną dyskusję, która 
ne posiedzenie Wojewódzkiego i Łódzkiego przeciągnęła się do późnego wieczora. 
Komitetu Polskiej Partii Robotniczej i Wo W debatach ~abrali głos ttow.: UZDAŃ­
jewódzkiego Komitetu Polskiej Partii So- S~I. STA WINSKI, GRZESIAK, KĘP A· 
cjalistycznej. ROzYCKI, HYRA, KARBOWIAK, BUR-

I'rzedmiotem wspólnych obrad było zbi- SKI, KARACZEWSKI, KRYŃSKI, AJ­
lansowanie·i ocena doniosłych osiągnięć je· NENKIEL, PRZY~YŁ-STALSKI, SIWEC­
dnolitego frontu i wyników.J,>racy kierow- Kl, BARYŁA, LOGA-SOWIŃSKI. 
nictw partyjnych obu bratnich organiza- Wyniki dyskusji podsumowali referen­
cii na terenie Łodzi i województwa w roku ci. w przemówieniach koi1cowych. Wysu­
ubiegłym oraz wytyczenie zadań i celów nęli oni na czoło zadania dalszego zacieśnie 
stojących przed zorganizowaną klasą ro- nia współpracy obu Partii, wzmożenia wy­
hotniczą i Narod.em w 1948 r. siłków nad podniesieniem poziomu ideolo-

Na konferencji tej referaty wygłosili z gicznego członków, organizowania wspól­
ramienia KW. PPR. I sekretarz tow. l\iA- nego szkolenia kadr partyjnych, oraz 
SIAN MJNOR. a w imiooiu WK. P:PS. se· wzmożenia Mchtt ,w.fi,QÓ~"' nm-

PPR w Łodzi 
cy, ruchu przodowników i wi~fowars:ria­
towców, gwarantującego całkowite wyko· 
nanie państwowego planu gospodarcz1ige. 

Specjalną uwagę poświęcono sprawie 
walki o dalszą s,ystematyczną popraWę by­
tu materialnego klasy robotniczej drogi/ 
usprawnienia akcji przeciw spekulacji J 
zapewnienia pełnej stabilizacji stosunków. 
gospodarczych. 

Omówiono również stosunek obu Partii 
do zbliżających się wyborów rad zakłado• 
wych w przemyśle włókienniczym. 

Obrady stały ną wysokim poziomie ide• 
owym, świadczyły o głębokiej odpowie­
dzialności wojewódzkich kierowników paf 
tyjn;vch w obliczu stojących przed nimf 
zadań i toczyły się w atma jferze ohwho_... 
nej iaaosci i nuyjaźni. 

I 
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Ur czystości żałobne prz~de ni u roczn · cy Oswobodzenia roz uchy w · Ka to i• 

W przeddzień rocznicy oswobodzenia Ło- w imi~niu byłych więźniów politycznych 
dzi, w trzecią bolesną rocznicę bestialskiego głos zabrał wicewojewoda łódz..'><i, tow. Win­
spalenia przez hitlerowców wieiniów na Ra- centy Sbwińsk!, po czym kolejno przemawiali 
dogoszczu, odbyły się w Łodli uroczystości płk. Bielecki dowódca Garnizonu Łódzkieg<: 
żałobne, z udziałem delegacji partu politycz- w imieniu Wojska Polskiego oraz w im.ieni·l 
nych Związków Zawodowych Związku Byłych Komisji Międzypartyjnej staro'Sta łódzki ob. 

przeciwstawienia się wszelkim xakusom pod­
żegaczy wojennych. 

LONDYN (PAP) - A.geocjoa Jt...,.,.. ~ 
z Hong-Kongu, t. w~· ...... „ „ 
mdn~aicJ'i ll!Mylbryity.JM.1ch. podmM ~ • 
OhińcrY'C'f •pał111 gmadi ik~ 9N9 ,...,.. 

watnlł re.zydenck ik<llllnlk. Z Hong~lCoogw ...,.. 

st~ n.tn«oty bryty~„ któr. -~ 
ewdk.tlO'Wać s Kantomi. k.obi•ty 1 dzi.et ~· 
&kie. 

Więfaiów Politycznych, Związków Byłych Wię Boneeki, 
żniów Radogoszcza, uczniów powszechnych i w słowa~h mówców były zgodnie akcento­
ŚT·ed~ch szk~ł ~dzi l ty&i!łcznych rze&z ~o- wane - wola trwałego pokoju, odbudowy sil-

Po przemówlet:Llach złożone zostały wie:ń.ce 
pod krzyżem na miejscu radogoskiej katnł 
p rzez delegacje - Związku Byłych Więźniów 

Politycznych, partU politycznych, Związków 
Zawodov.rych, s:i:kół i organizacji społecznych. 

łeczenstwa łodzkiego. I nej Polski Ludowej oraz zdecydowana wola / 

Żałobne uroczystości rozpoczęły się o godz. --,----~---_.:.-------------------------------------------

W Łodzi w Kościele Garnizonowym przy 
Placu Zwycięstwa poświęcono symboliczną 

trumnę Więźniów Radogoskich. (Dz.) 
_ ..... .......,. 

11-ej. Tysiące mieszkańców Łodzi Zgierza i 
okolicznych miasteczek wypełniły dziedziniec· 
byłego miejsca kaźni hitlerowskiej, by wy­
słuchać nabożeństwa żałobnego, celebrowane- S· - er ' go przez ks. płk. Ławrynowicza. Uroczyste wr czenie sztandarów 

W uroczystośdach żałobnych udział wzięli ę pułkom · dyw zti Kościuszkowskięi w 
- pre~dent miasta, tow. Eugeniusz st.awiń- WARSZAWA, PAP. - Dnia 18 stycznia rb. zdobywaniu Berlina, 1-u Berlińskiemu Pułko-
ski, Komendant Garnizonu Łódzkiego _ płk. ludność Warszawy uroczyście obchodziła 3-cią wi. Artylerii Lekkiej, biorącemu w swoim cza­
Bielecki oraz przedstawiciel Armii Czerwo"lP.j rocznicę wyzwolenia stolicy. !;ie bohaterski udział w walkach o Berlin oraz 
plik.. Arzamascew, ge.n. Moczar, I-szy sek·r. W godzinach rannych ze wszystkich dziel- samodzielnemu baonowi saperów, ofiarnie pra 
ŁKPPR tow. Loga Sowiński, wicewojewoda nic miasta liczne delegacje organizacji poli- cującemu przy rozminowywaniu terenu. 

Po msey ks. ppłk. Zawadzki dokonał po.­
święcenia sztandarów. 

Prezydent RP zbliża 11łę do l!tołu, tt6-

łódzki tow. Wincenty Stawiński. tycznych, społecznych i młodzieżowych z pocz- Na Pl. Zwycięstwa na wprost grobu nle­
tami sztandarowymi oraz tłumy publiczności znanego żołnierza uszeregowały się oddziały 

Po mszy żałobnej kazanie okolicznościowe . b . ć 1 dywizJ'l, za któ'""mi zaj„ły miejsca delegacje 

rym spoczywają sztandary, Wokół stan 
członkowie prezydium komitetu fundacji man 
darów. 

Po odczytaniu prrez prezesa komitetu ftin­
dacjl Sankowskiego aktu erekcyjne«o ~ 
dent dokonał symbolicznego wbicia gwołdzł 
w drzewce sztandarów, ]>o aym przemówi.e­
n!& wygłosił pierwszy wiceminist~ Obrony 
rodowej gen. Spychalski. 

wygłosił ks. Ła\vrynowicz.. Do zebranych tłu- spieszyły na Plac Zwycięstwa, a y wzią •J ... 

czynny udział w uroczystym wręczeniu sztan- cywilne. , 
mów jako pierwszy przemówił prezydent mia d k. 0 godz. ll-ej witany dz"wi"ękami hymnu' darów 5-ciu zasłużonym je nost om warszaw 
sta - tow. Eu~enlusz Sta.włńskl. Prezydent h . T d K ś . pan·stwowego pr·zybywa na Pl. Zwyc1·„stwa skiej dywizji piec oty im. a eusza o ciusz- „ 
miasta roztoczył przed oczami zebranych po- ł' . p· h t Pre.zydent RP Bolesław Bier11t, któremu to-ki. Pierwszemu Praskiemu Pu „rnwi 1ec o y, 
nUI?' obraz życia w więzieniu radogoskim 1 który wyróżnił się szczególnym bohaterstwem warzysz!\ 1 wiceminister obrony narodowej 
grozną wizję zbrojnego spalenia więźniów przy oswabadzaniu Pragi, 2 i 3 -u Berlińskie- gen. Spychalski, dowódca wojsk lądowych 
przez hitlerowskich zbrodniarzy. „Miejsce to 1 kt. ó' ił . gen. Popławski oraz szef kanc. cywilnej MiJ'al. 
- mówi tow. Stawiński _ od trzech lat ota- mu Pułkowi Piec 1oty, • ore wyr zn y się przy 

cz w my 6CZZegó1n!l czcią. Tu .ginęli DJajilepei 
synowi!! Łodzi. Jest to jedno s wielu miejsc 
kaźni narodu polskiego. Dwa uczucia szcze­
gólnie silne towarzyszą każdemu z nas przy 
tej uroczystości. Ze czcią wspominamy pa­
mięć poległych tu naszych braci, z drugiej 
jednak strony nigdzie może tak zdecydowanie 
jak właśnie tutaj, na ruinach radogoskiego 
więzienia, nie manifestujemy woli pokoju l 
'lllliliłowan.i,a w-0ł111ości. Posta111awiamy 6obi-e w 
obliczu cieniów pomordowanych naszych bra­
ci - każdy w miarę twych moźności - bu­
dować silną Polskę Ludow1t, w której jUt nig­
dy nie będzie ni Radogoszczów, ni Oświęci­
miów. Dla nikogo z nas - ciągnął dalej pre­
zydent - nie jest tajemnic", że Niemcy po­
dobnie, jak z więźniami Radogoszcza, zamie­
rzali postąpić z polską ludnością Łodzi. 

Przygotowywaliśmy w przededniu 19 stycz 
nia łomy i wszelką broń, by drogo sprzedać 
nasze życie w nierównej walce z rozbe$twio­
nym żołdactwem niemieckim. Jednak dzięki 
bobałerskleJ Armii Czerwonej, która w osta­
tniej chwili uratowała nasze miasto od po­
dobnego losu, jaki spotkał więzienie I więź­
niów na Radogoszczu, zaoszczędzone zostało 
morze krwi i łez. Dlatego w sercu każdego 
łodzianina zachowana zostanie po wsze czasy 
wdzięczność dla tołnlerza Armil Czerwonej, 
oswobodziciela Łodzi". 

!_:„„.„.::·s·~~f!~!t.!!E„„.„;=_!= 
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~ zatrudnią 
! inż chemika ze specjalnością me· 

tatoznawstwi. w charakterze kierow­
nika laboratorium, warunki do omó-

: wienia. 
E.:c ?.głoszenia osobi-;te w Zakładach w 
E~ godz. 9 - 14-ta. 
E::i: ~ • „ ... „„.łł1tM•tllllfł1Hlłrlłłl„,1.11t1u11n1n11u111UUlłlUłlUIUllHlflłUłtU 
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Zr-esztą, pamiętadąc rozkazy, otrzymane 
z berlińs.kied centrali, Ś•pieszył z dostar­
czeniem domniemanego Leontiewa do 
dyspozycjj •woich wład:z przełożonych. 
Uv,razał swoją mis.ję z.a skończoną i w 
diuchu nie bez wielkiei satysfa'kdi s'kon­
sta'fował. iż i tym razem wywiązał sie 
znak·omicie ze swoich zadań. Wyobraial 
sobie zdziwienie pułkownika Krasc:bike, 
gdy go zoba·czy PO nieS1Pełna dwóch do· 
bacb wraz ~ Leontiewem. Wycz,uwał, ie 
to widowis·ko byna•jmniej nie nastreczy 
puł'kown.i'kowi przyjemny.eh myśli. Był z 
tego niezmiernie zad·owolony, ponieważ 

~-------------------------------------------------------

Walki partyzantów 
hiszpańskich • ym 

De Gasp ri r z a ie salwy robotnik o 1 
· ysckc odznacz nia 

faszystom 

LONDYN, PAR. - Znajdujący słę w Wa­
lencji korespondent biuletynu hlszpa:ń.skiego 

„Spanish Newt Letters", wydawanego w Lon 
dynie donosi, te w prowłncJl teJ donło n1„ 
dawno do walki młędsy ITOPlł part'J'n.nkhlr 
a wojskami fr&nldsłowskłmL Bitwa łnnła 
cal:r dzłe6. 

RYM PAP. - 15 stycznia w Rzymie, poli­
cja rozprawiła się z kilkuset in1validami wo­
jennymi, :Ctórzy brali udział w demQnstracji 
głodowej. Policjańci użyli przeciwko śl.epym 
i kalekom kolb karabinowych i gumoW)'ch pa­
łek. 50 uczestników demonstracji zostało aresz 
towanych. Olf.oło 30 rannych inwalidów _umie· 
szczano w sz'pitalu. Brutalne postępowania po­
licji, na rozkaz ministra 11praw wewnętrznych 
Scelby i pod dowództwem zastępcy naczelnl­
ka policji rzymskiej, wywołało oburzenie sze­
rokich mas ludności stolicy wloch. 

RZYM PAP. - Rząd de Gasperi'ego opubU 

kował w dzienniku un.ędowym „Gazeta Off!­
ciale" dekret & nagrod:.1enlu orderami i me­
dalami szeregu oficerów i łołnierzy faszystow 
skiej armil Mussoliniego, którzy w swoim cza· 
5le walczyli przeciwko sojusmikóm. Wśród 
n!ch znajduje . się 22 członków formacji „Czar­
nych koszul„, którzy brali udział w wojnie 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 1nedalami 
nagrodzono też wielu fanygtów, uczestników 
walk przeciwk-o partyzantom w Jugosławii, 
Albanii l Grecji oraz przeclwko wojskom 
anglo-amerykaiiskiD) w północnej Afryce. 

Partyzanci poctan~wlll rozproszyć 111~ d~ 
piero po nadejściu znacznych posiłków rządo­
wych. Ostatnio ruch partyzancki rozwinl\ł at4 
najbardziej w Levent. 1 Estramadurze. 

W ciągu grudnia doszło do stare! partyzan­
tów z wojskami Franco w licznych prowin­
cjach Hillzpanil, nczególnle w Gallcjl I :tt„ 
talonti. Doszło tei do tillcznych słlltr~ m11!d%7 
partyzantami a pollcjł\ w jednej • dzielnic 
Madrytu. 

Turcja odczaJwa „pomoc11 USA 
LONDYN (PAP) - Jak dono$ł :1 Ankary 

agencja Tas5 ·naród turecki %at2yna odczu• 
wać skutki „pomocy'' ame.ryk.ań iej. 1'9ziom 
żyda maa pracujących uleqa. wciąż obniż„ 
nJu. Ceny zwytkuJ" a be:z:robode .,„zrasta. 
Zamyka się wiele przedsiębiorstw, nie mogt\• 
~ych wytrzymać konkurencji przemysłu ame­
rykańskiego, który J1.apeh;i.lł rynek turecki 
swymi wyrobami. 

Na łaJlllach ga.zety ·„Prawda" w a.rtyku'le pt. wanq w.zdro~cią przyjęto tu wiadomość 9 znie­
„Ciężki.e czasy Wielkiej Brytanii", ma.n-y: Bieniu kartek w Zwją.zku Rad:oiecklm". 

Ostatnie wiadomo~ct -
Poznań - Łódź 11:5 dzien.nikCll['Z re.dzieci.i, Bory9 11-alkow, dziel16ię I daJ.ej: 

swymi wrażeniaJ!Ili z n.ied11.wnego poby;bu w W. „Anglicy 7-dają •oble •praw, s tego, te lak 
Bryta.niL Izakow pis-ze m. inn.: zwana „ofensywa ek1Jportowa", głoszona przez 

„Na każdym kroku ...,. w metro, w sklepie, obecny 11zqd, •powoduje pogorazenle 5ię ga­
na ulicy isłyszalem utyskiwania. na ciężkie aza- tunku towarów anglelsklch, pogo.at za dolarami, 
-'Y· Wszędzie wyczuwa siir rozpaczliwe przy· zmniejszy IloU &<>warów na rynku wewnętn­
gnębienle i zniechęcenie. Przeciet jesteśmy nym I tak n.Iedostateoznle :raopa·f!l'IZ<>nym. W na· 
coraz dalej od zakończenia wojny, a tymcro„em rodzie anglel„klm rolnie obursenle na podda· 
zachowano tu aystem kartkowy, wprowadzono nie się hegemonll dolara, na to, n ' n:ąd Partii 
O!tatnto kartki na ka1tofle, choć nie racjono-

1 
Pracy lcWe wykonywuje dyrektywy Deporto­

wano ich nawet w czasie wojny. Z tle ukry- mentu Stonu USA". 

Wczo.rej w Po.m.urlu 0-dbył el~ mlędzym.ia· 

sto.iwy mecz pięśd.e.rsk.I. Pomań - ł.ódż. Z'W"f· 
cięsitwo n.ad osłabioną Łodzill od.ni6M PomeA 
11 :5. Punikty dla Łod-il :i:do'by\li: KaTqiel, Ma.r­
clDlk:owslk.I. (ruemiiSO-wal) i T~ęso~ki. który 
ipoko;na.ł S-Obaaka. UnędowJo: i St.ee pme­
gra!i x Srz.ymurlł i Klimeak:im prze'Z k.o. w II-ej 
rundzie. _ 

Drogi mec::i: pomiędzy Wa.rsz.awll e ~l~iem 
zakończył ~. zwytięstwem Slą'Ska 9:7 . 

PrZJrtiemnyclJ. rze<:zy dlla siebie owbi:kie. - Pan zigadł. Od'wiedza'łern parę razY 
Miał nawet chęć poroz.mawiać i; ni.m na za'kfady i laboraroria firmy „Siemens -
neutra1ne tematy, aby w ten spo.sób oka· Schu'k-ert". Jak widzę. WYW'iad nierhiecld 
zać mu sw0>ią ż.-yicz.ltlwOOć w st<>sunku do jes.t bardzo -dobrze -poinformowany o 
niego. W.sza'k o'kazał się daleko mniej o- szczegółach meg0 tycia.„ - chciał m6-
porny, nit to Pl"ZYlPUSzcz.ał. Wiec. po pa1u wić dalej. ile przerwał mu Petronesou, 
zie, pierwsz:y ode:r:wał sie do niego, m6- który w-yoziuł nagle niesp.odzliewain}" Sr 

wiąc gl10sem pe1nym towarzysk!ej kur- tak sz.czerości. Mote w te·n sposób ip1rag­
t1rnazjd. nął okazać swemu fońcowi is"W'O!f.ą SY'fn-

- Pan, zdafo. się:, kied'Yś tuit był w pati~ w stos11nku do nńego? A mooe, -
Niemcucll? - W t.onie Petronesoll wy- gdzieś w taj.ni'kaic11 dJuszy wytrawnego<) 
c .. wało eie wyrafoie nult'ld, świadczące sz1)iega. powstały z.a.pobieg.Jiwe chęci ,u 
o szczerej chęci nawią1zania towarzys- skarbienia sobie wzglę'(i16w te.go, kto naj­
kie1 salonowej rozmowy. prawdopod.obnied miał w krótkim cza~ie 

_.: Owszem, byłem - usłyszał la:koni- osiągnąć szczyty za•ufania i kto wie, too­

w ten sposób Skłaidał namacalne dowody czną i d°'ść szorstką od•powiedt. a1e by- że nawet władzy w swcYiei nowe1 ojctY-
n•a·limnieJ· niezbity i-.~ bralkiem WY·'z.u- źn1'e? Wszan L f" " d i-..--11 tego, jak dal-e1ko wY'J)rz.edzi'ł swego byłfr •· 'Y"" - , • „ , .1<:, •· eon 1eiw iO»y'l,,;a1czas, 
cia rowarzyskie.go ra'kt11 ze strony ,,in- ku zdz1'w1·en1'u N'em" 'k ł d go, zbyt wyniosłego ongi.ś szefa. W wy· ' · 1 -.a o aza narr>raw e 
żyniera". Petrone:>cu ciągnął dalei_~ nic dalck"' i'dacy brak op b 

olbraźni majaczyły przed nim mira:że o- · v · • oru wo ee propo-
trncąc t@rzeoimo·ści Prawdtziwego gentle- zycji rządu niemieckiego, zakomuni'kowa 

czek•ujących niewątipidwie na niego w mana. ,,. nyich mu właiśnie za pośrednictwem Pe· 
niedalekiej przyszłości na.gród i odzna- - I p.an odwiedzał z pewnością ju·ż nie tronescu„. Więic, z całą grzeczn.ością nie 
czeń. Przez myśl przebiega! cień wy.ma- raz laboratoria firmy „Siemens - Schn- miec, uśmdecha1jąc się kurtuazyjnie, zau-
rzonego iela.znego k!'lzyfa z dębowymi kert''? wa.żył: 

liśćmi. Wszystko to uS•poSabiało Niemca Bachmieti-ew podntlóSł oczy na rozmow - Wiemy wszystko.. co się d·ofy·CzY 
nie·zwy'kle dobrodusznie. Pa.trzył na zwia n-ego Niemca. Spojrzał uważnie· na nie.go Pana, panie intynierze. fnteresowal' my 
zanego Bachmietiewa nawet z pewny~ i zlekka się uśmi-ecbając, o<lipowiedz!ał się osobą JPa.na oddawna. Znam Pana in­
rouzewnieniem, w-yiczuwając podlświa- z całym S'PQ.kofom, który blik, nie wiado- żyniera nie gof!zej od iebie same.go 
domfo sympatię do tego ozłowieka, dzię-1 mo dla-czego, nieprz;yfom.nie d"Łiałał na dodał żartobliwie. 
ki idobyc,iu które.go SII>o<lziewał sięi tylu Petronescur <D. c. n.) 

/ 
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Niezapomniany dzień naszego mia ta 
3 lata upłynęły od ch wili kiedy nastąpił 

ki;e5 naszych cierpień i niewoli hitlerow­
skiej. · 

Po pięciu i pół latach, po t ych straszli­
wie długich lata-eh maltretowań, poniżeń, 
aresztowan, wysiedleń, t ortur i m ordów, 
oraz u partej nieustępliwej post awy i walki 
z okupante,ai - zbli.Zał się dzień wyzwole­
nia. Radosną wieść podawano z ust do ust 
- Armia Częrwona wraz z Wojskiem Pol­
skim rozpoczęła z nad Wisły\ ofensywę. 

Potem już wydarzenia rozgrywały się 
błyskawicznie. 17-go st ycznia Warszawa 
wolna! Samoloty R adzieckie w biały dzień 
nad Łodzią. Huk pękających bomb grał w 
sercach, jak najpiękniejsza muzyka. Nic 
dziwnego - ten huk był zapowiedzią -wy­
zwolenia. Z 17-go na 18 stycznia cywilna 
ludność niemiecka dostała polecenie ewaku­
acji. Wśród nocy: k1'zyk i zwoływania się 
u<:iekających niemoow był najlepszym do­
wodem, że nasi są tuż, że jesteśmy na pro­
gu wyzwolenia. 

Przed swą ucieczką Niemcy puścili po­
. głoskę, że jeśli im przyjdzie opuścić „Litz­
malll.DStadt" przed tym wyrżną Polaków, a 
miasto zniszczą. , 

W tysiącach mieszkań szykowano siekie­
ry, dr~ żelazne, kto co miał, aby drogo 
sprzedac swe życie. 

Dzięki błyskawicznej ofensywie Armii 
Cz.erwonej, hitlerowcy nie zdążyli zrealizo­
wać swoich zamiarów. Swą bezsilną wście­
kłość, mściwość, swe zWierzęce okrucie~­
&two wywarli tylko na bezbronnych więź­
niach Radogoszcza, 
Zawdzięcza.my Armii Czerwonei ~asze 

ocalenie, ocalenie mieszkańców Łodzi i sa­
mego miasta. 
Dzień :1.9 stycznia dla nas Łodzian jest 

dniem, o którym nie wolno nam zapomnieć 
nigdy. Ni.e wolno zapomnit;ć tych chwil wy­
czekiwarua, tych momentów grozy i rado­
ści. Nie woln o nam zapomnieć tej straszli­
wej żywej pochodni Radogoszcza. - osta­
tniej na t erenie Łodzi zbrodni - potwora 
hitlerowskiego. 

1'V myślach i serca:ch łodzian pozostaną 
na zaw$ze Pamięć o nrzeogromnej radości'. 
na widok strudzonych, a niezmordowanych 
bojowników Armii Czerwonej . momenty ra­
dości zmies-Zftne jeszcze u wielu ludzi z n ie­
J?Okojem - czy t o naprawdę k oniec, czy 
JUŻ rzeczJWiście gdzies za płotem nie czai 
się „S:zwab". 
Niezapomni~e są dla nas szeregi Wojsk 

Radzieckich, kroczących ulicami naszego 

J a c e k Rolle•• -

ptla.sta z okrzykiem „,N a Berlin, na Berlin ~dy udziela się pomocy dla odbudowy Nie- rowcy nde zdą~yli $pełnić cwych gr-. 
idziemy". miec .;i:apitalistycznYch, mimowoli oczy na- ~ów dymią kom.iny fabryk nad Locłz!4i 

Szalała ludność łódzka z radaści, z nad- sze zwracają się na wschód, z serc naszych 'Miasto włókniarzy tętni pracą setek t~ 
miaru wrażeń i uczuć i drżała jednocześnie płynie gorąca podzięka dla robotników i cy wrzecion i tysięcy krosien. W labo~t~ 
ź obawy o swoich najbliższych, o swoich chłopów, dla kobiet i młodzieży radzieckiej, riach prowadzą S".lfą pracę badawcz-' u~ 
bohaterów walki podziemnej, rozrzuconych dla Narodów Związku Radziecltiego - za Sale wykładowe Jeszcze wprawdzie o:uume 
po lasach, więzieniach i obozach koncen- pomoc w wyzwoleniu naszej Ojczyzny, - --'-zapełnia już tysiące słuchaczy wyższy~ 
tracyjnych. naszego Narodu. • zakładów naukowych, które vOwstałY po 
Dużo ich nie wróciło i już nie wTóci. O Wyzwolenie naszego kraju przez Armię wyzwoleniu. Dziesiątki t~ięcy młOO'iieży, 

.wielu, wielu nie wiemy nawet, gdzie ich mo• Czerwoną oraz Odrodzone Wojsko Polskie, szkól powszechnych, średnich ·i zawodo• 
_giły, i czy są jakieś mogiły, ale wiemy jed- wychowane na ideałach demokracji ludo- wych uczy się. Setki inżynierów, techników, 
no, że chylić nam trzeba czoła przed ich wej, stworzyło nową erę rozwoju dla nru;ze- kreślą plany nowych wynalazków, n~ 

.wytrwałością, odwagą i męstwem. Za cenę go narodu. .urządzeń, nowych fabryk. 
własnego życii! przynieśli nam wolność. Przed Łodzią, miastem włókniarzy, mia~ Tysiące ludzi pracy wdąga się w.e wspom-

Mieszkańc:y Robotniczej Łodzi chylą gło- stem ludzi pracy, otworzyły się nowe ho- niale współzawodnictwo prAcy, z tym przeo 
wy przed boJownikami, którzy padli w -wal- ryzonty rozwoju. ·konaniem, że nie za amerykańskie dolary„ 
ce o ocalenie i wyzwolenie naszego miasta, Niełatwo jest odrobić stuletnie zaniedba- lecz własną pracą i -poprzez pracę odrobi• 
chylą głowy przed żołnierzami i oficeranń nie miasta, budowanego przez kapitalistów, my i usuniemy 'l)raki, jakie jeszcze odczu-i 
.,Armii Czer\vonej, którzy swą krwią ser- oudowanego nie z myślą o wygodzie miesz- wamy, że pre.cą stworzymy dobrobyt <ąa 
.deczną zadokumentowali wieczystą przy- kańców, a jedynie pod kątem zysków. całego Narodu, a tym samym stworzymy; 
jaźń naszych Narodów. Szybkim tempem odbudowujemy znisz- 'także i wariinki rozbudowy i przebudowy: 
. Chylimy głowy przed żołnierzami i ofice- czenia wojenne w całym kraju. dl d b · ~... czł 
rami Odrodzonego Wojska Pol.skiego, któ- Klasa robotnicza świeci przykładem całe- naszego miasta a 0 ra 1 wygo\.lg o-
.rzy w braterskim ~ojuszu z żołil.ierzem Ra- mu Na.rodowi w wyścigu pracy. wieka pracy. · 
dzieckim - wyzwolili nasze miasto, wywal- Łódź, miasto ludzi pracy, łódzka klasa Trzy latll · temu potęŻ'ne ~derzeni? Ą~ 
czyli wspólnie wolność naszej Ojczyzny. robotnicza w pracy dla dobra Narodu zaj- Czerwonej zmiotło z, pow1erzchaj ,ziemi 

Dziś, wspominając po trzech latach mo- muje jedno z pierwszych miejsc. W miarę· „Lit:i:manns!adt" - Łódz polska, Lodz ~ 
menty wyzwolenia, dziś - w okresie planu realizacji planu trzyletniego, przyjdzie ko- letar1!1cka, Jak trwała, tak trwa, w~lna JUZ; 
Mai'shalla w okresie angloamerykańskiej, lej na rozbudowę i przebudowę Lodzi. Trzy buduJąca pracą swych obywateli lepsa 
opidti nad „biednymi niemcami", dziś - lata temu Łódź ocalała od zagłady - hitle- Jutro. ----
~~~~~~~~~~~~~~~wwww~wwwww~~~~~~~~~~ 

Gen. brąą. Euęeniu!fiz 6'u!fi~ko . • 

ARMIA WYZWOLENIA NARODOW 
A0elby '}aikaikoffwielk a:rmia mogila zwycię- I 1to taik1i1e w ;pr,zesrzfośd jed€n z najmiruiiej &ikiu-1 I ·t-0 6.ię stafo w;jiaśoJie. w ~esńe ~ 

~ł. ;poltrz.eba. dwóch T!Zeczy: · p-011Jrzeiba po te=ycih orf{t.y rw świecii.e. Ż'O!l!n.iewe iDąb:roiw- ~ait milllli.o!Il.iej wiieilild~j 'WO'J!Il.Y, sw.teibo'W'.~J· 
p:herws:z.e, aielby ta &mia !była doibią, biibną, sbe,go b.hli S:ię CJUdQrwn.ie, a. Jedn~ 'ZlaJID.i•as•t do Ws·=Y I& 1UJCZuoem ~cd i ~ęaz:p.ośd: 
dzti.ełną :i siil!ną a!IID.ią d :po drugie ;p:o'Łrz,elba, by 1Poili5ikli węd;mw.a.11 do San-[)omingo. Na &!lx>· iwr;porminamy dziiś IW. ~mą roazinlcę 'W"Jfl1WO­
w,aiJilca jej był.a slloo:tecma., co ni-e IZ«iWsrL-e wy- kach Monte-Casiino bili się oni również wspa· a€1llia J>oilsUci nalS"ZylCih izołinie.rzy - •!IUłaozy, ik..'tó:mf 
nik:a z samej waleczności i siły wojska. llłia1I.e, a.Ie dmga icih spod· Monite·Casi!Il.o pro- Sllli do ltej 7.iiellDli ri: dail-ellm, łwo:em I.asem.; 

Jaikże 'to j.ee1t moiŻ'iiiwe - :llafPyil:a si~ ikit<>ś - w.aidttił.a do ciężikilC'h iro'bót w Ui!pailniaich bJ-y- d ik.rwarwymi 611:opami macr.yl:i jed:ytn.!\ dro~ 
!by wojisllw ibyfo shlne li cłziell.ne, a ;r.frwnoczesś- tyjl';lkich. !llm<>:du ;poilskiego od grobu m~<>li. do ~· 
cie silmtecmość jego wailk:i nie wypływała Dtl'i!JCZiego talk by>ło? ści·a wo,lniośoi. Wsu.yiscy to dzislaJ wsi.pomi-
z tej wła,śni'e <J:ziiiehoośc:i, 1.e{:'Z rlla.lerkclli,a od cze- Hirsrto,J'.i<i nas uczy, że dJJ,a izwy<lięs.twa po· namy, oo było .jeszcr.e itr,zy laita ltemu. 
gmś :irn;nag-0? tT.Zleib;a <JjprÓCZ si.iły i mę.sitwa 1.aikże i tegQ, by Zwyri,ężylliśmy trzy ilait~ rtelIIlU nie .dl1aJtegc>. 

PoJ~a M'leiży d'O •tych n.a.rodów, zn:.esizią waJ.cząca arrmi1a był.a ik.iero'WII1a pr1le:I: siŁuS!Zllą żeWiy się dobr~e. bild, ale ~eźmy p~zli po raz 
1niiez.byit ['icw.y~h, kitóre na hrak męsttw-a. swych poJi,tykę, g.dyri tylliko słuiszna po1Hyb. zapeiw- ipi.erwszy w ~ei:acii ip-0J61k.1~. oo:~ ~ 
żol.n.ierrzy ni.g:dy nie moyły 6'ię usik.airżać. A~e ma ziwycięsibw-0 . drogą walllk.i.,. rieśm>': rz;r-0ZiUm1eili, . ~ IWoI'OiQ'lellD 
Poilsik:a ri:a:r-azem 111Jai1eży <l'O -tycli, już '2lll,pełirui-e By poa1lllcl żołn:iesrz mógł ziwyicięZać, by jie- nairoidu ip.olbsllcii~ li J~O wy.z:wolei:i:a 15~ lte iD­
:wyjątkowyich nairodó.w śrwJalba, kitórym w mi- ,go waillk.a lbyiła w ;pea silmitooz:hą, t.irzeibia byto ły w ;f'Qłsc;. !k!to.re chcą., !by ~ord !Zalllliast 
n.ionyclt oikpesad1 h.is'tor:ili mę51tw-0 żoil'IlJ.ena rr.j.ednooe:n!iia woij!Sikia po,JisUciego z postępowy- w przyszlx>sć sze~ w przeszłośc i by patrzał 
1111ie Jprzymoisło wła·śiciwydh iskurlik:órw 111a1md:o- mi sHam'i ep'ołecz.nymi, rr. lnldem ipoiJ..iSikim, rr. je- ~yiliko w ~>El'!'mł~sc.. . . . 
wy<:h 'i państwo1wyich. Oręż :poJISiki był b-a.rdw go w<l!liką, ?- jeg<J dążeni:ami i z jego ~~ec;zm,o- !"'. myi.Slllly 'Wl<lzie~1, ze gmą ~ody., ~ 
silny wail€<:.ZIIJ.oiścią 1s.:\vyich żołruierzy, aile byił poiJ..hty=nym progr.aJlllelll. uimqeJą ty~? paitr.zec w :p.r:r,eszło~ć t .. myśilea 

o pr.zesgloS'CJ.. Tmy le:ta ilielmiu związaruśmy • 
rui Zil/WSZe w pami~ b.irt:wa.<lb. WO'js.ko PW­

Nazajutrz po oswobodzeniu 
L6dz w pierwszych blaskach wolności . 

ekiie z ilideą iwallik:i o spra.wie~ć s;poillecl.llną 
:i. postre.lll'()IW.arn.ie p.r<11w !lud.'lli rpracy w IPollsoe. 
UczyJ.iśmy lilię \DJa :p.rzyikłaidzie bo~ 
;i paitrJOltyrmlu na.seydh l[llI!lO'd!klów -&. !IDlimik>alydh 
Ok:.r.esów 'Wla.IJ!k. Afe w Clid.!róriciieliriiu !Old moh 
wylblllilllęiy li.miną dr-0igą waJiki, ~ 
&'ZIJ..aJC!hedką i ikilllpiltaildstyczną !k~ję iPOO;tiJ. 
Nli·e ~ail.i-śmy ;pr2eiwodlll:ill00w WŚDÓid }aśD:ie 
o8w.iecotnycii maJg1I11a1tiów. d noiwobogaJ01ci.dl eipe­
ikuJa[]Jtów. W.aik:ey11'śmy o jedin.ość :n<a1.rodu jpolł­
sk!1ego., ia IDlie o prze!W-0id!Il.>iiat:wl0 67.lkodłlilwycb 

Najlepszym śr-0dkiem lokomocji, szczególnie działa tli. olbrzymia maszyna będącego w ru· 
1V tych . dziwnych czasach styczniowej ofensy- chu frontu. Błonie, Sochaczew, Łowicz wyglą' 
~y, gdV: nie mo~a był·o nadążyć za posuwa- · dał1 z wysoka jak jeden wielki o·bóz wojen· 
Jącym s1-ę naprzod frontem - był samolot. ny. Wszędzie znakomicie zamaskowane parki 
Tak się szczęśliwie składało, dla koresponden artyleryjskie, doczepione do samochodów 
ta wojennego, że piloci samolotów łączniko · wielkie cielska armat, nieodzowne wsparcie 
wych, t. zw. popularnie ,,kukuruźników" mieli natarcia. 
dla nas wiele wyrozumiałości i zawsze z uśmie 

'chem proponowali ciekawy lot, do świeżo wy 
rwolonych miejscowości. 
Okęcie jeszcze nie było -całkowicie rozmiM· 

wane, a już na nim lądowały i startowały z 
lotniska te małe zwinne diabły o dwu s::Uzy­
dłach, kitóre wszędzie się wdzierały. Piloci es­
ka~ry ~· w ~zasie wolnym od słooby poszli 
ZWledzac dopiero od ki'l1m godzin oswobodzo­
n~ Warszawę, k~ęcili głowa.mi j wzdychali 
nad gruzami, !:lad o·btodzonymi piargami w za· 
sypanych tunelach ulic. 

Po drugiej szklaneczce, wypitej na cześć ra 
dziecko-polskiego soji,ts1m i wspólnej drogi bo 
jowej st. leitnant Akołowkin otrzymał nagle 
o~ swego dowódcy jakiś karteluszek. Wstał, 
kiwnął głową i rzekł : 

- No, towa.riszcz korespondent, chatitie po 
i &motriet na gorod Łodź? 

- Da, wierno ... 
- Tak pajdiom... . 
Mrói brał coraz większy. Lotnik zbliżył się 

do maszyny, sprawdził to i owo, wlazł do 
środka i wyrzucił stamtąd kożuch, halbę lot· 
niczą, okulaay i inne części zimowego ekwj­
punku lotniczego. 

Lekko oderwaliśmy się od ziemi. Pilot 
• gtwierdził jeszcze, czy karabin maszynowy 

spJ:ilwnie działa. Działał doskonale. Od razu 
wzięliśmy iostry kv..i:s na zachód. -

Zimno, „lmno. F-nmimo wojłoków, kożucha 
ł futrzanej czapy na głowie mróz przenika do 
wnętrza. Maleńka szybka celulidowa nie chro 
ni od podmuchów wiatru. Pilotowi jest wido­
cznie ciepło, przyzwyczaił gię do takich szyb· 
\;:Ich wyl~ów. gdyż od, czaiju do czsu odwra­
Cll się do mnie, uśmiecha i pokazuje coś na do 

. le. A na dole dzieją się rzeczy naprawdę cie· 
kawi!". Płyną i płyną bez przerwy po wszyst­
kich drogach lawiny wozów, aut. Wszystkie 
drogi zapchane postępującymi naprzód rzuta· 
mi ofensywy radzieckiej. 
Tuż za Warszawą na drogach pęczniał drugi 

! trzeci rzut, nieodzowne dopełnienie frontu, 
k·tóry wymaga przecież, nakarmienia. I ludzie 
,i armaty i maszyny. Stąd z wysoka można by-
11 dopiero sorawdzić jak uy.t>k• ł 1nrawni• 

ŁODZ Z LOTU PTAKA. 
Przez cały cza.s głowiłem się nad tym jak wy 

gląda Łódź? czy bardzo zniszczona? czy dużcz 
Polaków zostało w tym mieście, od razu wcie­
lonym do Reichu i oszpeconym nazwą: „Litz­
mannstadt"? 

- A o~ i gorod ·Łódź - wskazał palcem rę· 
kawiczki siedzący przede mną pilot. 
Pokazałem niu na migi, żeby zrobił krąg 

nad miastem, Zniżył się jeszcze, niemal do 50 
metrów, tak, że mogłem zobaczyć miasto w 
mgle mroźnego popołudnia. Ocalało! Nie zo­
stało zniszczone! Długie westchnienie ulgi. 
Tytko kominy nie dymiły, jak zawsze, stały 
martwe niby kolumny, podpierając~ wygasłe 
niebo. 

Na lotnisku odrazu dostaliśmy salnochód i 
do miasta. Ludzi na ulicach dużo. Rozradowa­
ne twarze, wynędzniałe to, obdarte, zasmolo· 
ne, ale pełne radości. ProQetariacka Łódź, mia­
sto polskich strajków i gorącego patriotyzmu, 
miasto nienawidzące okupanta, snu.jące w pod­
ziemia~h plany odwłcu, miasto gorącego opo­
ru -- wyszło dzisiaj na ulicę, by zobaczyć na­
reszcie pogrom znienawidzoneg-0 wroga, 

TO WŁASNIE JEST ŁOD.Z 
Nie doj,echaliśmy do Komendy Miasta, która 

się mieściła w gmachu dzisiejszego "Z:arządu 
Miejskiego. Gdyśmy tylko skierowali się na 
Piotrkowską, nasz Villys został otoczony tłu­
mem ludzi. Krzyczeli radośnie podnieceni, rzu­
cali czapki w górę. Nie pomogły sygnały, da­
wane przez szofera. Musieliśmy stanąć. Zwilgo 
tniałe oczy w surowych twarzach, kanciaste 
mocne ręce, stwardniałe .od pracy przy war­
sztatach, od wieloletniego mozołu codzieI)ne.i 
harówki. I pytania jak grad sypiące się pod 
adresem pierwszego oficera polskiego w wy· 
zwolo11ej Łodzi. . 

- To jest armfa polska i walczy z takimi 
synami szwabami? 

- I rząd z Lublina wnet przyjedzie? A War 
szawa czy aby wolna? Czekaliśmy na was 
dzień i . noc. Każdy strzał armatni liczyliśmy, 
że to już trochę bliżej. 
_ Tak, to bvła ta prawdziwa Lódż, m.ia5to .na-J 

wiern1e1sze, bijące tysiącami ser~ 'Uderzatją­
cych zgodnym rytmem wieikiej miłoś';i dla Oj• 

czyzny ... 

PIĘKNE PLAN:Y d1'a lk.ir.aju boga.tych wa.rsitw &p-0/łOOZlllyidh. ~ 
Ze st. leitnantem Akołowkinem umówiliśmy p:raestr.amyliilśmy się CZe.TWQ1lle9"0 !looik>ru, bo.. 

się na rano na g.odz. 7 na lotnisku. Nie mia- w.iem czerw:iień lby!la nam rroł:BJi....eraom :ziaJWliliZe 
łem w Łodzi znajomych ani krewny:-::h, ale w bamcLzo lbJiis!ka, nais7.ia lkireiw ip<IY~ec:iie2 llliigdy llli-e 
ten dzień wszyscy łódzcy .robotnicy byli moi- ibyła błękirtmia. Zro~umfoeiliśnny dobrze. ~~ 
mi znajomymi i najbliższą rodziną! Zapr-0wa· ma.my dla Połsik!i · 6ZUlkJai: ISjp.r:uymiie:m:encórw. 
dzono mnie gdzieś na ulicę Główną, posadzo- Powieilrzlieili-śmy soib:ie. ie llliil.}więk&zym ISOjlllliz. 
no za stołem, częstowano kawą z cukrem i łza ni.JPem narodu polskiego j,est prawda i spr&l 
mi wielkiej serdecznośc.i,1 I <>powiadano jesz- !Wo!ediliwość na świecie, jest wa11ik.a o mies:i.& 
cze, i o~wiadano. Naturalnie o Radog1oszczu, m.e wmelik:iej IIliew,oJii i 'W9-zeli.ltiiEgO rwyeySkt& 
naturalnie <> ostatnim bestialskim czynie hitle <:zlowJ€ik:Ja. IP'ł"~ człovdieika. Ni.e ~awa­
rowców którzy podipaliU więzienie wraz z fo tna.m a:n.i lbo1g1a,ctwio Ameirylk.i, aID1i dob.!ia lk.o­
zamkniętymi więźniami ' 1-onialne Anglii, b-0.śmy wiedzieli na jakim 
Długo, dlugo w noc trwały rodaków rozmowy fumida!lll·eru::i<e ~e bog6i<:'~wa d dobra 'WZ.OO&ły. 

przy bla.sku karbidówki. To zwierzali się ze W:iedziiefil.śmy, *e Ameryika z !kmwawyd!. ~mlill' 
swoich różnych spraw, przeżyć i marzeń. :gań śwJd!lia fP'O'braJfi wyićią.grnąć d!la s.ielhlie fl.'łe>­
Mnie interesowało wszystko; jak tu żyli, jak 
pfacowali, j,ak tętniło, pomimo brutalnego ter- itzy, i dUllil!llla. i P~ Angllia dobroibyit swój 
roru podziemnym rytmem rniewygasłe nigdy i\)l!Jidowa,ła 111ia wy1Łysik.11:1. ik·olto1n'iaJ.n:y.m j.e.d.nej 
źródla polskości i oporu. Oni wypytywali .się czwartej cz~ści świata. A przecież Polska tak 
o -wszystko, co się działo ! '. dzieje po 'tamtej,, po óika"uitmli:e cieq>iiali.a Mwsz~ cd llliirewi01Li d. wy­
lubelskiej str.onie. Byli mimo wszystko dobrze ;zyskiu jednych lll'lllrodóiw ~ drugiie tń.alroidy, 
poinform'Owani. Okazało się, że działali wśród Po'liatl;iiśmy 'Wli·ęc ['a,z mt<a zawsze dfoń ;p.rzy• 
nich specj,alni wysłannicy z naszej, z prawej miiema naszym !llJaijJ.epS1Zym 1-0'W~Oł!Il bm!lli 
strony Wisły, że nawet wydawano drukowane z wielkiej wojny, żołnierzom o:adzieckim, żoł­
w podziemnej, drukarni biuletyny, że wielu memom, lkitórzy tni1e 1mpollli0waili. lllKlllJl lliaidorw­
miało pochowane w najrozmaitszych zakamar- :n.foaani wyipchanyrmi. (Wetk<>llialdą, alla lkitómy na· 
kach radipwe apaTaty l słuchali rozgłośni lu- . ipra.widę Z1afanponorwailii nam ,dosilooinałą sz.tuiką 
helskiej, słabiutkiej wprawdzie i słabo odbiera ~ojoiwanill rz Niemcami. R.arzan 1116JUJCZylliśmy 
nej i głuszonel często celowo przez wyjce nie \Silę w.allczyć ri zwyciężać rtJabruczy l!m.per:iaJizm. 
mieckie. Taj tnaiulkii lllallll już lnikt 111ii.·e odbierze, bolWiem 

-Żeby tylko można było uruchomić fabry <to jet 111arulka o tym, yaik tnajJą>'i,ej b.rolllić mte­
kę - zwierzaj,ą się wreszcie. Już dzisiaj ·by· a-~w Poil.61k.i. 
liśmy na miejscu u Scheiblera, ale cóż, elek· Gdy 'Więc W6fPomiltliaany tera.z. niasee boJa 
trownia: jeszcze nie czynna. ę>rrzeid .trn·ecih lait, my&limy także 0 itoiwa.rzy-

- A nie rnzkradną <:zego? azaoo broili.i zie Wsd:t'Odiu., iktórzy 23 Jutegc olb· 
- Nie boi.my się. Jak tylk-0 się pokazały Chodzą trzY'<'!~esitę. roicenircę ;p.ol\W!itam.!!a Aflfl!łil 

na ulicach czołgi a-Owiecki• zaraz udaliśmy Ra-dzieokdej. _ 
się do na<:zelnika radzieckiego, i mówdmy c:-o T . 
i jak, że chcemy uchronić nasze fabry"!ci od ym w.ięc, iktó:rzy iria"Zlem il !Iliami ~ 
złodziejów i rabusiów. Pułkownik: się zgodził w ók<>1P·a.Ch wleJildiej wodny, ll!:'tony raQ;em z na.­
odrazu; powiedział. „Maładcy" i dał pozwole- ~i ~ęc!zitli . nie~"!loooo naje~doców z po[S1kiej 
nie. Prawie we wszystkich fabrykach są nasi Z'H!llll!!, braciom ~ 't<>iW>illl"Z:ys:li()m broni żo:!Jni.eraoa 
ludzie na warcie, żeby komuś nie zach':.iało się A~ii Radzieckiej, ~rilllli!i ;poilooou 'd w<>ilno.łd 
wspólnego \lobra. ś~alia., my, poillscy żodrnie:rze, w 1Jr.ze;cię irooz· 
Największy pesymista nabrałby w tej chwi m<:ę 15;wych zwydęsilcioh b'i.iew, wraź ii; całym 

li zaufania do przyszłości, gdy usłyszałby ta· illa.rodem po.I6ikim 'Zasyłamy szczere żo.łiniersk.i• 
ką odpowiedź z ust robotnik.a, któremu tak bli ipoodmwtlern.1a. 
ski był ukochany w.anztat _ pr~~ :.:.:· •.. _ _ · Ra~em wyiwiala:yJtśm.y l!łOik.ój ~ ~ :n„. 
.... :ro :wMme ~-~~J . 1t n Cllbmnlim•. 



GLOS ~ " „ . 

• • 

Rzucili pierwszq: iskrę w życ·e wyzwolonej. Łodzi 
S'[w lera'ZJ.ć należy na wsit~ie, że ;poŚ<wi~łe­

IDiu l energii w.logi eilek~rowni z.arwoz.ięcza 
ló<lź oo, że ani ' na chwilę nie została pozba­
wJona prądu w oiwycll.. tak pamiętnycll i burz­
li~h dniach GtyCllllia 1945 roiku. Wr,;iz ze 
świa.Uem wróciły szybko w swe normalne ło­
tysiko ,wszy~tkie inne dziedzi.ny życia wielkie­
go miasta - ruszyły ifiramwaje, p ielkar.nie, za­
dymiły fab.Tyiki. W tyoh dniach wyz.w<>leń-czych 
walk, Tadości i heroiomycli wyM!ików niik<t z.a­
pewn.& dłużej nie zastama:wiał się nad tym, 
przyjęto to do wja,doroości, jako faikt doik.oona.­
ny ,ale dzi · , z ;p-e:rsipekltywy trz.ech lat, wpw­
czyiw.ie jednak powraca py.tanie: w jaki sposób 
nastąpiło to zctrrn1iewające osiągnięcie? 

NiEMCY UCIBKAJĄ 

- Miałem 'Wltedy właśnie nocny dy1żm -
<l\l)Owia<la. low. Skrzypczy1iski. - Ju:i: w dro.­
dze do pracy zmia·rkowa.lem, ro 6ię święci. -
Na Kilińslki1!90 ikolło Scheiblera widziałem, jak 
cały U'rząd śle<lciy z ż-0tnami, b.etami, ipiietiika.­

mi uciekał na saneczlu1ch. W elektrowni było 
je&l'l.>CZ& ikii!lGtu Niemców. Nieprzyitomni ze • eibra· 
chu ob!<tąipli!li 11•wiego „obmaa:u1.": 

- Waa 6oUen wir maidlum, Heirr Zei.dler? 
to<> mamy robić, pa.nl& Zajdl&1). 

,,Her:r Zeidler" Zl!. oałą o-d:powiedt ro:rkła· 

dał ibealradni~ ręce-. 
A pmedeż ikarulydac<I na „władców śi.viata" 

już oo kilku miesięcy 'Pl"Lyg<lłl.<YWywal! się do 
uciea.ki. Jesa.cz& jersienią 1944 rok111 %demon­
towali i wywieźll część m-a1S1tyn il ~rz~tu 4lech-
111ianego e.lek.trownd1 s :zaip4f.ÓW węgila ~­
wili tytlko na jeden dzi~ń, pnzygoitowaili n.awe<t 
wywózkę polskie/I fachowców. Na trzy dni 
1Praed uci~ą ode-br~( Poll.a1mm dolk:umenły 
i. ik.a.:r~y :iywnośclorw~ t tll\'.Ollla&•r<J'Wlll.•ll kh n-a 
mieJscu. Je&ZCH w p~~eń jeónek więk­
szość ika.ndydatów ina wywóśę ni-e wtawiła się 
do piracy, ci r.aś, C<> przyjść musie.li, pnzygoł:o• 
wali &albie W15Zyeił.ko, by „wwl1tł" w OSltaltnittj 
eh.wioli, 

- Ja mie6Zk.ałem n.a , teren1e elektrown~ -
Ojp'()'Wia.da tow. Kamieniak, - więc .achówalem 
się tutaj w piwnicy, a ż<>na była mo}I\ łą0'1J­
nk7.!k!l. Coraz to pmy:noaila ml do piwnicy no­
wy lkomu.nilkait: „~ floll", „~ się pejwją", 
ei wreszcie między 0--'1 ,.,..lecr.o'Tem (18 9ł:yaz­
ni:a.) ikomuru1k.a·t olłtaitinl, :radooSlI!y: „Ni&mcy 
uciekają!" Wyg.ramoiliłem się z piwnicy i o-d 
;razu wraz 1.. to<w. Prr.epióa:iką, Kabacińskim 3 d:n.­
nyim! mabraJ!.iśmy Qę do sabeapieczenla e/(!ok· 
truwnl. 

By>ło M• tak mało, iłfl nle 'Wl!edtlediśmy-. 
czym wpierw «ię rztljąć. Towll!rzyme ści~ęli 
z domów 11woicti. oh.łopaków I oili to 'WJiaX s na­
i.w;ym ~olailcdśn ~Odi ~iemi~ 
:utś my, fachoiwcy, w-zilę1Mmy ..,, ~~ ws-zystklie 
pun!k·ty we;zł01We. . 

ROBQTMCY RA TUJĄ ELEKTROWNI~ 

Spoikojnie, meaowo, ~t'll'Wdaj~ to"Wa­
rzy5me meruipom:nian• d2le}e ti&j hi81to~j 
no.cy wt)'lC'lmiowej. Jallc o azymś. zupelme pro• 
etym opoiw.Lada]4. ja!k to mal« gcarsll«l pol~kiich 
robotinJJtów ut.r.zymala w ruchu olbraymi, •kom­
plikowmry m.chtlll.Alim eltiktrownf, A ~ 
p~ oot iwówou l cmw, na.pN'W<ię mer 
mMyainfl. ~ pod 'Wiecror Niemcy M­

czę1.i demont<>'Wal: ! pakować mainyny omz 
uqądzenla.. Roze.grała lli'lę <lich&, ll8.żarta 'W'll.1-
ka: 

-Chłopcy, proaicowa.ć powO'll„. - padło 
s.zep.tem hasło. 

I ma,szvny; śrubki, 1nMy zaczęły o-Omawi.ać wairzys.ze Błaszczyk l Głowacki, po cztoeroch zaczęła 1Si-1l n<>wa ikarta dziejów ~-­
Jl'O&luszeń~twa wytrawn}'m, umiejębnym rękom lc11tach mkrywalllia się i wyślizgiwa1n.i.a z łap ge- uwo'1ni01IJej nie ty.Lko l!!i?Od ok'lllp<!<::ji nlemlee­
poil>Skiego rnbotn•ika; pod „czuJą opieką" woź- stapo zdążJ7Ui j<uż w kilka miniut po wejśc;u kiej, lea i wolnej o<l jej pr.ze<llwojennyc.b. _. 
nicy-Pola.ka naiwet koń - bardzo IPO'Wainy arrmii wyzwoleńczej Wll'ÓCić m. swój p<>l5'teru· grani=ych właścicieli. 
w O'Wej chwili dla Niemców ~rodek lo.k.omocji nek pracy. Tow. Dembowski, oclom.e.k Pod- Osobną tlll'tę dziejów owydl. Jl(«'WIE'f'I* 
- ?łagle cię-i.iko zaniemógł. ziamnego Komitetu ElekihrolWili, zbi1!9ł z kon- dni w01lnood &tanolW'f walka 0 węgieJ. 

B<>hater.;·ka gromada w ys·tawiona zootal.a na woj-u więźniów i z<lążyl jes?icz.e, by o ósmej - Niemcy zo;;.t.a.wili go nam alw:rat tyte, 
dęż!ką jeszCT.e próbę: „zostawili tu bombę ze· rano pomóc w tworzeniu pie.wszej Rady Za- ile tn:eba gO<'l>po.dyni pod kuchi!jJ.ę _ opo"W1a.­
garoi.vq" - j uż po ucieczce N iemców pnysz.ła kladowej wyLwolOl!llej eJeMrowni. Nie w.ródili dajll towarzysze. - Mróz był '°i41, tem:io­
z uihicy niewesoła wieść. tY'lko ci, k.tórych Niemcy UJ!IlO'l'doiwaJi w wię- meta: lllMl za.mant... Rll4zył wdęc: na miMto .... 

Zdawali SO'bie s.prawę z nielbezpieczeńSitWa, z.i•etn.iaoh i oibozach. dyiny ooaJały wóz i ko:ń., 1I1Uszyły n:icm.e iiró~ 
ałe i II'oznm.i~li doniosłość chwiili. Z miejsca - Zda.wa•liśmy eoibie sprawę z t-ego - op.o- a na&tępnie jiu± il U\lfek.1Wir01Wam.e' .amodlody. 
postanowili: nie opL1ścimy stanowisk. Boomlby, wiadają towamy=e - czym jest w tej chwil! Bramo węgiel gdzie się daro - w l!llrJadadi. lX1"' 
na s'ZICZęście, nie było i brygada poswkiwaczy dla Łodzi ~wtatło, iro"tumiel.Lśmy ~. :że 7.acz:~ watmych i fabryc:znV'Oh, najpl-erw .,, !l&jblH:-J 
min ?Olillla do swej normrul.nej pracy. się w Po·!~ coo lllQIWego, czuliśmy, :i& elek- o.kolicy, a po•tem i w dalszydl 'U.kątlt«dl. mia-

Dziw.na była wtedy ta „normalna" praoa. trownJę mwsimy od rozu wziąć w ręce my, ro- &ta. Chodzi.li za węglem fn.k.a.eenci, l!netlalato-
Ro•botnicy, maj&txowie, jedyny wówczas na te- botnicy. ny, woźniCd. Brano protbll 4 grot~. bo ~ 
re'llie zakładu p-0~s'k:i inrżyniier, ~CJ.w. Szyma:nkle- WALKA O WĘG1EL cl~ eleko!Jrowlnia lltUJJlała być w nichu. 
Wlicz, po dwie, bny i atery doby nie runalf Jll!k w1a.d.omo, lll!ie ~ydko }I\ w ~ęce wzięll, . Sh!cha.m op<l'W'iadat\ totw~ i .ftd l'OflOo 

się na kr.ok .r;e swych stanowiBk. al-e i wzięli ba<rdzo dobr.t-e. Rada Zaklład"Orwa m1~m -.zystko. RMUmtem, .)ai'k bo .ię 91.aĄ 

Powoli zaczęli nadciągać !Jnilli prac<l'Wlll.,icy, wyklirriaa na•tychmi~t . Tymczru;owy Zaxnd ż& za1!-edwle o.k.11.1pant ~śd.ł !1M"Zą Tl!.mę, od 
r<>z.,pro zeilli pnie/z ok1U1panta po więz,ieniach, Elek:tr0'1111nd. Na lkiero1W11bka wyiz.na.azyła ion.ży· •razu w katdym rakątku Mklplało nowe tycJe, 
Olbozach, 1różnye'.h za.kątllreich Łodzi i kraju. To· ni.er.a, tow. SzymanklewJcra. W ten &po5ó'b .r:oczęla 1J/ę odbudowa. H. w. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

a dawnqc t 
Chciałbym podzielić się ze wszystkim! czytel I 

nikam.i „Głosu Robotniczego'' - kilkoma spo 
strzeżeniami. 

Obchodzimy wł1tśnle trzecią rocznicę wyzwo 
lenia Łodzi i całego krai.u. Mam przed sobą 
stare gazety - z 1923 r. Ciekawa to lektura. 
Ciekawa i pouczająca. Pozwolę aobie przyto­
czyć niektóre cytaty - pr:z.ypominając przy 
tym, ż& pra-sa ówczesna pracowała w warun­
kach ostre.J cenzury i nie mogła całkowicie 
odsłaniać prawdy ówczesnego życia. Jak żyll 
ludzie pracy w Polsce, po pierwszej wojnie 
światowej? • 

Oto co pisze „Kurier Poranny~ "t dnia 10.7 
1923 r. o spadku pieniądza: 

„Z nowej tabelki urzędowej o stanl-e 
obiegu banknotów wynika, że pomi~dzy 
16, a 18 sierpnia, a. więc w przeciągu 
dwócµ dni, rząd wydrukował nowych bank 
notów na 147 miliardów 602 mil]. Siedem· 
dzi-esiąt miliardów dziennie suma intere­
sując!l. Te siedemdziesiąt miliardów dzien 
nego dochodu slca(bu państwa stanowi po· 
średn! podatek n~ło:!:ony. na wszystkich 
konsumentów. 

Płacimy go w kaldym wydatku, w kat 
d.ej kromce· chleba, w xażdej kropli mle­
ka, w każdym straganie, w każde) j,ntce. 
Płacimy zresztą daleko więcej niż t1'-:h 
siedemdziesiąt miliardów, bo pośrednicy 
w pobieraniu tego podatku kosztu~ą da~e­
ko więcej, niż urzędowi p~borcy i 2a~1e­
rają tęgą prowizję za pobor tej damny, 
rozlożońej na bogatych .i ubogich bez ża­
dnego rozróżnienl1t środków mAtt;,rialnych, 
jakimi rozporządzają. Dla :r:amoz:nych ta 
danina jest przedziwnie lekka, dla u~o­
gich przenźliwie zabójcza. Druk papierow 

jest straszliwym :iężarem dla mas pracują· 
cych fizycznie I umyslowo1 dla klas spe­
kulujących ! eksploatujących i.est nato­
miast sposołmości!l do ro-zwijania eksplo· 
atacji i spekulacji w rozmiarach 7:Up~nle 
nieprawdopodobnych. Dopóki druk pienię 
dzy papierowych nle :sostanls powstrzy­
many i zamieniony na podatki bezpośre­
dnie, obciążające klasy już wzb.ogacone, 

dopóty niedola publlcma mote łi~ tylko 
:z każdym dniem rwlękna~ doprow·adza­
jąc w końcu do gospodaraej J. społecznej 
kata.s1rofy". 

Jak kształtowały się ceny artykułów pierw­
szej potrzeby podaJ,a „Robotnik" Nr. 162 w 
dnia 17.6 1923 r.: 

· ,,Jaja podrotały e ~ procent, s dnia 24 
n-& 36 tysięcy mk. n kopę1 w ntuo do­
chodził do '100 mk., gdy przed parll tygo­
dniami kosztowały .4,00 do 450 mk. 

Funt mlę11a dochochi do dzlewi~ ty-Mę­
t:y mk. i nie ntrzymu,J. się u tej cyfrze. 
Chleb podrotał jut dwukrotnie, ostatnio 
:rnowu o 200 mk. za kilo! 

Artykuły kolonialne podskoczyły jnt c 
przeszło 20 procent, niektóre za.§ (ka.wa) 
przeszło o 30 procenl Towary włóklenni­
czs, dostosowuj,ące e141 •:rybko do, kursu 
dO'lara, drożeją niezm!enni-e. Podobnls obu 
wie. Mąka 1 kasza podrożały już 41 prir:a-

szło 30 procent. 
Zbote droteje coru nybciej, e c:rym 

1u1.jlepiej hlad~ą eodzieJUle notowan1a 
fieldowe. 

W ciągu dwóch tygodni nowei goepo­
darkl koszty utrzymania podniosły się da­
leko :maaniej, aniżeli w ciągu dwóch po­
przednich miesięcy - kwiecień, maj -
razem wziętych. 

Lecimy w iłól 2 jaką! zawrotni\ nyb­
kością t ni'kt jut dzisiaj nie wis, gdzie 
i na czym zatrzyma 1ę klęska 1 ciym a.111 
ona sko1'lc:i:yl" 

W j,aki &pMób nąd ówczesny „zwalczał" 
drożyznę i spekulację śwl&dczy mała noU.tka 
prorządowego „Kuriera Warszawskiego" 1 

dnia 23.'1 l923 1, • 

Jl\ się ogromne za.pa.sy :tboła, kt6ryeh TJ"' 
liński nie che& mleć i aprseda~ tiy w 
ten 1posób wyśrubować Cfty. Z11.Błld ap6ł 
dzielni „Naprzód" w dniu we11orajnym 
uslilował inte~enlować u p. Starosty, b'f 
ten :mms!l Tylińskiego do aprzedaty m11k.t 
lub w jakikolwiek sposób dostarcął mi• 
stu mąki. Zaw!adomlony, pnes vs'da.tk• 
dyżurnego o m•terwencjf pt"lemtawicieH 
spółdzielni Jl. StarOllta ni'lł umllł ~&wet M 
stosowne, odpowiedzieć. wt-da~. te wła­
dn radlomskie nie intt!>rM1lją at' głod&Jlł 
w ltadomlu i" ni• myś111 pnyjłć s ~ 
ubogiej ludności". 

Dla c-ałkowłtej jatinoki sytuac:f~ .naleły Jen­
cze zacytować rozporządzenie Ł6dztiego Urz.4 
du Wojewódzkiego wydmie w słerpnłti 1923 "· 

1) „Psy pn:eznaa.one - komum.pc:J• 
podlega1' n:ądowemu :i:badanlu pńM n„ 
:sil\ i po dokonaniu rzezL 

2) Trzewia psów w kddym wypa<fltla 
u:mać 11alefy sa nlezdatne do 1potyd.a dt'a 
ludzł. 

3) Mlęee sdll.tne do apaiyd• .,.anje 
11111 specjalni\ pfeczęc:!ą „pies". 

W panie s tym głodem 1-zły redukeje 1 1~ 
kauty. 

Dziennik „Lodzlanin" s dnia 31.1 ttn ron 
podaj&t 

„Pned całym n:eregi&m J'Obotn1kó--: 
..taje widmo n.ied05tatk11 i głodu. Pabryzu 
cl redukuj!\ dni pracy, tłumaaąc tię tnt­
dnośclami walutowymi., w jakich pnem~ 
114' majduJe. . 

W nasiępujl\cych fabrykach ovrut~.­
no dnl pni.cyc 

Łódź - Fab.ryk.a Heinttla do 3 ttn1 w 
tygodnlu, Hlrszberg i Wllayński ł 
dni, Karol Hofrichter - " dni, Pr. ~amle:a 

Mięso - -' dni, Zygmunt Richter - -' dni, M. Sil 
„Pragnąc zaradzić brako:wi mięsa i wę- bersztajn - 5 dni, W fabryce „Natan Jeo-

d!lin, jaki daje się odczuć od kilku dnl na per· wymówiono robotnikom praOlł na 2 
rynku tute.Juym. władze adminfstracyjns tygodnie. Parbiamie łódU:ie praeaj" 1 dila 
ustaliły następujący ponądek rzecxy: wo· 2 dni w tygodniu, resztę dni ._ nieaynne.. 
bea 1k1trg handlującycll mięsem, t& nie Pabianice: fabryka „Krusche J!n.der'" ntl"' 
mogą przeetr.zeg&ć ustalonych cen s t1!90, dukowała do 4. dni w łTIJodn1u pMC4. 

Antonina Kamińska z „ Wimy" opowiada 
powodu it produc. żądaj!\ cd n1ch c<f!n wyż Zg!e.rz: firma „Lorena 1 lt:ruacbe" - • ł 
szych, ustalono iż na razie władze :nle hę- dni w tygodniu", 
dą żądać od handlujl\cych rachunków!!(!)" Komentarze •Ił %bytecme. X:atdy wczchry 

Sytuacja w szybkim tempie afę wci11ż J>Oqar Polak se-stawiają<: garść tych faktów :r; o·becn" 
sz1t. Wsk1tzuje n& to notatka w „Robotniku" rzeczywisto~cll\ musi pmymać, .ts w Polsce 
1 dnia 21.8 1923 r. o sytuacjl w Rl!.domiu. Ludowej C'Z'lowiek pracy - choć łyJ.e jea~• T<>w. Antonina Kamińsk.<'! mil 50 lał. Połowę 

gwego żyda sipędziła. w Wi~i~. Jest rob0itnicą: 
zgrzeblarką. Przodownic!\ pracy &.poł~J 
i .zawodowej. Majl\ do niej robotnicy zaufarue. 
Nietrudno :zap.rzyjaim.ić &iil i tow, An'tonIDĄ. 
Choć niiedaW1110 7.a'W'a!'łyśmy "t 90bą in.ajomo-ść 
- gwanymy w mi~a:niin tiotvf, Kamińsikiej 
- jale &ta.re pr.zyjaciól!lkl. 

- W związku z tneclq rocwicq wyrwole-_ 
ni.a Łodzi - mówi tOIW. Kamińs.Jta - mimo woli 
nasuwają mJ slę wspomnienia ~nnef roc~~cy 
- lakte powojenne/: rok 1924. Strajkowaliismy 
wówcza.s cztery miesiące. O wypłatę. Trzy ty­
godnie nie otrzymaliśmy oni gros'll!I.. Jak mie· 
liśmy iyć? Nie martwił się o Io nasz tabry· 
kant. Zawezwał policję. Skatowano nas w rue­
Juti.zkl sposób. Bilo cięża.llile kobiety i mło­
dziutkie dziewczynki. Ja wróciłam do domu 
w straszliwym stanie, całe moje cia/o było po­
centkowa.ne - w czarne paski, znaki od gumo­
wych pałek. Tak - to było w cztery Iata ~o 
pierwszej wojnie. Tak mniej więcej tyło s1~ 
przez cały czas, aż do 1939 roku. O okupac11 
nie ma co mówić - wszyscy wiedzą ja.k to 
było. Ten, który zapomniał - jest złym Pola· 
ki em. 

Tow. Kamińska zfiln.yśliła 6ię 61111'Ullrrto -

przyikre są to wspomnienia, naweit po 24 la: 
ta.eh. Uprzedzając moje 'PV'tainie przynosi m1 
pli•k paseczków, _obrachunków swoicll wyipła~. 

- Jak widzicie, zarabiam jeszcze nie na1-
Iepiej, ale nie żalę &ię. Doskonale pamięla1'.' 
całe moje życie. Młode Jata spędziłam w „Wi­
mie" - hcuowalam dla fabrykanta. TAMTE 
LATA LJCZĄ SIĘ INACZEJ, A ZUPEŁNJE INA· 
CZEJ TE PO WYZWOLENIU. 

- W 1945 roku w fabryce były, pustki -
aaflrudnionych byJ.o zaledwie kilka dziesinli>k 

ludz.l, potem kilkaset, a obecnie, at serce ro§­
nle - g<b:ie spojrzeć /urczq maszyny, 1000 fuł. 
na.a „robf' w „Wimie"„. Zarabiamy fe11zcz• 
niedużo, ale wiemy przec/et, że będzie lepie/, 
źe to od nas, od naszej pracy zależy, a o wy­
płaty juź w żadnym raz.ie s.ię nle martwimy -
nie tneba 1ię terar bi(! o ro.robiony gro:u. 

NC13ze nod7.Jeje~ Jut llle tyjemy w czarne/ 
rozpaczy tak, jak do 1939 roku, nle §ci.9ka •lę 
w nas serce, gdy patrzymy na dzieci. Jasn~ 
przy.szlo§ć dz.leci robotnJczych roczyna a!ę juz 
od żłobka J przedszkola. Maltili!twa już nie 
bawią alę w rynntokach, nie mwilmy wieczni• 
ni.epokoić się o maleństwa pozostawJOłle be-1: 
opieki w domu. Roboln.icze dzieci wychowują 
się obecnie w pałacach dawnych to.brykantów, 
a gdy dorosnq - czekają Ich !zk~ly 1 bardzo 
wle/e pracy w fabrykach, lmtytuc1ach. W Ło­
dzi J w całym kraju. POLSKA STAŁA SIĘ 
NASZĄ DOBRĄ MATKĄ - JEST ONA JE· 
SZCZE BIEDNA, WIĘC NIE WOLNO NAM 
ZBYTNIO NARZEKAC. KOBIETY WIEDZĄ, 
ROZUMIEJĄ, JAK BARDZO CIĘZKO JEST 
BIEDNEJ MATCE, JESLl JEJ DZIEcl WYMA· 
GAJĄ OD NIEJ WIĘCEJ, ANIZELI ONA DAC 
IM MOZE. 

Na pożegai.al!lie to'W. Arutonina wypowiada 
jesz.cze życzenie wszysitkich robotnic-matek 
z „Wimy": Czy nie m9żnaby tak zo·gan1zow.ać, 
żeby żfobeik i pTzedS7.kole były cz}'1lllle na 
dwie zmiamy1 

życzenie to no•tujemy tylko z obowiązku 
S'J>raworzdawcy, d<>wiedzieliśmy 6ię bowiem, że 
dyreik.cja „Wimy" wydała już odpowiednde 
roz.por.ządzeni.a i od 1 lutego br. przesz.kole 
i żłobek będą w ciągu obu zmian pra.cowały 

tak, jak tego pr•agnie tow . !<:amińsik<'i i matki 
"'~i,młorl«;.?:v.rh , .~wimo·v„-ców", 

„„.Sytuacja staj,• się poważna.. Lu<lność w trudnych warunka:h ·- &am wykuwa swój 
głodna oblega składy, sklepy ł piekarnie. los, coraz lep~zy. Fabryk.I li\ c:-zy:nne bez prser 
Rozgoryczenie 1 niepokój mas coraz bar· wy - sześć dnl w tygodn1u na dwie i trzy 
dziej wzrasta.. Tymczasem w bogatym mły zmiany. Spekulanci •I\ w Polsce <l!l!łdzeni, i q­
nie Tylińskiego, 1yb.1ydiow1tnym przez dzeni jak szkodnicy, zdrajcy Polski Ludo,., j. 
wszystkie niemal banki radomskie, majdu Marcłn Grabowski. 
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Rozmaitości 

ROSNIE PRODUKCJA SODY 
Soda amoniakalna }Mt jednym 1 po<l6itawo­

wyC1h &k.!iadni.ków IP!ZY faba:yikacj:i clła, a llO­

da lkau6Jty1crma - 'Pl'!LY wyrobie włókien sztucz­
nydi. 

Produlkcja 6'0<ly w rok.u 1946 wynos.i!a 85 
tyisięcy mm, co stanowiło zailed~e 67 procein., 
produkcji iprzedwo jen:n-ej. Słało gę t<> por\ro­
dem 11ozm.ych trudności w przemyśl~ włókien· 
n.i azym i &'Z.k I aimk..im. 

Na rok 1947 z~l&no-w.amo produkcję w wy­
sokoś-ci 120 tylSiięcy to111, oo CJ.dpowi.edałoby już 

mndej więcej produkcji J>nedml~em:nej. 
Rok 1948 pll'Zyn.ieść ma dailsz~ poprawę. 

Prnduik~ja rotly w ir. b. wj~M '\W100511ląć do. 180 

PRZEMYSŁ DRZEWNY "N il 194a 
W rb. W!ZlroŚ!ll1e w powarż:nym sitoplllilu oro­

dukcja przemystu drze'Wtlego. 
P.rodukcj<1 &kmzyń W'Z.r<>śonie i 550 tysięcr 

w roku 1941 do 2.100 tysięcy w roku 1948 
(dzięiki .rozbu.dowie ekisipo·ritu). 

Produ1kc,ja sklejek (niezbędnych do produk­
cji meMi) wzrośnie z 6.000 m sześć. do 15.000 
m &ześć. (uruchomienie nowej fo.ł>rykl lllk.J.ejek 
na Mamrach), a produkcja mebld stófairskkb 
z 175 ty!Sięcy do 375 tysięcy MJIDk. 

Wzrośnoie również W)"dartn.ie w rb. wytw6r­
crość mebli ta:pfoeT&klicti (z 34 tys:ięcy dla M 
t)1'51ięcy), S'Zalfek dQ raidiia i patefrnnów (z 2.800 
do 43 tysiecvl oir.a2 Win.vich antyikulów draew­
n)'1dh, -



Nr 18 

NIM 

Z:arębsk! d podskoczył na pryczy. W jed· bach czarnego dymu, który tarł oczy, Ludzie 
Jl.ej chwili wytrzeźwiał z oparów snu. To nie poczęli się cofać, r%UcaJąC cegły w dół na roz­
była zwyczajna strzelanina. Coś się musiało juszonego wroga. Teraz rozumieli wszystko. 
dziać okropnego tam, na dole, na parterze wię Tam na dole wycięto bez litości wszystkich. 
sienia. Tera7. szła kolej na nich! Wielkie pudło wię-

Co sekunda biły trzaski automatów niemiec- zienia podpalono smołą i benzyną, żeby mlsz 
kkh pod nimi. Zarębski podskoczył do okna czyć, żeby nie zostało ni śladu tego miejsca 
- nic tylko bure kłęby dymu. Krzyk jakiś zbrodni i męki. 
rozpaczliwy rozdziera! uszy. Na korytarzu du- Więźniowie poczęli łamać drewniane prycze, 
dniły cięż.kie kroki SS-manów. by zdobyć jaką taką broń do ręki. 

Ludzie pozrywali się z desek. Patrzyli sobie Zarębski jednak nie cofnął się z powrotem 
W%ajem w oczy. Jak stadko przerażonych kró- na salę. Nie biegł razem z innymi do ok.na, 
lików biegali wkółko, dokoła prycz, zaglądać by skakać w dół, w płomienie i pewną śmierć 
przez wąskie szczeliny w zamurowanych ok- niemieckich wystrzałów. Tysiącletni instynkt 
:nach. poznańskich chłopów, zaprawionych w walce 

- Mordują naszych - wrzasnął nagle opęta z tym samym niemieckim wrogiem, szeptał 
nym głosem Zieliński. mu do ucha słowa ostatniej nadziei: Może lię 

- Chłopcy, nie damy się! - odkrzyknęło na uda, może się uda?... 
raz kilka drżących głosów. Narzucił na głowę strzęp starego koca, któ-

Zarębski podszedł do ceglanego pieca. Po- ry mu służył za okrycie podczas snu na dre· 
chylił się, przykląkł u drzwiczek i zaczął ukrę wnianej pryczy. Dusząc się od dymu - czoł­
cać blaszany knykieć zasuwy. - Podła robota gał się na górę. Jest, jest duży żelazny basen 
- mruknął pod nosem. Wszystko u nich takie na wodę. Rezerwuar - przemknęło mu przez 
aby zbyć. głowę. Wielkie, żelazne pudło, które czyścił ty 

Potem wstał. W zmroku zimowego dnia po- le razy z brunatnej rdzy. 
cząl obmacywać cegły wielkiego pieca. Chciał wrócić do swoich, do kolegów, by 
Psiakrew, wszystko na plask. Nie da rady- im podsunąć myśl wspaniałego ratunku, myśl 

Ale z boku tuż u blaszane} rury, zdun po· przetrwania w wodzie pożaru więzienia. Ale 
stawił kilka cegieł na sztorc. Zarębski począł droga j,uż była zamknięta. W drzwiach górnej 
ryć ułamanym knykciem zasuwy w glinie, mię sali stanęli esesmańscy strażnicy - bijąc w 
dzy spoj,eniami. Poszło. Za chwilę już miał więźniów, naoślep, krótkimi seriami automatów 
pierwszą cegłę w ręku. Więc począł się cz.:iłgać z powrotem na gó-

- Chłopcy! - wrzasnął jak najgłośniej, by- rę. Dym dusił go, rozsadzał mu piersi ciężkim 
le przekrzyczeć "Lamęt wystrzałów i wrzaski. czadem palonej smoły. W ciemności namacał 

- Chłopcy, brać cegły. Nie damy się. żelazo wmurowanej w ścianę drabinki. Piął 
W jednej chwili zgrabiałe 'L zimna ręce po- się mozolnie, długo. Lewa noga była bezwla­

częły rwać czerwone pociski: Po jednej, po dna, czuł ją tylko gdzieś do kolana. W pra· 
jednej, żeby dla wszystkich starczyło! wym boku piekło coś straszliwie, - Jestem 

Potem podeszli cicho pod drzwi. Trzasnęli ranny! - pomyślał. 
dla próby w klamkę. Nikt nie odpowiadał. Aż oto namacał krawędź zbiornika, Jeszcze 

••• 
jej, J.ak ostatniej deski :zbawienia. Podwlązal lku, pooma.cku, wciął potykając ritt e truPT, d• 
pod pachami dwa końce koca. tarł do worków ll kaszą. Namacał 'Wę%eł, rc>z-

Mijaly godziny. Z dołu niosły się opętane plątał sznurki i schwycił pełną garść j~z. 
okrzyki zabijanych Judzi.. Gmach v.ięzienia na miennej kaszy. Jakże był głodny. Gry:ił z nat~ 
Radogoszczu płonął jak dymna świe-::a, jak żeniem. Potem znów nadstawiał uszu~ ktoj 
wielki stos ofiarny, który miał okupić wol- szedł po korytarzu. 
ność teg? wielki~go miasta, tej zieml dokoła, Tuż obok była wielka skrzynia. Uniósł wte.o 
tych lasow na widnokręgu i tych ludzi ukry- ko i wśllzgnął się do środka. 
tych przed wrogiem po płwnicach i norach. SSman świecił sobie latarką, Chciał spra.~ 

. • * • . dzić j,eszcze, czy gdzie nie ukrył się jaki wią-
N ad. wieczorem .woda w .basem~, podgrzana zień żywy. Potem wyszedł, stwieriziwny n 

calo~ennym poz~rem mez;11ośme parzył!!„ wszędzie poniewierają się trupy. 
FranC'lszek Zarębski postanowił opuścić swoie FHmciszek zarębski zasnął. 
schronisko. Strzały przecież ucichły. Dokoła • • 
panowała martwa cisza. . ak'ś * · „.... Skn 

Na schodach natknął się na jeszcze kJJ.lru Obudził go j ; sz.um mez~.....,.z· . yp 
ludzi, którzy cudem uniknęli śmierci. Patrzyli mot,orów. Glosy lud~k1e. Ostatnim wysiłkiem 
na siebie jak widma - osmaleni pożarem, uniósł wieka !!~rzym. Trzymając się ścia 

C:i:ołgając się, nawpół żywi _ postanowili szedł. Terai juz ~yło p~ wszystkim. 
uciekać. Niemców na pewno już nie mal Doko . I nagle w drZWJ.ach uirzal gromadę Iud:zi ..,, 
nali swego straszliwego dzieła i zbiegli. Tak, biały-::h kożuchach'. ie . skórzanymi chełmami 
tak, zbiegli na pewno! na głowach. Zachwiał 11ę i upadł. 
Zarębski pokręcił głową. - Nie, chyba • * • 

jeszcze tu są. Może się po:.Cryli po bunkrach? Barczysty tolnien radziecki podbiegł do nie 
Może czekaj,ą na tych, kto wyjdzlel Gdyby go. Zobaczył cialo opalone pożarem, w b1'" 
uciekli jużby tu był kto J.nny. blach i ranach. Żołnieu uybko u~ ko-' 

Przegada.li go jednak i po jednemu poczęli 
wychodzić na podwórze, gdzie cisu panowa­
ła śm.lertelna. Pomagali wbie przy przejściu 
przez parkan. Wszyscy, wazyscy pruszl1. Za­
rębski atal w oknie, na klatce schodowej, i pa 
trzył. 

Nagle urechotal automat 1 ciszę nocn~ prze 
rwały okrzyki bólu. 

• * • 
Zarębski pochylił się w jednej chwili. Za-

czął się zsuwać po schodach pełnych trupów. 
Za chwilę już był na dole. Drzwi do „kame­
ry" kucharskiej ,nie były umknięte. Pociem-

:tuch t rozpostarł na :z.!em1. Potem 11:]'1 pod 
pachy Zarębskiego I. krsykn.ął u towarryuy 
Jak buwładnT tłomok położyli Zuębskłego na 
miękkim futrze i ponieśli szybko w kJerunkll 
na!bliższej chaty. 

• * • 
Z H. burej osłony chmur wyjrzało stycznloi 

we słońce. Zarębski otw<'Jrzył ocry. Ujnał nad 
sob!l twars tego samego żołnierz& i ręce, 1pra 
wnie omazujące go kojącym oparzelizny tlus:a 
czem. Strzępem 1palonych warg uratow·łlny 
człowiek wyszeptał- dziękuję. 

Henryk Rudll.lcld. 

Więc wsparli się, chłop w chłopa, i wysadzili jeden ruch, jeszcze jeden nieludzki wysiłek i Dla zdrowia I rado rei dzlec--a 
je z zawiasów. spadł do wody. „ n 

W tej samej chwili lunęła na nich salwa Odrazu poszedł na dno. Będzie trzy 1 pół 
:niemieckiego automatu. metra - pomyślał wypływając na powierz- TPD w Prace • „Blondynek" - Lange stał pod drzwiami na clrnię. Jakże był szczęśliwy, że umie pływać. 
czatach. W jednej sekundzie dostał cegłą w Zimna woda otrzeźwiła go zupełnie. Już te· 
głowę. Zachwiał się i począł sunąć po scho- raz można było myśleć jasno o ratunku. Że,,by 
dach w dól - wrzeszcząc jak opętany - Hi!- się nie udusić od kłębów ciężkiego dymu - PiraCQwiity stary rok zalkońazył IS'ię w RTPD l'!!tirowe w naszym mi.eśde. 1000 dil;Lecl, b10f1'• 
fe, Hilfe/ narzucił na głowę łachman starego koca, niby ipo·d doo:rym miaJdem. Uwieńczył go pow:rórt cyoh 'W niell a.dział - łlO a.;wtmy rekord. 
Więźniowie wysypali się za nim. Ale od maskę przeciwgazową. "ł5 wyohowainllc?w s tum.U&u zi~weqo w Ka.; ! ZB.C2ął si~ roll: nowy. Jego [ima wy'l.yczoa 

pierwszego piętra JUŻ parła w górę grupa eses Nagle uderzył się o żalezną rurę, którą spły paczu i W6ij)an:i.ała zabaiwa,, lk•liólrej powo<kerue biec będzie ipr:ziede WMy611ilcim w kierunik.u 
mańskich strażników, strzelając naoślep w kłę wała do basenu woda ze studni. Uchwycił się iprwwy±si1:yło W&Zys1!kaie hnne tm,prezy syl!Jwe- opieki nad młiodzieri:!ł Mlkolm.~, & 'W'ięe pw.ed• 

m11111111111:1i! lill '' l:llll l:lll!l llltll 'llilllil,llllll'llll,:llll l '! ll'lllllllllłli!llllUlillllll.lłlll 11Jl l I.Ili ILIUl~l l1 l\ilłl !ll L l '' I ' I I ·I , , 1.11.1111 I Lil .111u.1i.111111M 111'1 l 'l lllilllli'lłlltllfll:ll l l ll lllllllllllllllllllwl1 llllllll~lllllllilllllllllllll~ll1111111111111!1111iillll' l llllH111m111111111111111,11111111 1 I '1"1'1111111111111111 wm~&J.m rol!budowy łwiell.tc. Dotydh-c:zaa 

rzą 
B I było kh na te.renie miasto: 8, rok W43 podnle-

s P O m n e n sie tę }jc:r;bę d~ 15. Jesz.oe w tym miesillOI 

Mieliśmy jeszcze oczy pelne ruin Warsza- · ob. Dąb Kocioł, tow. tow. Burski i Wita- się nowe wladze, wladze ludu. Obiekty prze­
wy, kiedy wjeżdżaliśmy do Łodzi. W pól- szewski opowiadali o dni.ach walki z Niem- myslowe chroni przed szabrem. zorganizo­
mroku styczniowego wieczoru ostro zaryso- cami. O przodującej w walce Polskiej Par- wana już milicja. W gmachu województwa 
'wały się kontury domów, całych nieznisz- tii Robotnicze.i i .1:rmii Ludowej, o siormo- na Ogrodowej Nr 13 wre praca. 
czonych domów. Łódź jest cała, niezniswzo- wanych na ziemi radzieckiej polskich od- Ulice zmieni.a.ją szybko wygląd. Oto i 
na! Nie zdążyli jej Niemcy zburzyć, uciekli działach, które dziś u boku Armii Radziec- nad sklepów spada.ią z loskotem niemiec­
przed miażdżącą silą Armii Radzieckiej! kiej wyzwa!ają polską ziemię. Byla w tych kie szyldy, z rogów ulic znilcajCł obmierzle 

To było pierwsze wrażenie. Mocne i ra- prostych, żołnierskich._ opowiadaniach nie- „Adolf Hitler Btrasse". 
dosne. ~fałszowana prawda, niekłamany patos bo-

• • naterstwa. - Wymiatamy ś'lady Litzmannstadtu! 
p. . h l * . . Nawet kolega z United Press nie ośmie- Łódź, polska, robotnicza czerwona Łódź 

• 1 zy3ec . a a . w tym czas·ie, do Łodzi w~- lił się swymi pytaniami przerwać toku opo- obejmuje panowanie, 
ci~czk:a dzienmka~zy zagr:an'lfz'!lyc~. An,ą,Zi: wiadań. ~Iilczal. • * • 
ków i Amerykanow. Byli wsrod nich rozni • • w· lk' f b k k' · · k' a d H 
ludzie - przedstawiciele różnych kierun-1 . , ! . . te l . a ry ·anc i, niemiec i ran o-
ków politycznych. Jedni _ życzliwi , cie- "!i" uhcocr. Ło.dzt sun~t'?. Ne. ·~licac~, i,9. tel zmienił swe oblicze. W niepewnym uklo-
szyli się nasza rado.foią, zarażeni naszym tiz1 tłum'JJ. J7u,dzie radosni. podnieceni, nie nie gną się zarządcy przed nowymi gośćmi, 
entuz1·a.zmem. Drudz•.' _ chłodni, 1ryniośli, mogą usie_dztec i.; domu. Wsz.yscy. 'Mszą na - tymi, którzy niegdyś nie mieli prawa 

'' lt 1 1 z t k l wstępu do gmachów zarezerwowanych dla 
pod maską uśmiechu td;:,rywali obojętno.~ć. I pa ac• WL o-czerwone ws qzecz ,i,, - ma e fabrykantów, a potem „nur fiir deutsche". 
niewiarę w nasze siły i możliwości. Pamię- i G8ztandary - .~ymbole . wolnosci. Prz~d W apartamentach hotelu, - praca. Przy3·e-
tam Annę Luizę Stron_q - chcialc~ wszJist- 1 r_and .f!otelem w1elkie zg_romadzem.e. 

, 1 Wicc ł Ne a ·t k z z d t k z chali towarzysze Mino, Moczar, Mi}al i we-
lco ~obaczyc, zbadać, - prawdziwie, obiek-1 . . . ,,. - .zw 1 e o o u z~ o ~cza i: spól z wcześnie;• przybyłymi radzą do póź-
tyicnie opisać„. I przedstaU'iciel . United ki~ przed <!hwilą przy~ylych. oficerow, Wo1-
P·ress, z pytań którego wyzierała obiekty- sl<f1 .Pr1lskiego. Pytm;iiom m~ ma. kpnc0;. _l na w nocy. • 
wizmem mo8kowana wrogość. Nie wzr11szył I potęzna fa,la ok:zylw.w. - mech i11.1e lł OJ: • "' 
go nawet Radoqoszcz _ zwęglone tmpy ska Polsk!el Niec:.h ~.I/Je braterst100 b_roni Jest nad czym, radzić. Trzeba uruchomić 
Polaków _ ból matek i żon, usilu.iących C~erwoneJ Annn. i W,.:01ska Pnl~kiego. (n. bryki„ zorganizować dostawy żywności do 
rozpoznać swuch najbliższych. P1~· 1t"szy. vrawdziwy wiec odbył się dwa głodnego, wyniszczone.go mia.~ta. Trzeba, 

O ,. , z , la " rint tem!l. trzeba, trzeba„. Piętrzą się zadania ciężkie 
oz „a a guerre comme a guerre - Byly tysią t ·ą e lid~· .z r_, 'd · · d 

powiedział mi po francuslm - na irojnie. · · .. c~. ysi ~ ' i wt, ca a o z. i ra osne. 
jak na wojnie„. . . T?~· Sowm~ktego ~ o1~czesn~go pelno,m<?c- Robotnicy sami 9d .raz~ stanęli przy ma: 

Nie zrozu,rniał, nie chcial zrozumieć groź- ~iha rządu 1 to1' • Wttas„ewskiego wyniesw- j szy~ch: w~sny1!°1'i si.1.ami chC<J odbudowac 
flego memento - bestialst1ca hitlerowskich 0 z sa~och~du„ . swo1e fabryl,,,.,,,, <Rod, zimno„. Nie są to prze­
Nie-miec .. A 1N?j11(1 j~s,wze frtPf!ła. sojuszni- , En~u~7az~i. Nie,~ z?yt .slabe określenie, sz~ody d"la. prole~ar!atu, czerwonej Łoązi, 
cze Armw zb71:mł11 się do BRrhna.„ ibogi iest Język l.id„ki... , lctora budu3e swo1e 3utro bez fabrykantow. 

Wieczori>m nastr;pneno '.inia odbylrJ się • * • I bez Scheib'lerów i Poznańsk_ir:h. 
'konferencu1 nrn.~owc.. Tow. Loaa Sowiński, W aoraczkowum vośviechv. organizują l. r 

poiwtS>t.ani& ~et.lica pny D:z:iJeil:n.iq PPR P.ra• 
wej Sró.dmtejskiej (Gdań*a 75). W lutym 
01twa!l'ta IOISltanie następ,na P'1'ZT Domu Propa.• 
gandy, dalej pnyjdziie mlej na Chojny. W1i-< 
dzew !l Ba.l;uoty - dzielnicę n4juboisz1' i n.aj„ 
ba:rdeietj 1PObr.zebującll'. Ojpiielki nad <Wie-c!kieim 
w godzi.inach porz.aJS1.lk<><LnyclJ.. W lllW'i.ą:zJw at: alt~ 

cją t11 K()l!Ili'leity D.zlLelnic.ofWe oibu paJifil :robobo 
niczyoh w poo2oum1en.1u :1 R11Pi0 postawj,ły eo­
bie za :zaD.anie ~kł.adanle świetlic pmy l\W;Z'J" 

sbk.icli dzieltnica.ch pa.rtyjtD.ych, oo po7.0$t,ainłe 
xreaJJ.irzowams jes.ZC1Ze w tym roik.u, 

Sipr4w~. k;tór~ 111Petjalinde Rlmiteire!ftl}t\ eł41 

szer<llkie !kol<\ mdzioów, jtestt projoekt otwairole 
drugie/ podstawowe/ nkoły RTPD. W pobllila 
M;koły pCJIW1Sitanie pned&'Zkole retlOl!lOwe. SZIC'mo 
pły W TO'lJ!IltiM.aJc:h żłoibeik 'W śródmi.eścio ro'»< 

szemony z06tał do xnoriUwości pny.tęcl.a as!~ 
dziesięciorga dzieci. Jak więc rw:i&imT, tTo&\.a 
o dzieoko, od 61larszego ari do :na:jmłodszeqG. 

n.ie oipuszc:za anl na chwilę RoibOt.nilCT.l:ego TO< 
war.z.ystiwa P,rzyja.ciół Dzieci. 
~1:11ni::i111n1111!111~111111•111111:111 : 1 1.mr.JJ11rr1111!~nt~1!lłll1ff~'11111~111•mm111111111111111 1111~• 

POLIGRAFIKA 

FirmR pcwstała w mles. kwietniu 1945 t. 

W ciągu blisko trzyletniej 'działalności wydano 

40 pozycyj wydawniczych z których takie jata 
A. Słonimskiego ,LITERATURA NA EMIGR.\' 

CJI", 11zereg monografii llteracklch, SkwaJ'o! 
czyńskłej „Z TEO:Rll LITERTURY" oraz ....., 

roko rozbudowany dział literatury dzłecięceł, 

stanowi powatnT dorobek • ruchu wyda.W1111 
rzvm Odrodzonej Rieczyl)osoo1itefi. 



r. 8 G~OS 

Móv11 J ego Magnificencja Jago Magnificancja 
ekłor U iwersytełu Łódzkiego Re lor Politechniki Łódzkie1 

profesor Kotarbiński profesor Stafanowski 
W!krótce po wyzwoleniu Ład.ii, a j.eszcz:e lepiej pracuje W-ii:az.iaJ Lekarski, który roo;- opowiada wysfannikowi „Q/osu" _ 

fl t'Z-ed oficjalnym powołamem do życia Uni- rus~ się ;nad&podziewani'e s~bko. W po.ram- • d .:sA-1 • ...:- ~- ezto\»'ieli.a: 
Wł · c Jak było po'--'ebne w Ło-'-' utworzenie koszty me o ~włgn.lęv= uur. wersytetu ł.ód:i:lciego , rozpocręły się próby mien~u z Ze.rządem Miejlsilcim, CZP l zer- u.o: U2ll 

utworzenia wyi'Szych uczelm. Pie1W'.>zą :z nich woonym l{;rzyżem - proiesorowJe I studenci wyżS3ego szkolnictwa, niech świadczy o tym pracy. 
była Akademia Lekan;.ka, przekszt<1.lcona póż- Wydziału Lekarskiego obejmują coraz to no- upom.µianie się 0 nie już od blisko 100 lat Jestem ~ekoll8Jly. ż~ otwarcia szk3'ł 
niie:j n.a Wyidzia.J Leka·r61lci Uniwersyt€~u Łódz- we kl inil<i, któ rych duża ilość j est już w na- , -.:r-• ~--~ 
ik.i-ego. szym mieście oddana pod kierownictwo Ul!i- aź do 1945 roku, specjalnie e politechnikę. akademickich W :UUULL ro ... ~o. JlOWY, 

Pas-tanowie.niem Rady _ linistrów, zalwder- wersyletu. • • ski 'al s okres kulturalnego rozwoju mi~ 
. Nie pomagały delegacJe, wruo ot a Do J."ki"h ......,.;,,;i.,„.t:...s "'"'""O'Oto--'-d=ym przez Krajową Radę Ndrodową, wio- Na.jwiększ:ą trudność stanowi dla nas wciąz ysł d ... „ „~ ... vlM'l r•-o1:e „„"" 

6alą 1945 roku wszys1t:kie próby 'i poczynania bra!- miejsca. Podam tutaj - móiwi dfilej morządu rzemieś1niczo - przem · owego, e Politechnika Łódzka! 
doczeka.!y osię realiza<'_ii. Raz.poczęły się pra- Rektor - dwa = e.cjalnie jastkraw-e przyilcla.dy. klarowane dotacje, czy wybór nawet miej- -• 

- r Do ""'działów mechanic.znegó ze ..,,.. „ ..... ce n.ad z-0rgafilzowan1em Uniwersy1tetu Łódz- Studc0nci Wyidziału Prawn~go muszą wyisłuclli- sca. (naprzeciw dzisiejszego kościoła Sw. „„ 
kieno, PoosłuahaJ·my, co mówi o nowej· u.czc•l· wać niek>tórycih ze ewoi<::h W'"kładów w udzie- · R du · specjalnościami, elektrycznego i chemiez-" ,. Krzyża). Dopiero decyz:ia zą z maJa ni jej Reiktor, prof. Kol-airbiriski. lanych im przez grzecr.n-ość saJi Sądu Okręgo- nego, obeenie _przyl:)ył wydział, mający: 

Z 1" · d R kt K t · ·d · · k · ,.....,, ·· d · 1945 roku sprawę przecięła i marzenia spo-- a.czę1smy - opowM a e1 .a,r o ar- wego 1 zuwi 'llJą S'! ę w :pTZY' r·eJ s1·~.aCJ1, g yz łe"""n'stw:a łódzki'ego zrealizo--'- . specjalne znaczenie dla Łodzi, mianowicie biński - iWTOrZ'łC 3 wydziały: prawny, lrnma- Sąd użY'tlkuje sa.lę do własnyiah p-0trzeh. ...,,.„ ww.i:s.. 
· t · t t N t · + ł wydział wlókiennlezy. ru6! yczmy 

1 
ma cma y-cmy. aoS• ępme powo;'r.a J e.szcz'<! go.rzej jest z medylkam1. J>oito. a,'by D„lś Politechni'ka 3'est or!?anem norm.al- ' WyH:!JZiał Lek:arsiki , a w sierpnilll powsitaje wy- d . ,,,. ~ Jak był ten wydział potrzeb:nt, roztf.il 

dZli . oos1tar<:zyć jim 10dipowied.ni1ego pomi1eszc:z;erua., nl'e f- - -•~cJ'onu-t„cym i obsłu<•njącym niemal ały. musioeliśmy iSl'"'ruiować i;tliJ'lóWlk ę. T!l'.zeba zazna• W1.JI.' """ ,,,_ miały to nie tylko sfery rządowe i prze.< 
- Llu OS>tu<l.en·tów - pytamy - liczy U.ni- rzyć, że na W ydziale LekMskJm w stosunku dwutysięczną rzeszę studencką, ze swymi mysłowe, udzielające swego poparcia PrzY, 

wersytet Łódz:ki? ' To, roku ubieglego studiuje dwa razy większa j gmachami, wyposażonymi na miarę euro- jego tworzeniu, ale przede wszystkim zro. 
- 8051 a!kaderniil~ów <Studh1Je na Uniwe.r- llosć osób. SJ?;r~w~ loka.lu. J:St dla maos palą: peJ'ską i mogącą ubiegać się o prymat po-

a:yite.cie Łódzkim. Naj.licz.n ejszy je-st 'Wydział <a., t 'm hardzieJ, ze rm.łodzie>Z ohce &ę uczyc _ . . . . zumialy to sfery młodzieżowe. Mlmo, ta 
.Prawno-Ekonomicrm ' - ponad 2000 1;;lucli.aczy. i a.onbitnie dąży do cem. nnędzy polskimi politechnik.anu. wydział ten istnieje dopiero rok plel'W8ey. 
Oik:o.\o 1500 młodych lu<lzi ~tudiu.je ;na Wy- • • mI'a• blisko dwustu studentów zapisało słf na dziale Human;stycznym, tyleż na Leka..f!'kim, - Jak Pa.n Rek-to.r ocenia wysiłki a.k.ademi- Ja.ki to wpływ wywarło .na zyeie 
Najmniejsza llość oosób ie'S't ina Farm~ji. 123 ków1 sta.? tę specjalność, a duża garść musiała zre-
osoby w-chodzą w ~kla.d grc.na prof€>Sorów - Mlod7-ie:t, .niejedno>kirO!trui~ obcią.żo111il zygnować z tęj specjalności, lokując &le na: 
i docerutów. pracą zarobkową, id'Zie wyitrwaJe nruprzód. Je'S't Wpływ ten jest ogromny. Zastrzyk pa~ innych wydziałach.-

- Jaik.i Wydz.lai! wibija i;ię na pierwsze to mlodzieli: .ambi·tn·a i zdolna. Jes<t wśród niej ru tysięcy ludzi o wysokim intelektualnym Dzięki wybitnej poD10cy 
1 

nader !yczll· 
mie_i-s-ce? wi-elu 6'f1JÓW c:hl0tpS>k.kh i roooibni.-czych i to poziomie jest już W życiu miasta widoczny, 

- lvfoill:n zdaniem, - mówi Rekitor - naj· ' jest zjawi$\ciem pozl"tyrw;nym i oib iiooującym. al wemu stanowisku Centralnego Zanęd~ 

ższej z< ł· 
Włe~s'ci g 

. · sa:odatstwa 

'i Eizf zielonym „Gloso ·u 
1 

I ... ur 11r sor SI u i eńsk· 
() hist orii powstania i rozwoju Wyższej I jej 1czestników 37-miu było studentami na 

Szkoły Gespodarstwa Wiejskiego informu- szej uczelni, w ich ręku znalazło się 8 z po­
ją nas Rektor prof. Franciszek Skupień- śród 20 nagród. · 
ski i pro-rekt or, prof. Michał Rękas . Przy WSGW istnieją dwa studia mię-

- Koncepcja stworzenia Wyższej Uczel dzywydziałowe: pedagogiczne - ksztalcą­
..i. Rolniczej przygotowującej rolników ce nauczycieli dla średnich szkół rolniczych 
f't'l!i.ktyków na. wieś powstała w Zarządzie i administracyjno-rolne, przygot>!wują<:e 
~ó~ym „~ici" w Lublini~. Na gruncia pracowników do służb państwowych. 
fodzk:un :i;nysl t~ zo~tała zr ~a,1zowana przez Największym powodzeniml cie!ł/.ą się 
st~~rz~nie WyzszeJ _Szkoły Gospodarstwa wśród studiujących wydziały: pr.iemysło­
~1eJsk1eg~ o 6 wydz~ałach : rolnym, ogrod- wo • rolny i spółdzielczy. Są to kierunki 
mc_zYD:, lesno-ryback1m,_przemysłu ~olnego, studiów i specjalizacji stanowiące novum 
społdz1e~czym, aivono~u społeczneJ. , na wyższej uczelni rolniczej. 

To, ze uczelma maJąca przygotowac fa- W S GW · d 8 · tkó d • · d 
1.1howych pracowników dla rolnictwa i wsi · · · · posi_a a maJą · w oswia -
powstała w Łodzi, nie było rzeczą przypad- ~zalnych, W ma~ątkach ~ych prowadz?:. 
ku. Obok momentów ~atmy praktyc:r.w~j Jest up~awa z"J;>~z &;lekcyJnych_. Staran 
(obecność zespołu pro •es,n-skiego) 0 doko- uczelni i pod JeJ e,g1dą zorgamzowan~ ~o­
na.trym wyborze decydował fakt że spo- stał w Wolborzu osrodek kulturalno-osWJ.B.­
łeczna atmosfera miast.a robotni~zego po- towy, w skla? któ~ego. v:chodzą: szkoła 
może w ksztaltowaniu tego tyou pracowni- powszechna , gunnazJum 1 hce~m. Twor~o: 
ka, jakiego przebudowująca się wieś p')l- n~ ~ą tu kursa I?rzyg?t?w:1Jąee mło~ez 
ska potrzebuje. Do uruchomionej uczelni wieJs_ką do za~odow m1e;iskich: w. W1e~cu 
napłynęli s tudenci z całej Polski. Dziś na Zdr<;>Ju ~cz~ln1a pr?wadzi stacJę b10l?gicz­
W.S.G. W. studiu je 1200 młodzieży. J est t o ną i. do~wiadcza~ructwo. z ogrodo;;rmct~8: 
jedyna wyższa uczelnia r 'lln'cza, na której w gorskim terenie. Posiada tu takze swoJ 
odsetek młodzieży 110c:1.6d;-;ą_oej ze wsi <1ię- Dom_ "!7ypoczynkowy, prze:maczony dla .ro­
ga. 54,5 procent.a. (W Warszawie WSGGW. botnik?w rolnych zatruru;i10nych w maJąt-
- 12 procent) . Podkt•c.;;l,ić n"IPży, że 2 3 kach i słuch~czy uczelni. . 

11r<1c Put stan11wi. mhclzi(•:.;, Hłcłiod..,.ą1:a z Przed WOJną Polska była kraJem. w 
gos, odarstw drol 1 'Cit d t - 5 J1 • 5 pruc. któr ym istniej~ wy~sze uczeln!e , rolnicze 
1•o:bodzi ze środo ·i:'ika !}.:u(•hwgo, w,\'- przygotoWY_Wały bądz P1;acowmkow nau: 
ro ni{'zego. Gospodnr<>twa Wifk1H; niż J O kOWJ_'C~ z,w1ązanyc~ z ~1astem, ?ądź. tez 
ha reprezentuje 15 procent uczących się, sp~c~al1stow .dl_a większeJ ?'łasnosc1 z1em­
młodzież pochodząca z g::i5podarstw śred- skieJ. Ro~nikoyv facho~vcow p~otowa­
nich od 5--10 hs :sU..nowi 1l nrocent st u- nych do dz1a ama na WSI - technikow rot­
diujących. • nych, posiadaliśmy bardzo niewielu. Sto-

Stńdenci \ł .8.G. \l. to w swe,i więk- sunek ten kształtował się jak 1 :7 na ko­
szości lement niez:.i,m żny . z pośród nich rzy~ć inżynj~ró"."' posiadających wykształ-
48 procent uczy się i pracuje zarobkowo. ceme akademickie. 
175 stmiiującycb korzystu ze, stypendiów _ Zadaniem W.S.G.W. Jest ,Przygo?>wa­
na sumę ponad 544 tys. miesi~czme. Sto- ru~ wyksz~ał~onyc~ fachowco"'! ro1!"!'ów, 
pień zainteresowania zagac"!nieniami ogól- ktoi:zy stac _się ma~ą przodow~mnu 1 or­
nymi wśród młodzieży jest duży. W akcji gamzatoranu noweJ wsi polslneJ. 
ankietowej 'Ministerstwa Rolnictwa na 87 Rozmowę przeprowadzib J.~ 

rzy ••• 
JEDYNE WYJŚCIE POWIESC RADIOWA PORAZ PIERWSZY 

W mieście Ok1anda !Nowa Zelandia) Hen- PO WOJNIE 
rl Strindgerm, lotnik, weteran dr ugiej wojny Radiosl uchacze całego kraju przysluchiwa 
światowej , zostat w zimny deszczov.-y dzień li się chętnie przed wojną powieściom radio­
wraz z żoną i czworgiem dzieci wyrzucony · Wj'm. Biorąc pod uwagę to zamiłowanie radio 
przez właściciela domu z zajmowanego mie- abonentów, Polskie Radio od piątku 9 bm. za­
szkania. ini cj owało nadawanie powieści znakomitej 

Wyrzucony weteran wojenny długo szukał pisarki, Heleny Boguszewskiej p,t. „Żelaz­
sobie jakiegoś przytułku, ale bezskuteczni e. na kurtyna". 
W końcu zwrócił się z prośbą o pomoc i Powieść napisana została specjalnie dla 
t:chronienie dla ~woich dzieci G.o pl'.>Jicji. Ale radia. Reżyserem kolejnych odcinków, na­
tam mu jej odmówiono, v.ryjaśniając jedno- d&wanych w formie słuchowisk, jest Antoni 
cześnie, że prośba jego może byr. uwzględnia- Bogdziewicz, wykonawcami są artyści teat­
na jedynJe w w padku, .e;dy zostanie zatrzy- rów i Radia łódzkiego. Oo dzień, prócz nie­
many prze:>: oolicie za ia.kiekolwiek orzeste.p- dz:il'l i czwartków. o godz 18.45 radiasłuchacze 
atwa. słuchać mort.a tv nowłeścl 

, 

a będzie się z każdym rokiem potęgow Przemysłu Włókienniczego w osobie dyr, 
Nie tylko poziom życia intelęktualnego generalnego, w. w. Wendego 1 jego wsp~ 

się zmieni, aile umozliwi bardzo licznym pracowników, mogliśmy dla tego etudlum. 
dzieciom miejscowego społeczeństwa, w ol- nie tylko opracować programy 1 dobra«S 
brzymiej ilości robot!liczego, korzystanie z personel naukowy, ale przede wszystk:lm 
dobr.odzlejstw nauki, postawionej. na naj- wyposażyć laboratoria na wysoldm pozł<H 
wyższym poziomie. m:fe. 

Nieliczni tylko młodzi maturzyści lód.z- Jest to nie tylKo jedyny Wydział W' Poi. 
cy mogli sobie dotąd pozwolia na studia sce, ale mający nieliczne cdpowie4nłld :W. 
w Warszawie. Na miejscu talerz zupy eey Europie. 
kącik we wspólnym rodzinnym mieszkaniu Praca na tym Wydziale wre ł qcb:lm)', 
zawsze się u rodziców znajdzie dla zdol-, że nasi a.bsolwenet przynl09fł wlelq pcnnoe 
nego, chcącego się uez.yć ~ecka, tym_eza- ptzemysłowt wl~hiennlczemu 1 p?ZYsporz4 
sem wyjazd Q.o obcego llllasta pociąga dobrą sławę Polit.eehnice l.6dzklej. 

J. M. Rektor Szkoły Wyższej Nauk 
Admi1istracyjnycll 

Profesor Wilamowski 
Jeden z pierwszych . rganizator6vr wyższego szkolnictwa 
w lodzi, kreśli dzieje wysiłk6w zorganizowania wyłszycll 

Zakładów naukowych w mieście włókniarzy 
• Prace nrganizacyj:ie przy . tworzeniu 'u~zelni o 16 wydzii:lach, ~tórao~ o?)jęla: za. 
uczelni uniwersyteckieJ w Lodzi rozpoczę- ~ rowno zakres studiów pohtechnicznych, jali 
\y się jak nas informuje pr~f. Re~t~r li han~l.owych, roln:ych, or:i-z hum&nisty~ 
Wilamowski, pierwszy mandatanusz Mini- nych i innych. Uwazałem, ze w ÓWC7.e!ID.)"Cll 
stet"stwa Oświaty powołany do tych funk- warunkach taka struktura powstającej wy.fi 
cji natychmiast po opuszczeniu miasta szej uczelni w Lodzi była najwłaściwsza, 
pr~ez okupanta. pozwalała bowiem na ekon9mię środków: 

. . • materialnych i dawała momość wy'korzy-1 
Już w dmu. 26 stł'cz1:1a,. po ~rzybycm stania sil profesorskich.. W nawale innyeli 

do Lodzi ( 4 dm ~ędrowki p1eszeJ z Piotr- palących zagadnień, w gorą~owej atmo-c 
kowa) . przystąpiłem . do pra~y przygoto- sferze komunikatów z placu boju sprawa 
w.awczeJ na~ tworz~mem wyzsz~go . szkol- powołania do życia pierwszej wJ>tszej 
ructwa. Pełniący ;wowcza,;; ,obowiązki. d~le- uczelni w Lodzi była objektem za.intere­
ga;? Rządu na nnast? Łodz, ob. Kaz~m1erz sowania całego społeczeństwa. Omawiał te 
MiJal ~a?p.atrzył mme W: pełn?mocmct~a, zagadnienia na swych łamach „Głos Ludu„ 
upowazruaJące do z~bezp1ec~ema gmachow (już w dniu 8 lutego) poświęcała mu UW&." 
na potrzeby uczelni. . W~?t~ pote~ na gę „Rzeczpospolita". W dniu 1 marca 1945 
.zwolanym w Zarządzie M1eJskim pos1edze- r. pierwszy etap prac przygotoW"awezych 
niu wy~tąpiłem o przyznanie w~t~owa- do uruchomienia Uniwersytetu w Lodzi był 
n~cb w~wczas na te c~le budynko~ 1 300 zakończony. Zostały zmobilizowane kadl'Yi 
rme~zkan dla pr.ofesor.ow: (~ą~zę, ze pro- profesorskie, wpłynęły zapisy 800 słucha· 
tokoł z tego pos1edzen~a ~s~meJe). Do prac czy. Minister Oświaty wstrzymał jednali 
p~zy~otowaw.czych . zah.czyc muszę u_zys~a- tą akcję do momentu opracowania planu 
n;e i ~abezp1eczeme kilkunastu maJątko~ ogólnokrajowej sieci szkół wyźszyclt, do 
ziemskich przeznaczonych '!1-a pn.trzeby U~1- której miała być dopasowana: etruktura 
wersytetu. Wraz ze. mną, ~ako Je.den z pier wyższej uczelni w Łodzi. Zostały też jedy­
w~zyc~ w organ~zowanm Uruwer~ytet;i nie uruchomione wykłady na 4 wydziałach 
Lodzkiego brał udział prof, 1/ukowski, kto- Wolnej Wszechnicy w Lodzi. Jednak jul: 
ry P?djął się stworzy? zakład P::zyrodrt.i- w czerwcu 1945 r. powołany został do ży..i 
cz~ i prof. ~omasz~wicz, montu_Jący wy- cia Uniwersytet Lódilti z wydziala.~ 19"1 
dział lekarski. PrzyJazd pro_f. ,V1e:v~gera, karskim, humanistycznym, prawnym • ma 
przybyłego ~la reakt~~wan~a ist_n1eJących tematyczno _przyrodniczym. Równocześnie 
t~ przed wo3ną ~działo.w ~ ol!1e~ Wszech- prof. Stefanowski przystąpił do orga.n!zo„ 
n~cy_ wpłynął na UJednohcerue 1 umtensy~- wania Politechniki Łódzkiej. W oparclll 
merue prac P.rzy~ot_o~awczych. W tych. ,,h1- o uzyskane majątki ziemskie tworzy liQ 
storycznych dz1s J.uz czasa~h, gdy wy~za- Wyższa Szkola Gospodarstwa Wiejskiego, 
rowywano dosłownie z mczego wyzsze Ni'e b ł ł t • bu. . 
uczelnie w Łodzi, kwatera główna organi- . Y 0 r~eczą a W'.l, am prostą. " 
zatorów mieściła się w ich pokojach miesz- dowapie l2CZ?l?1. na st?pnm. akadt:;_mickim w 
kalnych w Grand-Hotelu. Gćl.y Hotel Me- ~~~Zlc ::- n;uescie, kt<?r~_ ru~ posiadało anł 
tropol został objęty przez profesorów, stał Y Jl umwersyteckieJ, aru do _tyclt celów 
się z kolei centrem prac organfaacyjnych. P!zystos?'Y~1!y-ch gmac~ów. gdzie m.o~ły~Y, 

I s1ę ponuesc1c pracowme, 1 zakłady, biblio„ 
W owym czasie wysunąłem koncepcję teki itp. Należało tworzyć od podstg Jl 

§tworzenia nR terenie Lodzi jed.rud WJlŻS.ZQ:i trudnych. niezmiernie warunka.c• ,· 
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• • a a. enie mię zynarodowe1 
neg0 sprzętu woJ'skowe2:o z marką „mado oweJ· komisji bałkańskiej", wiceadmirał Słowa Platts - Millsa me wymaga:Ją ko· „Komisia Jłałkańska11 OllZ 

W tych dniach tak zwana „Ko:r,nisja Bał 
kańska" ONZ, nominowana wb:rew stano­
wisku wszystkich państw rzeczywiście de­
mokratycznych według listy przedstav;.rio­
nej przez Departament Stanu, opublikowa­
ła raport o wynikach swej pracy. 

Cóż więc zobaczyło w Grecji owa komi­
sja, na czele której stoi wiceadmirał Kirk, 
przedstawiciel USA w komisji? 

A więc rzekomo „Albania ingeruje w 
dalszym ciągu w sprawy greckie i bierze 
czynny udział w ope:r;:acjach partyzanckich 
w terenie"'. Zachowanie się Bułgarii też się 
nie podoba wysokiej komisji. Coprawda, 
nic nie piszą w swym raporcie o interwen­
cji Bułgarii, ale - cytujemy raport -
„.wysiłki greckie nawiązania stosunków dy­
plomatycznych spotkały się ze sttony buł­
garskiej z żądaniem wycofania greckich 
oficerów łącznikowych, z wysiedlaniem 
obywateli greckich z Bułgari i' z oświad­
czeniem premiera Dymitrowa, że „prowa· 
dzeni przez Amerykanów imperialiści zna· 
leźli . wiernych służalców w monarcho-fa­
szystowskiej Grecji, którzy z ich polece­
nia używają wszelkich możliwych. prowo­
kacji przeciw naszej wolności". 

~ " ' ój t""' C m ntarzy in USA" i, ,,made in Great Britain", wy• Kirk, publikując · sw, „rapor . zy s~· e , • . 
łado-wywanych w czasie urzędowania ko- dzi że wolno mu traktować narody Eu· Bev:n; UU i niepodleglGŚĆ An1łil 
misji w Atenach w tym i innych porta.eh ro~y tak, ja...'!{ nieprzymierzając, :jego ~rnle- JEDEN z DZIENNIKARZY, który ba~ 
Grecji? Czy zapoznała się z oświadczenia· dzy traktują kolorowyc!ł mieszkanców wił ostatnio w Londynie pisze „Atmosfera 
mi P.merykańskich i angielskich ministrów wysp filipińskich? . . . · K nf 
w spra.wie greckiej, zapo\'tiaclającymi ot• Nie docenia pan, I?a.me vi,!'!~admirale panująca w Londynie po zerwamu 0 e: 
wa.rcie zbrojną interwencję po stronie mo· aµierykański, umiłowama woln~sci ze st~o- rencji Czterech pod niektórymi. względami 
narcho - faszystów? Co im wiadomo na ł ny bohaterskiego narodu ~re~Ji i . na~odo:V przypomina atmosferę, jaka pan?wała po 
temat mane'l-ł'l'ÓW floty amerykańskie.i u Europy. A może to przymeśc panu i pan· powrocie Chamberlaina z Monachium. ów_­
wybrzeży Grecji na wieść o sukcesach skim mocodawcom trochy przykrych. roz· czesny premier Wielkiej Brytanii ~c~ynił 
wojsk demokratycznego rządu gi:ecldego? I czarowań. Ale - tak mowi przysł?wie - ustępstwo na rzecz Hitlera i Musso.lm1ego, 

NA CZYJĄ NAIWNOSC liczy dowódca jak sobie pościelisz, tak się wyśpisz. a obecny minister spraw zagramcznych 

Czy Eden U. rafUJ·e· SytUaCJ•o ? Bevin uległ całkowicie nacisko_;ovi ze strony 
~ Ameryki." Pewien poseł Partu Pracy, za-

„DAILY HERALD" - to centralny HeraJd jest to 'oficjalnie organ Labour pytany o takie stanowisko Bevina na kon­
organ Partii Pracy. Tyle wiadomo o tym Party, należv jednak do kapitalistycznego ferencji londyńskiej, najpierw wzruszył ra-
.' · k' · bl' · · l'oncernu Od.hams Pr·ess LTD i nie odbiega mionami, a następnie zgorzkniałym. gło~e~ p1sm1e szero ieJ pu icznosc.. ~ · d 

światło na rzeczywiste oblicze tej ga- w niczvm od innych dzienników wydawa• odpowiedział: „Niech Pan się me ziwi. 
zety i całej niemal prasy angielskiej rzuca uych p"i-zez naszych lordów prasowych". Nacisk ze strony Stanów Zjednocz~nych 
oświadczenie posła Labour Par:ty, Johna .JEDYNYM WYJĄTKIEM jest komu· jest bardzo silny. Rząd nasz z małymi wy­
Platts - Mil1sa, jednego z wybitnych ad- nistyczny Da.ily Worker". O tym dzienniku jątkami ulega, niestety, temu naciskowi. 
wakatów londyńskich. '„Gazety nasze - poseł John. Platts - Mills mówi: „Jest to Nie wolno Panu zapominać, dodał z powa­
oświadczył John Piatts - Milli; - są zglajcb jedyny dziennik należący do swych cz,rte!· gą poseł, że Wielka Brytania straciła po· 
szaitowane i podają to, na co im llOZWała· ników. Redakcja jego napotyka na mezh- kaźną część swego niepod}egłego bytu." 
ją ich właściciele, należący przeważnie do czone trudności i ko~p?rtaż Daily Wor- UTRATA :NIEPODLEGŁOSCI - oto 
wielkiej .finansjery. Posiadam·r jedynip pra \ ker" jest dlatego m.n1eJszy od kolportażu cena, jaką się płaci za polityk~ uległości 
sę konserwatywną, prasę torysów .• ,Daily innych gazęt". I wobec władców dolara. 

Nie znajduje łaski w oczach wysokiej 
komisji i Jugosławia, co do które:i komisja • 
stwierdza, że jej stosunld z Grecją monar- I o s n „ u • •• w ~1:f.~.tyczną „pógarszały się w dalszym cią· I I - , _ 

A więc dowodzona przez amerykańskie, W wywiad-zie udzielonym przedstawicielowi czas społe-:.zeńśtw11 Europy, ze szC2:eg6lnym I w tere?ie. 'Sekcja_ nau!kowo-wydawnlcza, ko-
go admirała Kirka komisja Bałkańska PAP, dyr. Zygmunt Młynarski - sekretarz Ko uwzględnieniem występującyC'h analogii :z ordynu1e wydawnictwa 0 chaT;a.kten:e nauko-, 
zgo~nie z J"ego dyspozycJ·" dostrzee-ła groź- miteiu Obchodu „Wiosny Ludów", podał szC"Ze czasami obecnymi. wym, 0 tematyce związanej 1 rokiem ~848· "' "" ~ · Między innymi tego rodzaju publ!'kaC)ami, bę dla pokoju ze strony miniaturowej Al- góły prac Komitetu. 1:fkonsty1iu?wało się n~ tym zebraniu Pre- przewiduje się pięciotomowe dzieło spe-;jalne, 
banii. Niepokoją ją nawet słowa działaczy Pierwsze zebranie tego Komitetu odbyło ~y_drnm, Komitetu, do ktorego weszło tr~yna- nakłade:Ql Państwowego Instytutu Wydawnl· 
bułgarskich i jugosłowiańs)!ich. się we wrześniu ub roiku ,z udziałem licznych soe osob ze świata nauik.i, kulitury ~ pohtyki, czego, pod redakcj.ą Natalii Gąsiorowskiej. 

Czy woln'o wysoką komisję zapytRć - przedstawidelJ sfer politycznych, naukowy-.:h ·pod przewodnictwem profes<:1ra Uniwersytetu Pracam· te1· sekcji kieruje dyir. Płoski. · I Łódzkiegti Natalii Gąsforo'W'!ldej, której - za· 1• '. tego w jej raporcie nie zna.leźliśmy - <'fl,y . i ku turalhych, a także i organizacji zawodo· stępcą został wiceminister Henryk Jabłoński.. SekcJa. popularyzacy3na, pr. zystąplła pod_ zauważyła w Grecji brytyjski korpus eks• wych. Obszerny referat wygłosił do zebra- Nad pracami Komitetu„ który rozbudował }uz przewo<l~1ctwem p_osła Arczyń<S~lego do ko 
pedycyjny i blisko 20-tysięczną armię a.me• nych minister Stefan Jędrychowski, wskazu- swą organizację również i na sz-:rzeblu woje· -Ordynacjl pra-:. zwi~any::ht• obchodem n~ t~­rykańskich „ekspertów i instruktorów woj jąc zwłaszC'Za aktualny wydźwięk na·dchodzą- wódz'kim, protektmat h<Jnorowy c>bjął Prezy- renie prasy, rad;ia filmu 1 tell!tr~. Przew1du3e skowych", na c,-zyich bagnehwh opiera. się ':ej rocznicy. „Fakt, że niedawno toczyliśmy d t Rp się nabęcenie filmu długometrazowego osnu-

śmier:telną walkę o wo'iność• narodu przeciw en · · . . tego na tle wyipadków ro.ku 1848, który w ak· jeszcze chwiejna władza rządu faszystow• niemieckiej agresji - powiedział ob. Jędry- ~:~yd.i~ Komi~etu . dz~eli •ię. n8: sześć cji swej będzie wyb1egar poza grnnice Polski. 
skiego Soph~1lisa i Tsa.ld;ttj.sa? Czy. ~o; chowski _ czyni nam szC"lególnie bliskim rok se'kcJ~ .. sekC)a organ~zacy1na, na ~to_reJ cz~le I W marcu br. ukażą s.tę, staraniem tejże sekcji, strzegła setki armat, tysiące karabmow 1848, wa•llkę ludów 0 wolność, o -wyz;w.alenie staną;: j.iłk Wągr.owski, _wz1~a na s1eb1e w_społ- dwie popularne brosz'u.ry 

0 
wielkim nakładzie, 

maszynowych, setki samolotów, , olbrzy· 1 narodowe i społeczne''. \V referacie swym, pra~ę ~e stronmctw~1 polltycznym1 i organ!; l z których jedna przeznacz<Jn{l jest ctaa szero· 
mie ładunld bomb, pocisków, amunię)i i in• mówca dał przegląd prądów, nurtujących wów zac]am1 · celem nalezytego uczczenia rocz.niq kiego ogółu czytelników, zaś druga -;- dla 

Każdy członek partii - przodownikiem pracy1E~t~r::f;;~~~:~~~:r~:;~~~1;~:~ 
tego okresu, Na ma_ rglnesie wspólnego zebrania w PZPB Nr 7 ' Sekcja oświatowa, kitórej _działa~ośdą. kie'· 
ruje dyrektor Oż9a, szerzyc będzie św1~d?· 
mość doniosłość rocznicy między młodzJezą 
sz'.k.<Jlną na wszystkich szczeblach nauczania. 
Se'kcja kontaktów z zagnmicą. nawiązała, już 
łącznoość z podobnymi Komitetami w Cze'.:h?· 
słowacji, RumUIIl!i i na Węg·rzech, zaś obecnie 
stara się o wsipółpracę Komitetu Obchodu Stu 
lecia „Wiosny Ludów'' we Francji. Przewodni· 
czą-::y jej reda1t.to.r Dlu6ki. 

· Wcipólne zebr.ainia komittetów fabryCL!ly-ch \w dysd!:ULSji członkow•t.e obu partii - winno I w.inny w s.po.sób konkre•bny pomóc orgaruiz11· 
PPR i PPS ,które odbyły t,ię nie.d.awm.o w PZP.B się s.1ać dniem prz.ełiom<Jwym pod tym w-Lglę· ej.om mł.o.d:zi.eli.owym - w zorgainllmwain~iu teq11 
Nr 7, wykazały, j.ak wiele obie bratnliie pi!l.Ibi·e dem. Otacz<tjąc 01Pi·elk1t bezpartyjinydi wielo· 5'1.l·CIJC'he1inego przetlis,ięwzięoia. 
mhotniCLe mają do zrobienia 111a pos:zicregól- waM"L>tat.o.wców i · prorpalJll.ljąc w da.1s.zym ciąg•u Na uw.aigę za.'Siługui·I' -'""·niez piękna lmcja.­
!llych odcinkach pracy i jaik ła•two będzie osiąg· ru-oh wi.e:lowar'Sz,ta•towy wśród l!lll:e.r<Jilcich rzesz tvwa, lkotóira w 'ZiMCZIIl)'llll stoipllliiu moż-e przy· 
nąć do•bre wyniki. gdy <Jbie orga:ni~aocje pa.r- pnądeJk. ii tkaczy, pepesbwcy I peperowcy mu- czynri.ć !ię do ipogłębi€111ia fo.rm jedno!LiltofrolD' 
tyjne będą ze SQbą ws.pólipraoować. Dopiero szq w czasie ja.k najszybszym 'l.ajqć w tym ru- towej 'WISlpóbpracy nlie tylko na terenie' PZPH 
111a WSij}Omnianym z,ebramdu w całej pełinti wy- chu należne im miejsce. Nr 1 ,lecz moli-e 7JaJt-0czyć o wiell.e Ger61Ze ktrę­
;;u.nęło się :za.gaidruiem.i·e, naid którym mlli>i po- Przebieg dy.;;kusjl 1 uohwały podjęte na ze· qi. Miamovl'icie z illlicJatywy s~e.ta.rzy oibu 
waci:111ie zas1taooiwić się ka.żdy pepe.mwi-ec li. k,aż· braniu komHe1tów świ<l!dczą o dobrym zrorzu- kół, tow. to•w. KoJ.odziejozyka I Bartoszka, '.ko­
dy pepesowiec, pra.aujący w tych zakła<lach. mieJlli.u idei jednoJiitego frol!l·bu za.rówirio prz.erz mitety uchwaliły, iż dok.oin.ajit WYMIANY 
Okaz.u je się, że z całej załogi, łi<:-zącej Wiięcej, •tow.air:zyszy z PPR, ja& i z PPS. Dlacz.ego więc PISM PARTYJNYCH. Kolo p'fls podjęło gię 
niż 2000 o.sób, tylko 83 prządek i I.Kaczy prze- <fo·tychcza.s ws1Póbprac.a był~ raczej doirywcr..a.? rozik:IQ!l!pwbowa.nfa wśród 8'W'Odch czb:J.ików 20 
szl?. na obsfo~~ ~ięk;;z~j ilości_ ;-r~.z.t~t~w. Sekreta.n; koła PPS, t·ow. Bartoszek, oświ.ad· egzemplarzy peperowskie/ „Trybuny Woln0o 
Jesli uwz.gJędnic, z.e - Jak to JW.Z p1sa1hsmy C'la w 6!pOcSÓb S1Zczery i bezipośredin.i: „Jeste~· §cJ", zaś koło PPIR. - tanciej 5!111llej iło5ci eg. 
przed_ kifilooma ct:1iami - .w te(j fabryce _jeist j~ my Polakami J jesteśmy roboJnikami, jakież zemrpła.rzy pepesowskiego „TygodnJa Robotni· 

·szcz.e 5000 unzeruch·omi.onych wrzecion, że więc mogą być trudności we współpracy?" ka'' lub „Pobudki", by w d·a.liszym etaipie 
głów.~~ przyczymą tego . faktu jest ~raik ~- K<:1mitety uchwaJtiqy, i& ni.e mmeJ, niż raz przejść do wspóll.lllego koJq>oirtażu jooooiliitoo 
lkw.al1~.arwa.nych sił .r·olx>czycll., :o nikła ~1ocz· w mi·esiiąou będą się W61pÓlillii•e zibie.rać, rad~ić fro111Jtowe.g:0 pisma · „Lewy Tor". Reiaili:z.,aicj~ telj 
ba wi~lowar~taitowcow ma ewo3ą 57.ez.eg,oLn~. na.<l WSpó!nyuni 51prawam..i, ie będit co miesiąc uchwały beizsip.rziec=de przyczy:ni · ;;;ię do 7!bl1-
wyunowę. . Ale po:z.,a ty.µi godnym szoe9olnoe] z,wo1lywać, ogólne zebnmia wsą.yst!kiclh PPS-ow- ż·ein.ia Weo.Jo9icmego crloinlków Olb11 p-a.rtid ro­
u:vgai jest fak1t, :i:e koła P~R i PPS i!l~ tere- ców .i PPR-owców fabry.J.ci, że obejmą opii·eikę bo1t10Jicz;yclt. 
rue ~ZPB• Nr 1 zbyt male z.~.ntereisowame wy- nad mło·dzioeżowym wyśc.igiem pra.cy. Slu6zne Po•ds1Uroowując ws.zy;;tko !X)WyŻlsiZe nałeży 
k·aZtUJą dl.a ruchu prz.o1do·wm1k6w pr.aiey. Towa- te uchwały wyma.gają s:z:yiblkiej ·r·eal1i'l).aicji. s1twi·eird7iić, że ;n.a terel!lJi.e PZPB Nr 1 .iE>tnkją 
rzysze za'Pomifilają. o tym,. że p~; być w:o- Na zebra.ni u byli równiQ oibecnd: przewod- dotS11wnałe możliwości }edooli-flof.ront.owej W6!pół­
~em _dla bezparty.Jnych, ze. kazdy peperowiec niczący koła OM TUR i koła ZWM, którzy za- :pI'a!CY li zwiększenia W1Pływ111 oiJJu partid illJ!I. ca­
l .kazdy pepesowiec pow/men być przodownl- onwiedzieli, iż dla uczczenia trzeciej rocznicy łoiks~ życia fa:bryki d jej za!ogi. SCldzimy, 
k1em pr~cy. . . Niepodległość Polski, w dniu 19 stycznia, sta- ż.e komitety dzielnicowe o.oo pM'ti~ olk.ażą to-

Wsipol1D.e_ zebrama obu . ~~m11tetów fai?ryc:z· ją do wyścigu. Rzecz j~l!IJa, iri zapowiedti tej warzy5'7Jom z PZPB Nr 1 pomoc, /kitó.rej ta& bar-
nych - Ja.k to podkreslil1 tprzemam.aiący rno-7,n.a tylko przylltlasnąc, a komitety pall'tyjne d:oo potrnebują. A. P. 

Sekcja obchodów masowych, kierowana 
przez redaktora Butlowa, ; przygot~"'.'ałą_ ju~ 
program imprez w s'kali ogolnopolsk1eJ, ~1ez~: 
leilnie od uroczystości, mających upam1ęt:11c 
niektóre tyl'ko wydarzenia roku l 848, a ktore 
odibędą się w miejs<'a~ historycznych wyda­
rzeń w· skali lokalnej. 

Kalendan: imprez przewiduje rozpoczęcie 
obcho·dów oo Wieliczki, gdzie dnia 22 lutego 
1846 r. uformował się z góm.iltów, zatrudnio­
nych w tych salinach, pierws:zy oddział ro­
botniczy pod dowództwem Edwarda Dembow­
skiego. 

Również dnia 22 lutego, Towarzystwo Przy­
ja,foi Polsko-Fran :usikiej o:ganlzuje szereg 
a'kademil związanych z roczmcą wybuchu re­
wolucji francuskiej. Projektuje się, że weźmie 
w nich udział kil!ku przedstawicieli fr an :u-
liki ej lewicy społecznej. . 

tatnie dni Hitlera 
(ciąg dalszN) 

. I 

Punktem kulminacyjnym obchodów b~z1e 
UJroczystość upamięt~iająta birtwę pod . M1ł?· 
slawiem w woj. poznańskim, sto·czoną dma 
30. 4 1848 r. Na pobcJowisku zbiorą się przy­
byłe a całej Po.Iski delegacje robotnicze i 
chfopsk!e. 

zmiany biegu wypadków, mo!e być realnie po 15 maja 1848 r. proletariat pary~kl manif~· 
mocny może liczyć na najmniejsze choćby po- stowal domagając się niepodległosc1 dla Polski. 
wodzenie w sem;ie wojennym? Było to samo- w sto lart potem społeczeństwo polskie. zorga­
bójstwem dla narodu niemieckiego. - Czyżby nizuje ·szereg imprez„' w których _zamierzone 
Hitler naprawdę puniu5zczał, H: na,ród zgodzi są przemówienia naszych francuskich przyja-
się na to? A może też w oparach właisne•j wy ci61. .__ 

Trudność wykonania l przestrzegania rozkazu 
Hitlera w .sprawie obrony twierdz polegała 
głównie na tym, iż jednocześnie z wydaniem 
tego rozkazu wszystkie miasta, a nawet mia­
steczka, znajdujące się poza linią frontu. zo­
stał}\ uznarie za twieaze. Przy -.:zym wcale nie 
brało się pod uwa!)ę, czy istotnie posiadają 
one jakieśkolwiek dane ku temu. Zarządzenie 
to zostało wyddne w tym celu, aby na wypa­
dek ewentualnego .dalszego odwntu armii nie 
mieckich, podobne „twierdze'' :tanowtły coś 
w rodzaju przeszkód . dla przeciwnika na zdo­
bycie których tnusiałby on stracić pewien 
czas. Zadamem dowódcy takiej „twierdzy" by­
ła be7.nadziejna, rozparzliwa walka do osta­
tniej kropli krwi. W tym wypadku sytuacja 
jeszcze bardziej się zaostrzyła z tego powodu 
Iż właśnie nie b yło już przygotowanych dosta 
tecznie do walk! •vojsk . W rezultacie - wy· 
konanie tego razkaiu w praktyce oznaczało 
po prostu ' iagładę 'llrielu tysięcy ledwie uzbro­
jonych l jako tako wyćwiczonych ludzi. 

Sy!ua-:ja ogólna pogarszała się z dnia na 
dzień. W lutym I rnarcu 1945 roku Front 'Za· 
chodni , podobnie tl" Wschodnieoi> •tana? w 

obliczu nieunik.nionej klęski. Wojska a!ianc· obraźni wysunął sobie obraz pokrewny fan- 23 czerwca, w stulecie rewolucji pmletar!a 
kie przeszły prze? most Remagenu oraz utwo- tazjom Wagnera w jego operach o ,,Zmierz- ckiej w Paryżu PPR i PPS zwołaią. ~iece w 
rzyły nowe przyczółki nad Renem. Naskutek chu bogów''? Może wyobrażał siebie w roli ośrodikach przemysl<Jwych - rówme~ z za­
tych postępów amerykańskie- i angielskie woj głównego bohatera takiej właśnie gigantycz· mierzonym udziałem mówców fran,,.uskich. 
ska wta.rgnęly do Niemiec. Wszellde możliwe nej opery? We wrześniu historycy polscy będą zajmo· 
przeszkody zostały przez nich pokonane. Wte· wać się problematyką · „Wiosny Ludów" na 
dy właśnie nastąpił moment, gdy na rozkaz TAJNIKI POTĘPIENCZEJ DUSZY specjainym Kongresie we Wrocłć!w'iu. 
Hitlera rozpoczęłci się krzykliwa Goeblesow- Trud.no byłoby odpówiedzieć na to pytanie, 30 października w rocznicę obrony Wied-
ską propaqanda. „Wehrnwolff" według nie znając w pełni tajników duszy 1 mózgu te- nia przez generała Bema, przy mauzoleum te­
kont:epcji Hitlera, w praktyce odznaczała się go człowieka. Czy maja.-::zył przed nim miraż g.o bohatera w Tarnowie, odbędą się uroczy­
prowadzeniem wojny z za węgla, wojny w stości masowe z udziałem delegacji Woj,ska 
ukryc iu. Według planu Hitlera (,,Wehrwolf" tajemniczego pociągnięcia za sobą w otchłań Polskiego, chłopów 1 robotników. 
miał być stworzony na wzór polskiej i rosyj- nicości wszystkich Niem-::ów swej utopijnej „ty Ponlewai. w roku bie!. mija 1."Q lat od uro · 
skiej partyzantki, przy czym należeć do szere- siącletniei Rzeszy"? dzin Adama Mickiewkza więc w grudniu Pol-
gów „Weh{wolfu'' powinni byli wszyscy, nie Są to pytania, które muszą raczej pozostać ska obchodz,ić będzie ,Tydzień ~icldewiczow­
wyłączając starców, kobiet I dzieci). Organl- bez odpowiedzi. Przecięż sam Hitler oddawna ski", 24 grudnia projektuje się w Stolicy od­
zac~e owa miała powstać niezwłocznie. Isto- już utracił wszelką łączność ie iiwoim naro- slonię.cie odrestaurowanego, staraniem Komi­
tni/1, jej znaczenie polegać miało również na dem. Oddawna przestał go ' rozumieć. Nie tetu, poronika Wiesz<za. 
utworzeniu przeciwwagi do ruchu oporu w kra mógł i nie był w stanie pojąć tego, że naród Wiośnie -Ludów'' poświęcona też będzie 
jach, poprzednio okupowanych pr:.>""' Niem· jest wyczerpany ducboYlo i fi~ycznie. że jest stal~ wystawa w Warszawie, oraz podobna -
ców. Trudno dziś osądzić, jak oceniał . swój zmęezon1'. „ . Wszak przezył. sześc lat iH warun-1 objazdowa. 
rozpaczliwy pomysł sam Hitler. Czy przy·· kach W~J~Y bombudowan i_ temu podobnych 1 Rok bieżący przyniesie te:ł szereg obcho­
puszczał on istotnie, że ten więcej. niż roz-1 okroon osc1. Wszyscy pragnęli pokoJU, i tylko I dów urządzanych pnei PPR i PPS dla upamięt 
paczliwy I ut0pijny krok rzeczywiście mnże pokoJUI · ' nienia stulecia wyd'inia „Manifestu Komuni-• 
nrzyczyn ić się w jakimkolwiek stO'Dniu do (O. C. n.) stvczneao" przez Marksa i En.aelsa. 



~tr. 8 

Sukcesy lekkiego przemysłu ZSRR 
. Pras.a radziecka do.no5i, ii praemyisł ,~,i 

w 7.~RR wykonał ze ma=ą nadwyżką rocz· 
ny plan produkcji. M. i.n. wyprodukowano po­
nad plan 2 milio111.y par obuwia. Wuosla row­
n:'li zmaoznie produkcja goilowej oi~::z.ny 
t odzieży. 

W roku 1948 przewiduje się znaeme }Pze· 
kroczt>.nie przedwojennego poziomu pr:i1luk.c1j 
przez przedsiębiorstwa pr.zemy;;łu lekki~,:/~. 

GtOS 

D r 
Obecnie, po upływie trzech tygodni o<l dnia 

zniesienia systemu kartkowego i zniźłti cen, 
powszechna poi;>rawa sytuacji materialnej lud­
ności radzieckiej widoczna jest w całej 1>ełni. 
Ogromna ilość towarów, w Tozszerzonej znacz-

• u 
nie sieci handlowej, całkowicie zaspakaja. po­
trzeby 1 zwiększoną zdqlność nabywczą lud­
ności. W sklepach można nabyć po kilkakl'ot­
nie zniżonych cenach wszystko, po<.'Zyna,iąc 
od zasadniczych artykułów spożywczych, jak 

,,Partia 'ameryk 
J 

we Fran~ji 

• • • • • c ara p z ę tuż 
Ci~żar ·dewaluacji na mas 

Cały wachlarz francuskich partii i kierun-1 skimi, co jak wiadomo jest rezultatem układu życzka amerykańska - i jakie zyski v.rpad­
ków politycznych - od de Gaulle'a do Blu- Blum-Byrnes. Okazało się nadto, że l:łamli- ną w rezultacie do kieszeni monopolistów. 
ma - z gorliwością godną lepszej sprawy we były twierdzenia, jakobv danina mająt- - Ekonomiści, bynajmniej nie komuniści, 
przesc1ga się dziś nawzajem w wykonywaniu kowa miała na celu ustabilizowanie waluty. wskazują poza tym - i z całkowitą słusznoś-
1·ozkazów zza oceanu. l\fasy ludo ·e Francji mają być skazane do- cią, - że ta podwójna miara franka spowo-

Tych wszys'kich pomniejszyricli Francji, oatkowo na wszystkie ciężary i udr~ki dewa- duje brak zaufania do niego, zwiększy koro­
nie dostrzegających i w większości swej luacji. binacje czarnorynkowe i nieuchronnie wy­
zwalczających żywe i niespożyte siły narodu, Nowy rozkaz Wall Street brzmi katego- wola dewaluację franka „wewnętrznego", Bę 
lud francuski nazywa wyl:icznie -,,parti<l ame r~c::znie: zdewaluować franka! Zachłanność dzie to dalszy i szczególnie dotkliwy ciężar, 
rykańską", bo faktycrn ic coraz bardziej za-1 monopolistów nie zna granic. Zgodnie z żą- zwalony przez partię amerykańską na barki 
cierają się między nimi różnice. daniem Banku Międzynarodowego ma być P.ajszerszych warstw ludności Francji. 

O t. zw. planie Jl.fay, ra, planie skoliga- l!stalony podwójny kurs waluty francuskiej: Tymczasem próby osłabienia jedności i wo 
conego z bankarni i de GauJle'em ministra I f":mk .,eksportowy", wymieniany w stosunku li robotników francuskich do walki - za­
skarbu Rene Mayer i je:::o „specjalnej dani- 280 franków za jednego dolan, oraz frank wiodły. C.G.T. jest dziś tak silna, jak nigdy. 
me majątkowe.i" - prasa francuska pisała „wewnęlrrny•·. uQtabilizowany jakoby na po- Pow. tają licme Komitety Obrony Przemysłu 
bez osłonek, że zostały one podyktcfwane ziomie 119 franków Za dolara. i Republild, w których nie rządko obok ro. 
przez Bank MiędzynarodoFy. A Bank len, W pr<lktyce oznacza to. że za francuskie bo~ników zasiadają i pracownicy. 
jak wiadomo, zostaje pod kontrolą amerykali- lewary, eksportowane do obszarów dolaro- I Naród francuski, posiadający dziś jedyną 
ską. Celem tych ustaw miało być rzekomo wych, pl<1cone będą ceny o polow::; niższe, I tylko partię narodową - pot~żną ' partię ko­
Ymocnienie francuskiej wnluty. W imię tego niż obecnie. Natomiast Francja za towary munistyczną, niezłomnie bronić będzie swej 
zwalono na drobny przemysł, rzemiosło, ku- importowane będzie mu. iala regulować należ, godno:.ci i swego bytu. Wszystkie 1 zgqdne 
piectwo i drobnych rolników (wielka włas- ności po cenach dwukrotnie wyższych od wysrh zgrane.i trójki „trzeciej siły". „200 ro 
ność ma możność uniknięcia daniny majątko- obecnych. dzin", i Wall Street nie zdołają przekształcić 
wej drogą nabycia 3-proccntowej po:!.yczki .Jasne wi~c, jak mizerne korzyści da w Francji w kolonię amerykańską. 
państwowej) haracz w wysokości 125 miliar- ten sposób Francji szumnie reklamowana po- M. Minkowski 
dów franków. I -

Danina Mayera kładzie się również nic- I • „ • 
znośnym ciężarem na lekarzy, adwokatów, ar I ~ li S f 
chitektów i inne Vvolne zawody, które ,po- \ i:!-~ I§ 
zbawia prawie połowy dochodów. 

W tym stanie rzeczy we wszystkich więk­
szych miastach Francji odbył się w dmu 6 
stycznia br.strajk protestacyjny właścicieli 
sklepów i rzemidlników. do których przy!ą„ 
czyli się również pracownicy wolnych zawo­
dów. Strajki te poparte zostały jedynie przez 
pzrtię komuni&tyczną 

Życie przeciętnego obywatela Stanów Zjed· I <]z.iny, z powotlu jednak ciasnoty z.muszdny by­
noczonych staje się z druia na dzień trudniej· · łem \Vyprowadzić się. Po długich p0szuki-. 
sze. Wzra.stająca, d1ożyzna wywołuje ogrom- wa·niach Zina.lazłem umeblowany .pokój 74 dr.o­
ne niezadowolenie, zaś warunki mHo.szka'lkiwe gie pieoniądze, obia<ly j€dnaik: musiałem w.raz 
są prawdziwą plagą dla ubo1.szei Jud:i.')ści z rodzi.ną ;>?Ożywać w res~a'~r_acji, wy~ając .na 
mia ·t. !o ~a;ły ~OJ. Z'.1lfobek .. :iv1asc1c1el. poko1u •. Mory 

wroc1l rownaez z airlllla, wymówił mi mies'lllrn· 
nie._ W końcu wyinająłem mały poikój bez 
me•bli, płacąc za niego 65 d0larów m;e~ięcznie. 
Zadiużylem się ipo uszy i nie wiem, jak wy­
brnąć z lego". 

Pewien zdem-0bilizowa111y zoołnierz a:rmH 
amervkań;;;kiej w ,;.wym liście do przyj~ciela 
tak opisuje trudno~d mieszkruuowe: „Po opu· 
szczeniu armh, wróciłem do dawnej pracy, nie­
stety, zarobki me nie E>tarczają na utrzyrn 1<nie 
rodziny. Początkowo mies-zkałem kątem u ro-

Oto mały wycinek z żiycia C'Od2lienne.go 
w tym aroerykańS!cim .raju. 

Nr 

a 
chleb, cukier, masło, mięso i wędliny, koi'ui~• 
na dziesłatkacb gatunków wYrobów cukier­
niczych i. owocach. Bez ogranicz~ń możua 
również nabywać wyroby przemysłowe. 

Sieć handlowa reaguje na zwiększony po­
pyt na te czy inne towary natycbmia!towym 
wzmożeniem pqdaży w tej dziedzinie. 

Tak np. w pierwszych dniach po zniżce oea 
wzrósł popyt na ogromnie popularne w Z.SU 
kalosze. Natychmiast zwiększono konty~ 
Italoszy, rozsyłanych w hurtowni de sklegów 
deta icznycl1. 

22 ..grudnia w Moskwie sprzedano kalou,­
na 130 tysięcy rubli, a już 25 grudnia. po­
więl<szono dzienną podaż kaloszy w s;irzeda.­
ży detalicznej do sumy 800 tysięcy rubli. W 
:maloglczny sposób osiągnięto całkowitą rnw• 
nowagę miedzy popytem i podaż!!! i w pozo:Jia­
łyclt dziedzinach. „Czarny rynek" przestał H• 
tnieć. 

W związku Z<" zniżką cen, znacznie popra­
wiło się wYżywienie średniej rodziny radiaeo­
kiej. 

i.e raz11 odrobimy 
~ eloletnie zale!łoś&i 

W roku ubiegłym Dyrekcja Tkanin ł Ar­
tykułów Technicznych rozpoczęła prodUkcj' 
obić zgrzeblarskich. W styczniu r.ub. wypro­
dukowano ich około 2,500 m. bie:i'.ących. W 
październiku r. ub. p;odukcja wzror;!a tit 
7.000 m„ a w grudniu do 111.000 metrów. 

Dzięki uruchomieniu dalszy<i1 mesayn W' 

fabryce „Manhardta" w Bielsku w atycznm 
rb. nastąpi dalszy wzrost produkcji do 20000 m. 
W ciągu następnych miesięcy winna ona wne 
snąć' do 30()00 m„ co w zasadzie pokrywMD­
by już zapotrzebowanie przemysłu włókiemrt­
czego w tej dziedzinie. 

Niestety, 1ł czasie kilkuletniej okupacji ole 
poczyniono prawie żadnych inwestycji w prze 
myśle włókienniczym, co szczególnie mocno 
odbiło się na stanie obić zgrzeblarskich. RÓ'W'­

nież w roku 1945 - 1946 mało zrobiono w tym 
kierunku. 

Wskutek tego, obok konieczności pokrycia 
normalnego zapotrzebowania na obici~, Istnie­
je również paląca konieczność uzupełnienia 

luk powstałych w latach poprzednich. To wła 
śnie sprawia, że obicia zgrzeblarskie pomimo 
wzrostu produkcji są i napewno przez ~ 
czas jeszcze będą artykułem deficyioll;1Vym. 

Rząd „dwóch Leonów" (Schumana i Blu­
ma) jetlnym poci;rnnięciem pióra wyrzucił na 
bruk 150.000 pracowników państwowych. Bez 
robociem zostają objęci pracownicy i robot­
nicy przemysłu filmowego (blisko 60.000) 
podcżas gdy Francja zalana jest tandetnym.i 
i szkodliwymi soolecznie filmami amerykań-

No ... arąine,!_~ 

Byron - dyta'' c~ rai .w walce o wo ność - dz·· w walce o ·pot~ 
,Tydz e11 luri;al!dy' egum nem spniecznego otiow~ązk11. - Zapewniony byt i praca ~la bojowników wyzwał ł'ełsłń 

Pamiętamy dobrze, jaJ' lo w czasach oku· 
pacji pol.s<:y partyzanci, pols-cy bojownicy o 
wol111.o.ść narodu, za.równo ci z A.L., jak i ci z 
AK lub B. Ch„ nazywani byli przez hitlerow· 
ców - w urzędowych komu•nikc:ctach 1 obwie­
szczeniach - obelżyw1m mianem „bandytów·'. 

Dla faszystów niemieckich wszyscy ludzie 
walC'lący o woiność i niepodległość swycJ1 
uciemiężonych krajólV - w P-o.lscP i we !1ran· 
cji, w Norwegii i Jugo~łd wii, we Włoszech i 
w Belgii - byli po pro~tu „bandytami" , wy­
jętymi spod prawa, me zaslngują<ym1 na żad· 
ne względy. 

Wojna się skończyła 
.i2yan niemiecki. 

legi w gruzach fa,· 

Ale są narody k'óre ·- Grec r - w ?.WO· 
li wszy się z iMzma h1 tlemwsloego - już trzy 
lata walczą o to, by E·kruszyć nowe kajdanv 
imperializmu a·oglrn>as.k1ego. Walka toczy ··ię_ 
na śmierć i życie. Pows. a1icy greccy pod wo­
dzą gen. Markosa -zadają klęs.ki wojskom mo· 
aarcho - fas-zystowskim . uwalniają od ich ter· 
roru wielkie połacie kraJU, organizują nowe 
życie na tych ternnach. 

RzeC'lnik brytyjskiego ministerstwa spraw 
zagrankznvch, komentując ten fa1kt z wielkim 
niezadowoleniem. wyra.z.ił m .m. opin1ę, że w 
po•jęciu rządu W . Brytanii „pows.ta!lcy gen. 
Mairkosa są zwykłymi bandytami" .. 

W mku 1828. kiedy naród qreck• po.rwał za 
broń, by uwolnić się spod wielowiekowego 
ucisku Turków, wielki !J ' „1 rz augiel„k! • szld· 
chebny człowiek - Lord Byrnn udał się do 
Grecji, pragnąc wziąć osobisty ud:zia.J w tej 
v.:ailce o ~volność ob<:ego mu narodu. Byron 
me doczekał się dnia grnokiego zw•;cięstwa: 
powailiła go śmiertelna choroba w Missolun· 
gach, na ziemi helle11s.Jcicj. 

I dziś - jak wtedy - Grecy wa!cza o wo! 
ność. Isitota walki jest ta sama. <:hoć już nie 
Turcy, lecz kto inny zagraża greckiej wolno­
ści. której Lriumfu życzą wszyscy demokraci 
świata. Mimo to przecież - według aktu'llnej 
termiJl<llogii dyploma,tów brytyjsJdch - pow­
stańcy greccy „sa -zw klvmi ba.ndyl1.mi", z 
czego, wynika. ·ie i Bymn był w swoim czao;ie 
tyilko „zwykłym bandytą" „. Logika i konse­
kwencja mvślowa obowiąr• ją bez wz.ględu na 
·- daty. 

My jednak 
mamy tei IN· 

• WT'· 

wydo-dząc 7 t·nych założeń. -
Y POGI.An na te o :ookłe spra· 

!ł, I> 

. Jatk, donos~liśmy, międ:ty d~!em 2~ a 31 ulżyć doli i1nwailidów. J.uż w 1944 roku na stko in.ne, niż ipr:z.e-d 'W'Ojną. J<iiedyś, o:p.a.nty M 
s,yc~n J br.. ~raJ cały ohchodz1c będzie Ty· oswo•bodwny~ sJuav,viku ziemi pols.kiej w Lu- zdawkowej fiila•ntropii, lllieanyślaił nigdy 0 cym, 
dzten. l~w?l1dow Wo1c~11ych. . blm;e podwyzs.zyl :rentę inwalidZJką o 100 pro- że wa.żni.ejs.za od zaipomo9i jest xea.1na 1:I<ls.:ica 
. Tvdz1en ten nH wyJąlkowe .zna~zen1c. ~u- cent, zinosząc jednoaześmrie szereg krzywdzą- 0 ro, aby imvaJidę-męczen.niiik.a "Lamienić na 

"'tmy bowiem ~am1~ęt-ae o tym, ze o"'.oło m1ho· cych, s~nacyjnych U6'taw, jak: klasyfikację na pelnowaDto.9ciowego, ;p.raicując.ego rpożytec:zm.i 
nowa ;zesza kale_,,. 1 ludzi o zrnmeiszonych k_a<tego>ne A, B, C. Ro:k 1946 przyniósł dziesię- oby„watela. Dopiern po ostaitniiej wojnie Zwią­
zdo.J.noscach _d~ pracy ' - to nasz1 smutn~, CJ.okroitne podwyższenie renty w Sltosu.nku zek postaiwil sobie za cel produlrtywI>Zację in­
WOJenna sp_usc_1.zna. Nakłada ona na ~poł.eczen· 1 ?rzed~~jemnyrn. Rok 1947 umoanił pozycję walidów, szkoląc ich i dając im pracę. 
stwo obow1ązk1._ o ktorych za.pomm"!c me wo!- mwail:<low jes:zcze bardziej. _Tie tylko Rz d . . · · - · · 
no. Rzad PolskJ Ludowe} zrob i ł w&zv,-tko aibv 'la5Z aJ · z · ,_ I r<l· . ą. "'."samej Ło-dz1, gdzie rina}du1e &1ę 3.000 m-' • • e 1 wiąre~ nwa 1t ow zaJąl stano\'n- w lidów, około 70 procent sa>ośród n.ioh .j~t 

o y co nikó~ 
• z~trudnionych. Związek łódzki posia;da. f~b<ry'-

H ~"ar l•Ch k1, rouewnię ipi·wa, spółdzielnię, ttk:ail.'1ię, m-0· I" ft wal·niQ, IP.mewijałnrie, s'Lereg własnyich !Skl&< 

az cnej pracy w p·ekarnsach 
C. le k~r'-ko 'V winien być le15zy 

~ltych dniach odbyły się ogólne zebra- m_nieli, że pieczywo wypiekane w ich piekar­
nia wszystkich pracowników piekarskich, mach przeznaczone jest dla Judzi. Chleb 
zorganizowanych w Zw. Zaw. Rob. i Prac. wysadza się z pieca na brudną posadzkę itp. 
Przem. Spożyw'czego w Polsce. oddział w 
Łodzi, na których w myśl Dekretu 0 Ra- Ta sama historia z jakością pieczywa 
dach Zakładowych i delegatach, postanowio k'.1rtkov.:ego. Z 80 proc. mąki chleb powi-
110 wybrać delegatów we wszystkich piekar- men _by~ bardzo dobry. Jeżeli tak nie jest, 
niach, którzy dopilnowaliby przestrzegania to, wmm S<j, tylko „przemyślni" piekarze, 
ustawy o pracy i plac~', warunków sanitar- ktorzy w}~,~nyrni. pomysła~i „obniżają ga­
nych w piekarniach i przestrzegania usta- tunkowosc mąki, bo przecież lepiej sprze­
wowego zakazu pra~y nocnej w przemyśle dać kilogram chleba z wolnego handlu za 
piekar.skim. 3~ zł„ ~iż za 3. ;J .. na. kartki. Sprawami ty. 

Praca ~w J?iekarni.ach może się odbywać nu powmny bhzeJ zainteresować się Komi­
od _godz. o-te~ do godz. 21-e:. W nocy może sja Specjalna i Komisja Sanitarna. 
byc uruchom10na tylko taka piekarnia. któ- .stwie:dzono również, że małoletni chłop 
r8: jest całkowicie zmechanizowana, odpo- ~y i termmatorzy są wyzyskiwani przez swo 
wiada wszystkim wa"runkom higienicznvm i ich niesumiennych mistrzów. W wielu wy­
sanitarnym i 'która przy pełnym wykorzy- }:ladkach są przeciążani pracą po 12 i więcej 
stani~ swych możliwości prct'ukcyjnych za- godzin, nie posyła ich się do szkoły zawo­
trud.ma _3~y zmiany .robotników, przyczem dowej itp .. Chłopiec, młodociany termina­
mus1 m1ec ;Zezwoleme I~spekcji Pracy na. tor, ~ mysl Ustawy ? Pracy powinien pra· 
w~konyw.arue pracy w c1ągL· całych 24 go- ' cowac t;y-lko 46 godzm w tygodniu w tym 
dzm. W mnym wypadku nie wolno praco- 28 godzm w zakładzie, a 18 o·odzin winien 
wać w nocy zarówno najemnym robotni- uczyć się w szkole zawodowef 
~om,. jak i samy~ wł~ścicielom P.iek'.1rń. i:o omow1eniu sprawy. zastosowania 
L.la m~przestrzega~e. teJ ustaw~ w1~~1. - wspoł~awodnic:twa pracy w przemyśle pie­
k'.1ram bę~ą wysok1m1 g~zywna'rm, a J~sh to, k~r~!nm, zebrani doll?'agali się poddania re­m: pomoze - o~eb~amem. zezwolema na w1z.i1 dotychczasoweJ Umowy Zbiorowej i 
prawo .1:1rowadzem!l p1.el~ar?1. . . . polcci~i ZaruJdowi Sekcji, aby przez swe 

, ~t\~e.rdzo:io roym1ez, ze R_tan .h1gHm1~z- czynmki nadrzędne zwrócił się do Głównego 
n~ ł?d.,l{lch ~l<;k~rn P?Z0Rt~ "'rn v1c~c oi.o zy 7;arzącl11 Zw. w sprawie ramowego opraco,,. 
czema. Własruc1ele Diekarn zupelrne zaoo- wania nowej Umowi Zbj~ 

ipów. W kwiet.rriu br. Związek 1pmystąpi do 
wy ·ończenia domu, w krt:OO:ym mieścić się bę­
dzie s21koła i obur-sa i.mvalid0ka., iprzy ul. Na.'1'111-
towicza Nr 114. 

Poza tym na terenie całego kraju Zwi.ą7..ek 
prowadzi zakłady leczniczo - wy·poez;yn.koiwe. 
szkoły, bursy, ko.Jom.ie itd. · 

Po.mimo ogromnej i wszech&tnmnej pomo­
cy ze &brony za.irówno Rządu, jak j Zwią:z;k:u, 
trzeba ~eszcz.e j~alk wiele ;pieniędzy, aby 
wsz~~1m okaleczałym obrońcom ojczy1my 1'8-
pewni.c byt. Dlatego Związek Tu:twalidów po 
raz pie.rw~y po wojlllie um:ądza „Tydzień ln­
wad!dy \Vo1jeamego", zw1racając się do sipole­
cze1!stwa o pomoc. W tygodniu tym ~dy 
ob}'wale~ przez kupienie naileiplkJi, 'Zlll~a, cr;y 
pi:zez <:flarę pienięi.żną :z:adoikumemituje, że t>a· 
m'ęla aolbrze o tyoh, ik-tórzy w Je.go ohronia 
wakzy;li z najcidżcą. 

OTWIERAl\IY LISTĘ OFIAR 
na zakup STREPTOMYCYNY 

dla 8-letniego Rysia Szwarca, który le­
ży ciężko chory w szpitalu Anny Marll 

. _o.a tych.. ~astr.zyków za.leży żyd• 
d?:1ec.k.a a OJCJ.ec - robobnik fiirmy Bie­
ly Metal" wyczenpaił już wszystkie 'Środ 
!ci. 

Wpłaty przyjmuje Administracja 
„Głosu'', w Łodzi, Piotrkowska 86, III p. 
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-• • Klub literacki wietlice WAI tramwaj z g"r 
Piękne wyniki niestrudzonych wysiłków 

Na terenie zakładów 1 Instytucji przemy­
glowych naszego miasta posiadamy l 02 świet­
lice, w tym 47 świetlic przy fabrykach włó­
kienniczych. 

Wśród tych ostatnich sporo jest wyróżnia­
jących się, (przede wszystkim P.Z.J.G. Nr 8 
i P.Z.P.B. Nr 8) wiele z nich jednak, dotych­
czas, niestety, nie wykazało aktywniejszej 

I jeszcze to, o czym zapomnieć nie wolno, I tt> pracy 1 na wszystkich innych imprezach 
a mianowicie orkiestry obu świetlic. robotniczych. To dwie ulubione orkiestry ro-

Zna je każdy, podziwiając ich poziom, gdy botniczej ŁodzL 
niezmordowanie i bezinteresownie grają na I Ta z Elektrowni i ta z tramwajów. 
porankach, poświęconych przodownikom świa Szczep. 

Na wzór łódzkiego „Klubu Pickwicka" ołWi 
warty został w Krakowie .,,, Domu Uteni.tóvr 
klub literacki, gdzie odbywa~ al.4' będ!l eo ty­
dzień wiec-wry dyskusyjne nad zagadnieniami 
kultury 1 sztuki. Inauguracyjny wiea:?r pod 
przewodnictwem poety Tadeusza Holu]a po· 
święcony był dyskusji nad sztuką „Pan Inspek 
tor przyszedł", graną z równym powodzeniem 
w Stolicy, Krakowie i Łodzi. 

Drugi etap Planu Trzyletniego 
działalności. ( 

W tej chwili na plan pierwszy wysuwają 
łię natomiast świetlice przy Elektrowni (kie­
rownik Low. Kowalewski i tow. Holajda) oraz 
świetlice u tramwajarzy (tow. Zimnawoda i 
tow. Wojciechowski). Plan produkcyjny w r. 1947 z05ltał pneiz 

Swietlica przy Elektrowni przy ul. Da- p.rz€1lily>sł włókienniczy wyk<J:nany w 101 p;roc. 
tzyńskiego 54 - to przykład pracy zorgani- Wairtoiść wyproduilcowamydh airtykulów włó­
zowanej, rzetelnej, celowej. Żywy dowód, że tktlenni;czych wyinios!la w r. ub. 1.675 m.iJLionów 
tam, gdzie kierownik wkłada maksimum do- :zfotycli (w cenach z r. 1937). W ciągu jedne­
brej woli i pracy, tam i wYniki są pomyślne. go f!'o.ku wnosła wa,rto·ść produ.kcji w!ókiiemrl­
Sześć akademii z uczestnictwem półtora ty- C"l'ej o blislro 50 procent. 
g!ąca osób, 64 referaty, połączone z głośnym Rok 1948 6tawia przed 300-tycs;ięc:zmą armią 
czytaniem prasy, którym przysłuchiwało się włókni.airzy nowe zadanie.. 
w sumie 32 tysiące osób, prenumerata 8-miu Przemysł bawełniallly, który v.ry.produkował 
dzienników i 10-ciu tygodników, kurs dla w roku 1947 260 miJioinów !bieżących tk-amin. 
analfabetów i mechaników turbin, wycieczki winien w iroku bierżącym wyip,rodulrować 315 
krajoznawcze oraz wyśwetlanie filmów i, co milionów metrów. Oznaoza w wuost o prz&­
najważniejsze, znaczna frekwencja - to z szło 21 proce-rut. 
grubsza wzięty bilans pracy za rok 1947. Zadanie to nie nadeży do łaitwych. Pakt 

Praca dwóch świetlic tramwajarzy wyka- je<ln.ak. 7.e w grudniu przeciętna produkcja 
suje niemniejszą żywotność. Kierownictwo dzienna pnemyslu bawełnianego p!ri.ekJroayła 
dokłada wszelkich starań, aby dzielni tram- już sllreilę 1.100.000 metrów, m<Jż.na Sltwderdzić, 
wajarze po swej ciężkiej pracy spędzali czas że nalk!reślotlly plan jest a:eaJmy i wyikollllalLn.y. 
nie tylko przyjemnie, ale i pożytecznie. Na'1e1Ży pamiętać jOO!nalk, że plan na ~ 

3 razy tygodniowo odbywają się lekcje ję 1949 pneiwtlduje W"YlJ>TOdukowanie 400 millio-
nów m tkanin bawełnianych i prz.emyeł b«-­

zyków o~cych, fr~cuskiego i . rosyjskiego, weihn.iJamy mUJSi się w ten ISlpO>SÓb jeszcze w ro. 
urządza się poranki, obchody, wieczory dys- <pTZygoitować do prodru.locjri daiiei:runej 1.350.000 
kusyjne. Dobrze wyposażona, półtoratysięczna metrów. 
b?>lioteka Uc_zy 560 czytelnikó:V. Spiew, t~- Podo·binde przedsta'W11ia się S'}'rtnlacja w pnze­
niec, recytacJe i teatrzyk kukiełkowy znai-1 myś.le wełniMlym, iktórego produkcja WWO&ta 
dują zawsze amatorów. z 20.640.000 m w iroku 1946 do 3Ź,5 miiliona 

ó 
metrów w roku 1947, co oam.aaza przy.rost w 
ciągu roiku o 60 iprocen.t. 

PJ.ain na rok 1948 przew.iiduje produkcję 40 
mi1lio1I1ÓW metrów tlkam.iln welin.ian.ych, a więc 
o 25 procent więcej. Waaito podłcreślić, ia: 
przemysł wełniany, roziwijają 6topniowo w ir. 

1947 IS/Wą produkcję, wyrtwomzył już w Hstopa­
d:M.e • ub, 3.343.000 m tkan.in, co 611:anowi pwe­
aięt.ną mies.ięcmą, prtz.ew.idyiwillną na rok 1948. 
Ale i tru liczyć się trzeba z Q<onieoznościll da~­
s.zego ~ produkcjli., po.ruie.warż plain 
n.a rok 1949 pazew.iduje W'YIP'rodukiowaniie . 60 
m.iilJ.Ołllów m tikia.tnli111. Pr:zeanysił wedin.iany musli. 
wiięc ip!Iaooiwać tafk., a'by pod lk.orn.iec roilru dojść 
do produkcji miesięcznej w ~ści. 5 mi­
lionów m. Wymagać to b~e wielkich 'WY'" 
&lłików ze strony prac<>'\\'Dików pmemysłu weł­
:ru,inego jui w roku 1948. 

Zwięksoone zadania stoją t przed !mi.ymi 
baiamżamf !PITZe<lllyMu \YRókdemJ!iczego. Plam. M 
rok 1948 p.new:iduje dla pmeanyslłu jediwa.bn.t· 
cz.ego wyprodukowanie 25,5 mfilionów m tk:a­
run jedwaibnych wolbec 16 miliol!l.Ów w 1947 T., 

dla pmemysłu dZ'iewiia.IISllcieigo 5. 803.000 lkig, wo­
boc 4 mi.lfonów kg 'W ub. a:okiu. dla pr.rem~łu 
lk.oinfelocyjnoego - 23,4 mdllol!l4 S1Jbuk wobec 
10,3 miJ:i.OłM. Qlltuk w 1947 I'. 

Pmemysł włókien łykowydl (t,kiaininy lmda-

p n SS na 1948 ro 
Zwiększenie ilości placówek wytwórczych i ulepszenie produkcji 

Z uwagi na z.a.interesowanie kon.sumelllltów, I ilci czemu na .rymku łód7.lk.im u.kari.a &ię w !4.o- :mllft~ cen na cynlw. 
ruzeszonyoh w PSS, i łód:zlkiego świata pracy, ści dosta1eaznej ipoipula'IlILft. d tania ,,iMiesuin.- Wyiprodukowaco 10 to!k:arek wagonowych 
!który w [o.i.woju dz.ialailno.ści spółdzielni widZJ ka", W oOC:re;ie 1eit.ni.m 1948 wyitwóm.ia wód Racilborska fabryka Obrabiarek w Ku:mu 
mooliwości dalltizej 5.ba,bilizacj.i C·elll llla Mdzkim gazowych podniesie swą iprodiullooję 0Ta% jej Raci'bors'kiej dotrzymała pcn:yrzeczelllia :dożo­

ryJJ.ku, !Podajemy polkiró·bce plany PSS na jakość. nego podczas trzeciego Zjazdu Przemysłowego 
1948 r. na oadnJrn I-O.'l!bU!dowy i udos.kcmalenia Zwiękswna zo51a'!lie [Ówni.e>t J>rodukcja Ziem Odzyskanych, wykonując 10 tokarek Wb 

już it1~1l'iejącyah placówek oraz plany, związa- szwalni <lila całkowitego :z.ao~rrz:enia ISkJepów gonowych, 1 parowozo-wą rolowniczą tokarkę 
ne z dosl<J6<J•waf!l.iem produkcji do bieżących PSS. Urrudh<Jmiona będzi>& WY'~wómnia ikonfelk.- wagi ogólnej 450 ton, wartości 82 mil. zł, 
potrzeb łódzk:iego 1ryn.k<u. cj!i m~iej, dzięki czemu 001leży liczyć się ze Plan roczny został wykonany w 190 proc. ________________ ..;....__;;--~ ________ ..;.. ____ .,:_ __ .;,_ __ ....:, __ 

PSS w br. organizuje następujące wairs.z.ta­
ty ipracy: wytwónzrie mydła, świec l prns'ZIK:ów 
do prania, fa.brykę ma.karnnów, a wresrz.cie 
J fabrykę octu, braik którego w ubiegłych 1a­
~d:! daiwał się odczuwać do.tklirwie. 

W cebu zwią'kszeni:a pr.odukcji istuiejącydl 
piciw.Tń .PSS, siedem in..ajwi~os:zych spośród 
llJ.ich zo;stamie uruch<Jmionycb. na <trzy rz,mia.ny. 
Przewidywany roZ1D1i.aa- protlukcji wyniesie 
w 1948 lf<Jku około 15 10111 chleba dziennie. Je­
śli chodi;i o wzb.ogacen:ie asor.tymemitu pieczy­
wa, piekaimie PSS prndukować będą chleb 
dra Wand.era i chleb „nałęc1.ow&ki". 

P.mduk~ja kawy ulegnie rzwięksreniiu przez 
buid~iwę pi.eca do padenia cykoT.ii. Fabryk.a cy­
k<lirll połącrona -zostanie z paJ.a.'rn.ią !kawy, dzię-

UWAGA DZIESIĘTNICY I KOLPORTE· 
RZY STAR01'-llEJSKIEJ ! 
We wtorek 20.1. b.r. o godz. 17-tej w loka· 
lu własnym przy ul. Nowomiejskiej 6, od· 
będzie się zebranie dziesiętników i kolpor• 

terów. Sprawy b. watne. Obecność wszyst­
kich otwarzyszy obowiązkowa.. 

ZEBRANIA Kół.. PPR. 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kół w następująeych fabrykach i insty-
tucjach: ' 

RUDA PABIANICKA 
O godz. 13-t;ej Przedzalnia P.Z.P.B. w Ru· 
dzi ePabianickiej. O godz. 7.30 Straż Prze­
mysłowa. 

WIDZEW 
O godz. 17-tej pracownic~ suszarki -
zmiana III. O godz. 16-tej pracownicy biu· 
ra P.Z.P.B. Nr. 5 O godz. 16-tej odprawa 

g - ino ol ie Zrzeszen·1e' :::;:;:~~~.::~ ~:. ~,Chłodnia". 
O godz. 13.30 N owa Tkalnia - koło 8, 9, 

Hurtowników Włókienniczych 10. o godz. 15-teJ .Wykończalnia - koła 
o ól 1 k' z 1,2, 3, 8. 

. 9. napo s ii: . rzeszeni~ Hurtowników Włó dek przekroczenia przez handel hurtowy usta 
kienmczych (Łodz,. ul. P1?trkowska. Nr 12?J lonej 12-procentowej marży zarobkowej. GóRNA PRAWA 
rozpoczęło swą dz1ałalnośc w I-szei połowie Zrzeszenie stale gotowe jest do współpracy O godz. 13.30 P.Z.P.B. Nr. 6 „B" - koło 
194~ r~ku. . . . . w swej dziedzinie, tam, gdzie tego wym.aga 1, 2. P.Z.P.B. Nr. 6 „A" - koło 7. O godz. 

, omecznosc powstania ZrzeSZt~"Ill~ była po- interes Państwa; nie uchyla się od wykorzy- 15-tej P.Z.P.W. Nr. 4 - koło 1, 2. O godz. 
dy.A.to"'.'ana _POtr~eb~ unormowania i uporząd- stania aparatu handlu hurtowego do tej współ 16.30 C.T. - Hurt. Nr. 2. 
kowama teJ dziedz:ny handlu. pracy. BAI.UTY 

z:zeszenie postawiło sobie za zadanie: włą Przykładem tego może służyć zgoda firm O dz 15 tej p z p J G N 8 k ' 
c 1 t h , h go • • • . . . • r. - wy on-
.zenie rnr. owego andlu włokienniczego, ja- urtowych w wielu wypadkach na zakup to- Inia O dz 16 te ·1 W · " f R 

ko uprawmonego i, uznanego odcinka sektora warów, które ze względu na swói rodzaj były cza • go · • J • " eiss ' • " ze. 
prywatnego do o~olnego planu g()Spodarczego trudne do uplasowania wśród innych odbior· jak", pracowniCY. biura. i ruchu PZPJG 
l _podporządkowame go zasadni:zym zamierze- ców. Nr. 8. 
morn Rządu. Nie na szarym ~ońcu stoi Zrzeszenie w o- SRóD.lUIESCIE 

Podsumowując rezultaty swej działalności fiarności na cele społeczne: ogólna kwota wy- O godz. 13.30 P.Z.P.Dz. Nr. 4 - kolo 1. 
Zrze_szeni~ może stwierdzić, że wykonało swe datkowana na ten cel w 1947 r. wynosi okola O godz. 16-ej f. „Podstolsl<i" C.Z.P.Wł. 
za~ie~zema w 10~ proc.,. rozumie się w tych 400.000 złotych poza kwotami wydatkowanymi Dyr. Jedw. Galant., Zjed.n. Przem. Guzik., 
?-z1edzinach, w ktorych nie było zależne od przez poszczególne famy. z· d Prz p • o d 16 30 R 
l h 'k · Je n. em. ap1er. go z. • „ oz-
nnvc czynni ow. ' Przed Zrzeszeniem zarówno obecnie jak i budowa". O godz. 15-tej Polskie Radio, 

Więc: a} odpadły firmy nieprzygotowane po okresie koncesjonowania stoi i będzie stało 
do tego rodzaju handlu, a powstałe swego cza zagadnienia rozszerzenia dostępu do towarów SRóDMIEJSKA LEWA 
su ze wglęclów :rnnjunkturalnych; produkcji państwowej, które to zagadnienie O godz. 16-tej K.E.L. - koła '7, 13, skład· 

. b) handel h;irtowy zyskał na przejrzysto- pomimo usilnych starań i zabiegów nie zosta- nica wełniana Nr. 1, Fabryka Obuwia Nr 
ś-:1 wykony.~ama swyc.h zadań przez wyelimi- !o dotychczas pomyślnie załatwione. 3, C.K.S. Wł. W.P.W. O godz. 12.30 Tech· 
nowa~ie "':' firmach zrzeszonych handlu innego Dla ilustracji tego zagadnienia możemy • k ł 2 O dz 17 t • f Piki l 
irodza1u, Jak detal lub handlu innymi a.rtyku- ws6:azać, że od czasu Istnienia Zrzeszenia za· rucum -

0 
o ., go • - eJ ' e • 

łami. kup towarów w Centrali Tekstylnej wynosił ny. 
_cl znakomicie podniósł się stopień spraw- dla jednej hurtowni nie więcej jak 3.500.000 SRóDMIEJSKA PRAWA 

nosc1 przy dystrybucji towarów: zakupiony zł miesięcznie, co stanowi nikły odsetek war- ll godz. 15-tej P.l\f.T. - Oddział 3, O godz 
pr1ez hurt towar w Centrali Tekstylnej już tości produkcji państwowej i co jest niewspól 13.30 „Cewka". O godz. 17-tej f. „Puls, 
najdalej_ po dziesięciu dniach znajduj~ się w mierne -z poziomem, organizacją i możliwości a Pńbs i Marinfeld". O godz. 15.30 f. „We-
sprzedazy detaliczne.i. mi hurtu prywatnego. ber Roul". O godz. 18-tej terenowe kolo 

. d} towary są sprzedawane przez hurtow- Zarząd Zrzeszenia jednak z optymizmem Nr. 1. 
me prywatne tylko kupcom reje:;trowanvm w patrzy w przyszłość i nie traci f.11.dziei, że han STARO~IIEJSKA 
l:!rzędach Skarbowy-:h i zrzeszonym w teryto- del hurtowy włókienniczy swoją pozytywną O d 16 . • ? 
nalnych związkach :rnpieckich . . ~o daje gwa- działalność będzie mógl rozwijać i rozszerzać. f?O z. ·.teJ Przędzalma P.Z.J?:B .Nr "' -
rancje odpowiedniego zaopatrywania konsu- Optymizm ten znajduje oparcie w wypo- Zllllan~ dzienna: Browar ZdroJ. O ~odz. 
menta i prz1>strzeganie marży zarobkowej przez wiedziach miarodajnych i decydujących 0 gos 14-t eJPrzędzalma PZPB Nr. 2. - zmiana 
detal. podarce kraju czynników 0 równouprawnie-111. O godz. 15.3C Urząd Wo1ewódzki -

e) od chwili rozpoczę-:ia działalności Zrze niu •ektora prywatneuo w naszvm modelu \Vydział Ogólny, egz. Komitetu Urzędu 
Nenia nie został wnntnw""" ~".: ;;;d..,n \\Yll<1" gos1)odarczyJJt - 'i38-K Wojew. O go_dz. 16.30 O,T. """' '.transport. 

94 r. 
ne i ju.towe) wiruen wyprodukować .,, irb. se 
mil'iolil.ów m wobec 52 mili.on.ów m 'W 194'1 r„ 
rp.mdukcja 6z'l!UCl7lllej pr:z:ędz.-y ipla!D!011'1!Ul'lt. jest 
w l!'b. na 6.700 tol!l wobec 5.300 it<nl. w r. uib. 

Odpowjedzialne 1 wielkie r.adanla IStofq 
przed włókiennictwem polskim t:Wlaszct:a, te 
rynek wew.nętr.zny 1 rynek :r.agranlC%lly tqd<1}q 
corrnz lepszych J coraz tańszych towarów. 

R<Jrwój wspólmw<><lnlctwa pracy l rucha 
wielowarsztatowców jest gwairan<:~, że podo­
bme, jak w a:~u ubieg'łym. tak i w roDw bi.e· 
żącym pir:iemy1Sł włó'.k.iemtlay ę>rosta .Wj!l" 
cym plTlted in.im :r.a.dan.iom. 

Wysta a plastyków tydów 
w Łodzi 

Dnia 11 bm. W<Jbec li=ie zgroma.drronych 
gośĆ!. po przemówieiniillClh 1 oddamiu hołdu tira· 
gi=ie zmadym ertyGtom - Prezydent mian 
itovr. Statwińs!Jd, dokonał otwaroi.a pler.vneJ, 
powojp,nnef wystawy artystów - plastyków ty• 
dcwsktch. 

23 etrtystóiw o ró-bnej llkałt ltalemitów, w Ml· 
6llro 160 ełlmpołnaJbalch p;rez:enbuje nam na 'W"f­
staJwie swoje osiągnięcia. 

Zygmunt Waldman wystawia szereg prac 
na różnym poziom.le, świadczących o twór­
czym. poszllidwaniu nowych form. 

Gliksmaai Sa.ii11. e.zeregiem knp!MSjonistyo­
me mailOtWanych ~'W pttekomlje Miii f'd'Z­

je6'ZOMt o d<>ljrufośol swego tallenitu. AkwMelle 
Arona MusrzJd stodą n.a wyiso:idm iproą;iomie 1 oe­
clmje je umia:r airtyestyCZlll.y. Moone 1 pebl.• 
wyira;ru ll!l e?lki~ Aleiksand!ra Bogen.a, ~ 
gól·nie ite iz cyklu ,,P&rt.YlLMLd.". 

Dorota Szenleld wy&aw:La. szereg obrazów, 
JWY!koin..anyioh ibe.mlpea-q: initere&Ują°" ipold W!Zglę· 
dem kolLoa:ys.tycmym .}elslt ~j'll 61p'O!'to· 
wa", Gryneir Rachmdll '1 Brnrzyill joot bodaj M!J· 
is.ilrniajiSZq illl.dyrwixliu.a.G.nośctll :tej l'\ovysilla.wy. Ce­
chuje g<J oryiginalln~ głębo~ ujęcie te-maitu. 
qpam01Wainie iróżmmodnej tedh.niki. 

Henryk Hechtkopl w cykdu „Ghetto Wu­
sm:wskie" (6€!(>!a.) O!pOIWńed.7Jira! w pełlll.ym wy­
rd7JU a:ysnmk.ach d.7:1.ej.e n.e.jsmumiej6ZeQO uk!lll· 
ka na rziemi.-

Efra.im Kagmo'W5ld, ma.ny~ łydo~ 
portiram me tyiliko słowem, alle ołówftdem i pió· 
rem kTeśJ:fć pcllne wyiram ipOO!tarOł. 

Z prac Ma.uryoego Biromberga ldb wra~• 
ni• wyrwoll:uje „Oświęcim~ f,kmedkia.). JIU.dyt~ 

Soibe:l, iEs'tellle Tib.omas, Pi~ &i'ke.rman ! m­
lllli, to najn:nłocma ew~ rok.u}~ piękH 
nad:tieje. : ,. 1 

KOłil/tymlua1oTem mczyfnelj tradyc}l pl'2~· 
wojerunych metall.01plastyków Jest Beniamin 
PacainorwsJd. Blachy jego 1r4 dojnlał.e w kom­
!(>OIZyd t teolm:ice. ~mee Jó7Jl!lf.a Peilll.golda ce­
ohu:js dui& wyczruc!e fomiy l czystość Un1:1.. 
Pełna wy1Taaiu jE&t raeiba Fog€ilmama pt. „Ma4-
ka". 

GoMz;ajn. SaM, !l!Wl4 ir; da~jsyd1 prac. 
.S"ZczególnLe św1etne90 „Hic.ba:•, na wys·!.awi• 
t('Jlj pr~tlnlj" dwie pełne ~ r.r-eiiby. 

Ogólne ~&Ze111ie s "WYM-r jest. n.a ier do-
da.lnie. z. e. 

a•www 
GóRNA 
O godz. 16-tej młyn „Anł,c,mat" 

AKADEMIA DZIELNICY PRAWEJ -
SRóDl\IlEJSKIE 

Dziś o godz. 11-t.eJ w lokalu własnym 
przy ul. Gdańskiej 75 odbędzie się z okazji 
wyzwolenia Łodzi uroczysta akademia, na 
którą komitet zaprasza członków l sym.. 
patyków PPR. 

W części ofcijalnej programu przem6-
wienie tow. Hyry, czi. Ł.K. PPR. W drugiej 
części występy zespołów świetlicowych f. 
„Pattberg", f, Kublik", Szpitala Kliniczne.. 
go C.W.S. 

UWAGA, KOLPORTERZY aRODMIEJ· 
SKIEJ - LEWEJ!. 

We wtorek, 20.1 b.r. o godz. 17-tej w 
lokalu własnym pny ul. Południowej 11 
odbędzie się zebranie kolporterów. 

UWAGA, SŁUCHACZE V KURSU DZIELNI• 
COWEGO GRUP B. 

Komite Łódzki Wydział Propagandy zawia• 
damla ,że dziś w poniedziałek 19 stycznia br. 
o godz. 18-ej odbędzie się seminarium z wy• 
kładów: „Nowa Rola Związków Zawodowych„ 
I Sojusz Robotnic?!o-Chłopski". Wykładają ..., 
Dzielnicach: 

Dzielnica Sródmieście - tow. Pietrasiak, 
Dzielnica Sródmieście Prawe - tow WoJnlckł, 
Dzelnica Sródmieścle Lewa tow. Siwek, Dziel­
nica Górna - tow. Torenz, Dzielnica Górna 
Prawa - W\'V Chuchler, Dzielnica Górna Le­
wa - tow. Alpem, Dzielnica Widzew - tow. 
Lfnka. Dzielni- Psa hl.Jut.i„~ - ło"~ .P1~r.yJ1t 
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"'';1~·-';d'krvw a nowe złoża minerałów! 
Przykład oszczędnel OOllnllłfl 
Osprawnłen~e transportu Ctllrall 

Tekstylne) 
Do a.iedaJW<M ~ CenttmJ!i T~ 

p-0zosta;w;Lał wteda 4o łyle?er.M. MiM ..,aild-
51iębion;itwa pryiwMlie t IP~ ujmoWlllłT 
się ifOIZ'W'Olż.em,i.em 9'0'kl!W'Yoh iwyrob6'W ~ 
nkzydl Z'9 ISlkładin.ii: do h'U'l'tJolwlcl O!U e'lmrpeo­
dy-cją 'łlkarun 2 Łodzi do pomci-eg~ pl!!llk­
t.ów k:r.aju.. T~ ~ na ~ 
zasad<Wh, pracowa.ł ni~ był u 
mog1 d aęst"..o ma poitretił l!ltm!Ja!tć na. ~ 
śd rzadan:lia. 

Siran figran" an - chluba nauki armeński ei 
Dwie stacje moskiewskiej kolei podziem- wać, gwoździe wchodzą weń jak w drzewo, nego geologa-kobiety. Gdy największa na te­

nej „Plac Swierdłowa" I „Kijowskaja" wyło- jest trwały 1 odporny na mróz ... Gdy po la- renie Armen!t fabryka przetworów owoco­
żone są pięknym, przypominającym skórę ty- tach przystąpiono do realizacji planów prze- wych znalazła się w trudnej sytuacji 1 po­
grysią, czarnym marmurem w złote żyłki. Po- budowy stolicy Armenii - Erewanu - zaku- wodu braku butelek l słoików 1 rozważano 
kłady tego marmuru, znajdujące się w dale- kurzonego, szarego, kamiennego miasteczka, problem zbudowania własnej fabryki szkla­
kiej Armenii zostały przed laty odkryte przez powstał problem znalezienia taniego i este- nych opakowań, Slran Tigranian poczyniła 
słynną kobietę-geologa Ormiankę Siran Ti- tycznego budulca. Wówczas to Siran Tigra- doniosłe odkrycie - odnalazła góry sypkie­
granian. Ona to w pierwszym okresie swych nian staje na czele grupy poszukiwaczy tufu go pumeksu. 
prac badawczych udnla się sama, bez prze- i w krótkim czasie odkrywa bogate złoża tego Obecnie huty szklane Armenii robią z te­
wodnika, do tajemniczego, otoczonego niepo- kamienia ~ różowego, brązowego i czarnego go surowca butelki, słoje, 11zkło okienne i 
kojącymi legendami podziemia klasztoru - w niedużej stosunkowo odległości cd Ere- stołowe. , 
Chor-Wirab, budząc tym podziw wśród oko- wania. Obecnie wszystkie nowe gmachy pu- Siran Tigranlan - to uczona, która ule­
licznej ludności, która utnała ją niemal za bliczne i nowe domy mieszkalne stolicy Ar- gła czarowi tęczowych kami1mi, poznała ta­
straconą. Ale Slran T1grani'an powróciła zdro- menii bawią oko przybysza swą polerowa- jemnicę ich pochodzenia, znalazła dla nich 
wa i cała z te.i ryzykownej WJ-prawy, niosąc ną, barwną fasadą, wyłożoną tym właśnie ka- praktyczne zastosowanie przy rozbudowie 
pierwsze próbki tego pięknego minerału. mieniem. swej ojczystej Armenii. 

Siran Tigranian ·- ta niemłoda już teraz Wymieńmy tu jeszcze jedną zasługę slyn- z, L. 
uczona kończy obecnie swą pracę doktorską, 
noszącą tytuł: „Historia rozwoju geologii Ar­
menii". Wiele stron tej historii V.'Ypełnily jej 
własne odkrycia, wiele stron powstanie dzię­
ki jej coraz ~o śmielszym wyprawom odkryw­
czym. 

Powojenne komplikacje rodzinne 

Kilk;s mies'lęcy temu w ramach Centrall 
Teksłtyłnaj !POfW'Sotało Biuro Spedycyjlile. Bimo 
SpedY'CY'jm.e llll.4 do awej d~oqicjt. pa.rlc ~ 
chodowy, lktóirym ~je e!rę :na ik:Eódtlcb 
tr.a;s.ach. Porza tym m:jlJllJUj• Ilię ~ycj~ 
7!bi0100.wych ładUillków kolejowy.oh. Ood,a.'llntie 
slw<tild t-ej p00ądi!IB!aj seotrgani'lJaJcji IU taruły 
dłu.go na. sid>ie czekiać. Komy ńqedyąJ!i, 
kitóra przedtem dęgały mech proc. wertości 
to<WMU, c>beonii'l?I l\vy.no~ UJ!~ o.'k:oJO 0;11 
~ 

Rozwód przez pełnomocnika Handel zagraniczny Holandii W.śród wi1el1U iS.pi!'aJW rozwodo;wych, jaikiie obo•ja małżollllko'Wlie są w kra.j1t1, Mał213'nek, 
l'l<Jl!>łY'waiją do wydzia!.u cyiw.icrinego Sądórw który znajduje się za granicą, przesyła do kra.- Hoffaindle m!IJ!.ffiV:ma. Jel'!lt pr.zes !ie!~ towa-Jeszcze za czasów studenckich Ti.granlan 

była wyróżniana przez swych profesoró1,v. Je­
den z nich zwrócił jej wówczas uwagę na 

OilHęqowych, pok.ainy p.roce'Illt stainowi~ spra.- ju pełnomocnictwo na ręce a~wokata . . W. peł- rr:ów am~1.Dań'Slolcli. Prnem""'~ ho1en~ld 
wy rozwodowe ,w Jaórych fe.drtil z zafnterero- nomocniol!wde tym z.a;m~a.. ze Upo;l!.;arzl!1la go . "". 1" J~ .., 

wa.nych stron występuje za pośrednictwem pel- do p!1Z.-eprowadze.n'ia ro'l!Wodu, wy;i;nienii.a ~y- j !bam.uje mę. W dlągu 10 ~ęc:y 1947 mba 
nomocnika. T~ dzie}e się w 'WY!Pa.dku, jeżeli czyny ! o·świadC'UI., że nie go.cizi flU!l na poJed- s.proiwaid'Zili!ia Hol:a;ndia t.oiwairów a , ,410 millfo... 
jedno z małżonków przebywa pena grcmicami RaJDie. J.e!lnociaśnie ~o<Wiada. ~ę w kJw.eisitiii ·nów floil'enóW, W cym Mm.!'11 am«!a ~ 
kraju, a obo•je do~ ~ 'WllliOISlku, że mai- ure.guio<wamia ęraw mauąrtJ!ro!wych !l_ dotyCDą- wymd6&ł mftedwd.e 1.,20 mmc:mmr ~ 

-znaczenie t. zw. tufu (martwicy) minerału, 
występującego w zn~cznych ilościach właśnie 
w Armenii. Kamjcń ten - różowy, czarny, 
kremowy, turkusowy, niebieski znajduje sze­
rokie zastosowanie w budownict'Nie domów 
mieszkalnych. 

żeńs.llwo s;!Ja,lo s.ię filkcją Ju.b więcej - am już cycil zmiany [ll!b :mtrzyman'ia nM'WłSk& Je-. • 
nie od,po'lviaida. żeli małżeństwo posiada. dzie-Olm, ma.łżoinedc, 1 SaJdo ujemine w obrocie ~czm.-ym ao., 

Młoda studentka znała dokładnie proces 
powstawania tego cudownego kamienia. To 
wielobarwny popiół vrolkaniczny, pokrywa­
jący grubą warstwą nicl:tóre tereny Armenii. 
Lekki, porowaty, łatwo daje się ciosać, piło-

Narpływ tego rrOO"Zaju 61praJW je&t duży. Do- majldują,cy &'ię rz.a. giraniq, m'UlSi wy:powiedx!eć lrunKMi ~ w.Lę.c ollooło dwóch m:iadia!rd-Ow 
IYchczas Sąd w Łodzi udzielił It>Z>Wodów już !iii·~ przy klim ma porTJOElta.ć dziieclc.o. fk>lrein6w • eksport poVyw.U i·!Dp)Tt ~ 
w 200 takich wypadkach. Dilllm& ro'!11Ila1no5oi ą jurl; 7;Upelmii.& in~eskom- "'2 ' 1iaioh. 

ProcedUJTa w tym &prawadl jest pr0'6ta pililkorwam.e d Sąd na żądanie 01bu &ln'Olll udziel.a ~ poooein Zill ~ 58 ~ pt:o.~ 
i Sąd zaltaJtwioa. je bez poi9t~Wiiima poijedin.a;w- ro111Wodu boo żaidinyclh p.rze67lkód. (mz} ci! naród h<>!'ł!llldemki d~ lklręi»tnm:tl!em 
~eigo„ j«1Jlcie' olbowiązuje w •tym 'W1'JPa>dlk111, gdy j>eigie ~ goeipodll!mZę<J i poł!~j. 

RSK CE TRALA HANDLOWA. 
Sp. z ogr. odp. 

w Gdyni, ul. I Armii W. P. Nr 7 

ZAOPATRZENIE w SPRZĘT MORSKI 1 RYBACKI 
ODDZIAŁY: 

SZCZECIN LEBA 
$WINOUJśCIE WLADYSLAWOWO 
DZIWNOWO GJ)ilSK 
KOŁOBRZEG GÓRKI-WSCHODNIE I 
DARLOWO KĄTY '611-k 
USTKA -----· 

>>MO R Z c.z K << 
R l: ii 1 lUORSIUE I PRZETWóRSTWO 
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3. KUBIAK 
GDYNIA 

Port Rybacki, ul. A. Hryniewickiego 7 
Telefony : 11-62 i 47-55 

SKUP I SPRZEDAŻ RYB 
• IORSKICU:. - P O L E C A M SWIEżE 
i SOLONE R Y B Y M O R S K I E 

SKO - GRAWERSKI 
Józ f Sz 

424-k Lódź, 

ul. Piotrkowska r 158. telefon Nr 216·20 

T&ANSPORTY MORSKIE I LĄDOWE 
POLSKO-BAI„TYCKIE TOW. SPEDYCYJNE 

OLBALT PED 
Inż. J. Hołowiński, W. Dąbrowski & Co. 

Sp. z o. o, 
Gdqnla Gd .-.isk .§zczecln 

I 

SP6ŁDZIELNIA 

WYDAWNICZA ,,ZEGLAN'' 
G D Y N I A, ni. 10 Lutego "I 

P O L E CJ A WSZELKIEGO RODZAJU KSIĄ21U, BROSZURY, PIOSENKI 
MARYNARSKIE, WYDAWNICTWA Z ZAKRESU RYBOŁóWSTWA MOR­
SKIEGO ORAZ D B U KU JE WSZELKJEGO RODZAJU PUBLDUCJE 

ZWIĄZANE Z ZAGADNIENIMll MORZA 

SPOŁKA TRANSPORTOWO· SPEDYCYJNA 

BLOK-SPED 
Sp. s o. o. 

GDAIQ'SK - WRZESZCZ 
ul. Morska 6 tel. 4:11·18 

ZALADUNEK i BUNKROWANIE WĘ:GLA I KOKSU W, P O R T A. ó H 11 
GDYNI, GDAASKU I USTCE 

MIĘDZYHAR OOOWE • ' 

IARGI GDAflSllE 
ł 

GDll.NS6' 
Al. Rokossowskiego 27 

SIERPIEŃ 1·9 4 8 
IRZESIEi 

NAlWl~SZY RYNEK POLSKIEGO WP.ORTU i EKSPORTU . 

CENTRUM SZLAK()W TBANZYTO WYCH Z POLNOCY NA POŁUDNIE 
~ 0 ' ' O. t. ~- ... _ o 0 V 

4-69-It 

SPOLDZIEL...~ SPEDYCYJNO • PRZEŁADUNKOWA 

„B A Ł T Y K" 
z odpowiedziab1ością udziałami 

GDl"N•A 
Plac «aszubs1'1 'I „ 

CLENIE, MAGAZYNOWANIE PRZEŁADUNKI 
PRZEDST. F. DANZAS NA POLSKĘ 

i ' 

I
„"" IU •UU'"'"""'"''' U'' >U U' I>•""• „„ • '" •H<>' U' I '"Oli'' U „ Umn<mU >'U I' U "" U UU• UU U•" I I .„ I „„ Ulm U~•; 

p I Tkalnia Mechaniczna I c ę utrata Sp~zętu oźar iczego Sp. z o. o. I Wyrób Podszewek SztucZilego Jedwabiu 

: Ł6di, 'Roosevelta 5. Tel.: 276-19 i 136-95 ; JÓZEF STĘPIEŃ 
Sprzedaż lisów srebrzystych . 
-~ 

Okręgu Lódzkiego w lodzi 
DYREKCJA LASOW PAJ\JSTWOWYCH 

i_.~: Odd~~;~~~;:;;;:t~"{~~;;;~~;~~śr%~:~:;.~:- ·_i __ =i 380-k ~~~!n ie ń ska 2 4 
bojowe. ł')porki i t. p. - ·-----·-------' 

• Przeprowadza remont i konserwację gaśnic. c . Gł R b . " i Zabewkcza obiekty przemysłowe w zakresie i Z taicie'' OS 0 otnrczy 
? pożarnictwle. 5 
~ .•. „.„ ... „ .... „.„ .• „ ... „ ... „„ .•. „.„„ ... „ ... „„ .. „.„.,.„ •• „ ... „„ .... „„.,„„ ...... „„„ ... „„„„.„„„ ... „„„~ UlllllUlllllllllllUllUllllllllllllllllllllllllmllllllltllllllllllllllUlllUllmt111UUlllhlllllllllllHllllUI --

podaje do :wiadomości. że dnia 3-0 stycznia 48 r. 
o godz. 10 w gmachu Dyrekcji przy i.;:1. Zachod­
niej 63 odbędzie się sprzeda i licytacyjna surowych 
skórek lisów srebrzystych z hodowli Lasów Pań­
stwowych. Skorki oglądać moż.na dnia 29 styr-r,nia 
48 r. od god;r, 9 - 15 oraz dnia 30 stycznia br. od 
godi. 8 - IO w gr11.achu Dyrekcji, ul. Zachod-

nia 63 - parter. 



Nt' 19 

.ro ika m. E utna 

Komu winszu:emy 
Wt.c.r- ]{, 2,...1) stycznia 1948 r. 
Dz' Sebastiana. 

----
Telefon, 

.GL OS KUTNOWSKI Str. 1 J 

rzebudowa s ółdzielczości w· e :s iej 
Rozn1owa z w~ ce prezesem „Społem" tow. J. Niemcem 

w celu zasiqgnięcia informac;1, jak przyczyni się do podniesienia produk- Trzy pierwsze skupią zag.adnienie 
przedstawia się rea/1zacfa uchwał fisto- cji rolnej, stanie się instrumentem gos- zbytu i zaopatrzenia wsi, dotychczas 
padowego kongresu spóldziclrzego - podarczej przebudowy wsi. Znaczy ona ze szkodą dla rolnictwa, poważnie przez 
przedstawiciel nasz udał się do wicepre- • . . . . hł . o spółdz1'elczos'c' zan1'edbane. zesa „Społem", tow. J. Niemca, który rowmez, ze sami c op1 wezmą w sw -
udzielił mu następujących wyjaśnień: je ręce zaopatrzenie wsi w towary prze Rozłożenie pracy na parę central ma 

.Wielkie zmiany na wsi wprowadza mysłowe i zbyt produktów rolnych. na celu stworzenie mocnych branżo-
uch walona na kongresie spółdzielczym CENTRALE BRANŻOWE wych ośrodków dysHozycyjnych i ma 
w listopadzie ub. roku reorganizacJ·a wpłynąć na dalszą rozbudowę dołowej 

Praca ,,Społem" zostaJ·e również dzię- spółdz1'elczos'c1· w1·eJ'sk1'eJ· 
spółdzielczości. Daje ona gminnym spół · 

Z ki reore:anizacJ'i rozfożona na kilka cen- Dla koordynacJ·1· prac przestrzegaru·a dzielniom wiązku Samopomocy Chłop- ~ ' 
skiej odbudowę w postaci Powiatowego tral branżowych'. Do najważniejszych zasad spółdzelczy:ch i kontroli powołano 
Związku Gospodarczego gminnych spół- należeć będą: . do życia Centralny Związek Spółdziel-
dzielni ZSCh. Dzięki niej nastąpi orga- Centrala Rolmcza ZSChł. Centrala czy. . . . 

Pow. Kom. MO. - Nr 22 
Mie~ki Posterunek MO. - Nr 33 
Starostwo Powiatowe - Nr 31 
Prezydi~m Pow Rady Narod. - Nr 102 

nizacja hurtu rolniczego pod kątem po- Warzywniczo-Ogrodnicza, Centrala Mle Oprocz central br~o~ch zostałą 
mocy przede wszystkim drobnemu { czarsko-J ajczarska i Centrala Spółdziel 

1 
nadto p~w,oła~e przeds~ębwr~t\\·a ~an-

i . · · · · · j · S · , stwowo-społdz1elcze. Między mnynu w 
sredmemu rolmkowL ReorgamzacJa ta m pozywcow. celu skoordynowania pracy na odcinku 

I Zarząd Miasta Kutna - Nr 30 
Straż Pożarna - Nr 41 
Urząd Repatriacyjny - Nr 86 
Pow. Zakład Elektryczny - Nr 32 
Pow. Zakł. Ub. Wz. ul: Na rut. 20, tel. 108 
Urząd Zdrowia - Nr 91 
Komunalna Kasa Oszczęcfności Nr. 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) - Nr . 89 
Szpital Powiatowy - Nr 20 
Ubezpieczalnia Sp.ole<:zna - Nr 34 
Apt~ka „Pod Orłem" - Nr 106 
Apteka Suk H. Wa1enta - Nr 1 
Apteka mgr. Z. Chacifokiej - Nr ~2. 
Pogotowie Sanitarne PCK ~ tel. 90. 

----
Tymczasowy Adres Redakcji „Głosu l{ut. 

nowskiego·· p,, Niatowy Referat Kultury i Sztu. 
kl Kutno ul 29 Li1topada 1 - tel 17. 

• • z en 

• włókienniczym powołane zostanie przed 

Omoc Pa, n' stwa dla . rolni•ko• siębiorstwo łączące Centralę Tekstylną i Dział Włókienniczy „Społem". 
·Drugim podobnym będzie przedsię-

d 
. • • biorstwo zbożowo-młynarskie, w któ­

P O czas s ewu wiosennego . I'YID: połąc~ą się F_undusz Aprow_izacyj-
I - ·t. Ek · R d · .... „ • ·1 k ·· · · t z· ny i Wydział Zbozowo-Młynarski ,,Spo-\.onn et , ·onom1czy \.a y mm1- mnc111 <a a 'CJl s1ewneJ na ereme iem l°"'n" Cel 0 ołan· d zy· · te t · l t · Od k b rt b d · d '" · p w . ia o cia go ro-::; ~owk oP.ra?owa .nowe wy yczne \VIOsen k z~·s anyc '.d c;>Pa ~ ę zie, ~a sro - dzaju przedsiębiorstwa jest zupełnie ja-

neł„~ "CJl s1ehwnkeJ. „ . j lac .' _Przewt1 z1~nyc (w2 7p50ans V-:l?~m sny. Chodzi o uniknięcie dublowania 
vv ~amac a .cJ_l siewne , ~rzeprowa- p ame mwes ycyJnym . „ ~ wn.o~ prac i niecelowej :Konkurencji mi dz 

d.zoneJ przez M1msterstwo Ziem Odzy- złotych na pomoc dla ludnosc1 wieJ- aparatem państw · p 'łd · 1 ę y 
skanych, uchwalono dostarczyć osad- skiej tych ziem w roku bież.) i w bud- owym 1 s 0 zie czym. 
nikom w naturze na zasiewy wiosenne żecie państwowym na rok 1948 oraz na TEMPO REALIZACJI UCHWAL 
w 1948 roku minimum 30.000 ton zbóż krótkoterminowych kredytach banko- KONGRESU 
i nasion oraz minimum 50.000 ton wych, uruchamianych. przez Minister- Na pyb).nie jak są realizowane po-
ziemniaków-sadzeniaków. Dla osadni- stwo Skairbu w ramach nieebędnych wyższe uchwały tow. J. Niemiec odpo­
ków, nie posiadających koni, przewi- dla zrealizowMia planu akcji siewnej. wiada: 
dziane jest utuchomienie 700 trakto- Pomoc siewna dla gospodarstw indy- - Statut powiatowego związku spół-
rów. widualnych na ziemiach dawnych bę- dzielczego ZSCh. już został właściwie 

Dla indywidualnych gospodarstw na dzie polegać przeważnie na udzielaniu opracowany. Również opracowuje się 
ziemiach dawnych przewidziano 5.000 potrzebnych kredytów gotówkowych; projekty dekretów odnośnie powołania 
ton ziarna siewnego, zbóż i m1.s!on. na niektórych terenach, bardziej znisz- Centralnego Związku Spółdzielczego, 

Finansowanie akcji siewnej, prowa- czonych, pomoc będzie udzielana w na- central zbożowych ' i przedsiębiorstw 
dzonej przez aparat głównego pełno- turze. - państwowo-spółdzielczych. 

zwol.enia w Kutnie 
Lecz życie idzie naprzód. Teren już 

chce przystąpić do organizacji powia­
towych związków gospodarczych. 

Powiat kutnowski dumnie i radośnie ob do Domu Ka,tolickiego, gdzie odbyła się uro· 
chodzi 3-cią rocznicę wyzwolenia spod okupa- 1 CZ}'sta .akademia, połączo!Ila z wręczeniem 
·· hitl k' · W tk' h . h . srztandaru i odznac":eni•em oikoło s·tu ipa.rtyzan· 

Al--t wbijania pamiątkowych gwoźd7.i w 
drzewiec 6zlandaru i wręczenia go chorąż,emu 
zadnął c-zęść oficjalną. 

Dlatego też jest sprawą ze wszech· 
miar pożądaną przyśpieszenie prac ma­
jących na celu realizację uchwał Kon­
gresu Spółdzielczego. 

Rozmowę przeprowadzil L. R. 
CJl erows ieJ. e wszys ic gmmac I tów, członków Z.W.Z. o N. i D. Krzyżami Par-
w miastach odbyły się zgromadzenia obywa- tyzanakimi, ~edalami i adznaoką Grunwaldu. 
telskie, na których przedstawiciele m1e1sco- Akademię otworzył tow. Ja.in Tomczaik:, ikitó· 
wych władz i partii politycznych wygłosili ry wygłosił przemówieruie, obrazujące osią9-

przemówienia n i ęcia PoJ.ski Ludowej li pow.latu kutnowskie· 
Najokazalej wypadły uroczystości w sa- go w okresie od wyzwoleni.a do chwili obec· 

mym Kutnie. Już w sobotę od rana miasto nej. Ko1lejno ik.rótkie praemówienia wyglosi~i:' 
przybrało odświętny wygląd. Na domach po- ob. Filipiak imieniem KomiiSji Pororum.iewaw· 
wiewały nagi o barwach narodowych, w ok- czej Stronnictw Demokra1tycz,nych i mjr Wężylk 
nach wystawowych pięknie udekorowane por- z Łodzi imieniem Vvo.jewód2l1tiego KomH-etu 
tre'ty Prezydenta i Marszałka Polski. o godz. Związku Walki Zbrojnej o Niepodległość i De· 

Następnie w części .ar.tystycz.nej wzięła 
udział orkiestra ZZK i miejscowe 51ły ar.ty· 
Sily·cZine, dając bogaity progra,m pieśni, dekla· 
macji i muzyki. 

TIJZeda. ro-emka wyziwolenia Ziemi KUJtnow· 
6kieti 6jp0<d olk.Ujpa.cji ihi•tlerowslk.iej riaz jes=e 
pozwoliła s.twier<l?Jić, że sipołeczeństwo kutnow­
sik.ie całym sercem 'Zwiąum.e jest z l1Mrojem 
demokir.a.tyc.znym, ludowym i z wiarą wielką 

i ufnością pracuje dla Ojczvzmy pod kierun· 
:kiem Ludowego Rządu. 18 ulicami miasta przeszedł pochód. U molkrację. 

stóp Pomnika Wdzięczności dla żołnierzy Woj ~-------------------------------

ska Polskiego i Armii Czerwonej złożono wie- Kursy dla laboranta' w rze· z· nych niec, z szarfą czerwoną i biało~czerwoną. 
W niedzielę o godz. 10 w miejscowym ko­

Aciele odbyła się uroczysta Msza Swięta w cza 
eie której ks. kanonik dr Pągowski wygłosił 
okolicznościowe kazanie i poświęcił sztandar 
ufundowany przez społecze11stwo powiatu kl,lt 
nowskiego dla Oddziału Związku Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demokrację. 

Rodzicami chrzestnymi sztandaru byli: Ja­
dwiga Tomczak i ppłk. Jan Sikorski, Szymań­
ska Barbara i Kazimierz Spiewankiewicz, Ma­
ria Spiewankiewiczowa i Włodzimierz Szarzyń 

ski, Marczewska Maria i Jan Banasiak. 
O godz. 11 z Placu Wolności wyruszył ol-

brzymi pochód, na którego czefe kroczył las 
sztandarów partyjnych, związkowych, cecho­
wych i organizacyjnych. Po defiladzie do 
zgromadzonych na rynku tłumów przemówił 
sekretarz Kom. Pow. Polskiej Partii Robotni­
czej tow. Balcerski Jan. 

Po odegraniu hymnów państwowych pol­
&kiego 1 Midzieckiego, zebrani 6k!erowali si~ 

Ceny ogłoszeń 

w GŁOSIE KUTNOWSKIM 

za tekstem Nekr. Drobne 

do 'IO mm 30 25 25 zł za wy 

od '11-120 mm 4!> 40 raz Poszuk. 

od 121~200 mm 60 55 pracy 15 zł 

od 201-300 mm 75 65. za wyraz 

p0wyżei 300 mrn QO 85 

Rzeźnia Miejska w Warszawie orga­
nizuje dla kobiet 3-tygodniowy kurs 
trychinoskopii, to jest badania mięsa 
dla stwierdzenia obecności trychiny. 
Kurs rozpoczyna się 16 lutego rb. 

Kandydatki obowiązuje świadectwo 
ukończen.ia minimum 7-iu oddziałów 
szkoły powszechnej, oraz wiek do lat 30 
Kursistki otrzymają kwaterunek i ca­
łodzienne wyżywienie w cenie 140 zł. 
za dzień. 

Pr zyg o dy 
Jasi a· 
Wieni1iUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

Łącznie z kursem trychinoskopii, or­
ganizowany jest dla mężczyzn kurs 
„skrawkarzy". 
Ukończenie kursów uprawnia do pra­

cy we wszystkich rzeźniach publicz­
nych. Z powodu ograniczenia miejsc, 
podania należy składać w jak najszyb­
szym terminie do Dyrekcji Rzeźni Miej­
kiej w W arSZjLWie. 

D-024226 Jest woda! Oj) urwah się! 

Walka o zdrowie 
wsi polskiej 

W ministerstwie Administracji Publicznej 
odbyła się koQferencja z udziałem ministrów 
Osóbki-Morawskiego I dr. 'Michejdy oraz wi­
ce~in.istra Kożus=i!ka, ipoświęcona za,9adn.ie· 
oiom wspólprat:y ministerstwa Administracji 
Publicznej i ministerstwa Zdrowia w dziedzi­
nie zdrowia publicznego. Tematem konferencji 
było między innymi ugadnienie usprawnie­
nia i organizacji sspitalf samorządowych, 
organizacja ośrodków sdrowia, zwłaszcza 
na terenie włeJsk\m. sprawa aptek spo­
łecznych, pomocy dentystycznej dla ludności 
wiejskiej sprawa podniesienia stanu sanitar· 
nego osiedli miejskich. Poszczególne. zagad­
nienia referowali dyrektorowie departamęn­
tów dr. Grynberg i Rybickl 

Złóż ofiarę I 
na Pomoc Zimową • 

Bęc! 

W~daw<·a: WoJ. l<omitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Fiotrkcw~ • I) Telefony Redaktor Nacz. 216-H. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dzi?' oglr>f'7. r ń . P1ot1 kawska 55, tel 111-50. Konto PKO :vll-1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa'. Administracja nie przyjmujP odpowiedzialności za terminowy druk ogłosze6. 
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GL0S 

Lódzka piłka • no zna 

SZPERLJNG 
czasu do czasu te w.s.pomnie.nia - odrżyiwają, 
a dzisiaj oc1żywają iin•tensywm;iej, nd.ż rzwyikle. 

OHŁOPCY WYCHODZĄ SPOD ZIEMI..: 
- Sjport podczaiS oiku!Pacji w Łodzi ma nie­

zw~le cieka.wą !kartę. Cieka•wą i abluhną -
•nuje W!Spomnie.nia z ~yah ko1StZmarnych dn.i 
porpularny sędzia pi~karski, ob. S71Perling -
Ruch sportowy .rozipocz.ął się w Łodzi już 
w 1941 rok.u na jesieni. Pomimo ~azu wsze'l­
kkh rzgmpoiwań, miłośnicy piliki no~ej co p&­
wien czas s.po•tyikali się ze sO!bą. Ter.ro-r już 
6Zi!Jlał, mimo to w ty•m czasie po'W91:ają .Pierw­
sze tk.luby okupacyjne: „Cyitadela" i „Wóilkia','. 
W „cy;tadeli" gmpowala się młodzi.eQ: z oikolic 
Placu Hallera, w „Wólce" - z u!Jicy Wólczań­
elkiej a je;j ,poiblisk:ich. Karżdy z chłopców b~ 
przygotoiwa;ny na najgorsze i zdawa.ł solbie 
srprawę, że ryzylkowa.ł ill•aWet głową. 

WIOSNĄ 1942 NA PLAOU HALLERA 
- Wio1.mą 1942 miku - mówi ob. S:z.perJi.n.g 

- Plac HaUe.ra roił się- od piłkarzy. Rozgry-
wano prneważnie mecze sparring-Owe i pm:y­
go towywano się do rozgryweik mistrzoW5k.ich. 
Jaik grzyby po deszczu poiwstawały n01W-e :kJu­
by, a więc: „Sródrnieście" (d<llW1lliejszy Sokół) 

KS „Cyl<1de/a", trzykrotny okupacyjny mi.strz Łodzi. Stoją od lewej: Siir~elczyk; Kowalski, 
J{uczkowski, Gałka, Bomba, Czecl10wicz, Królewiecki, Kralrowski, MiJrolajczyk III, Wójcik 

i Królasik. (Zdjęcie robione podczaJJ okupaJCjl) 

WIOSNA SPORTU POI.Si.K!IBGO 
Ob. Szperling zamilkł. Po chwili jedn~ 

ipodjął swe WISjpOmn~eni·a l!la nowtł, tyaiko j:ui: 
z rad-0śniej6Z)'m blySkiem w oc:iadt. Rok 
1945„. Chłopcy chwytają za a111tom.~ty. Za.bm­
pieczają pmed rabumJkiem mi~·e pańsbwar.M 
:i jprywailJne. Przychod1ii wiosna &jporitu poilskie­
go. Na boisku KS Zjedno.c-ronyoh ;p. Stę>i<E!ń 
iloończy przer.wany .pne.z a.kupaIJJta mecz „ '\"li· 
dier" - „Wóil:ka". Chło,p~y :rie Łzami radofid. 
w oczach ści~ają &.ię IN!. 001Bku. ~ 
Olk.uipac ję„. 

Na boi6ku ŁKS-u ob. Szperli'.11 s~iu,je je-
57.Ci'Je !PO raz o"tatni mec-L dwóch zaciekłydl 
.rywali ~ „Cy•tatlęli" i "Wólici". Póme.j po­
toczyło się już w&'ly6b~o włas.nymi tor.ami. Po 
„Cyitadelii", „Wó'ttJe.", „Wkhwe" po1JiO&t.a.l:y ty\1• 
~ 'WISlpCmnd.en.i-a. Zamiest „ wrohru" mamy dd­
!S'l'aj ŁKS, ~ast „Wólki" i ~" - ~ 

. Z.• 

KolusZki • 1eru na 
z Włodarczykiem, Krawcz;yikiem i Mek.są na 
czele, „Zdrowie" z Rzemigailą, Jezierekiim i Slą­
zakiem, „Klapitą", „Molkerei" 7Jałożony przez 
Polaków pracująqch w ni,emiedkie.j mleCZ111.r- , 
ni z PalWlłoiw&kim na c1'E!1e, „Widzew" e Lam.-
9001 i Nowiszews.kim na czele, KS „Choje.ń­
s.ki", KS „Rudzki" z Rallwwi,eak.im, Le01POl1dem 

W okolicach1 - W d~pcu 1942 r. - mów.i nam ob. Gqr-,dzi grali wÓ'WCMS: Arutoni Lewando<'WSd, Mle-
Koluszek, Żako- €ki - wskutek zlej widocz'll-Ości i wysokiemu czyslław Sudra, bracia. Różyccy, obecni C'LJU!( 
wie i Ro,go1wa, ży•tu Niemcom udało się nas o'toczyć. Rep.re- pięścid!T'l.e ŁKS-u, Bolesła11r S!k.rod:lJdl., obecc;y 
W.. itz.w. „GU!be'..: z.€111Jtac'je Kol~szeik: i Zallmwk dwójka~ poma- ko.szyi~arz TUR-u, 5kłtysze.W6iki, olbecn'! po­
m1 Gene.railn.e) szernwały wowc.zak na posternnek zai11dairane- moon11k ŁKS-u i wiele jes'&C!Za i&ln1"Ch :zwwoo. 
przebywa~ pod· rii w iKołuszka.ch. Odebramo nallil cały 1S1Pl'2:ęt :nJilków, występu.j-ący·ch je6ZCZe do te:j poą 
cz.as oik.upacji ~o.mowy, <llle nie odebrało nam to ocl1oty' do przewaŻ'nie w bar.waoh ~ (1Kolns7Jkli.). 
wysiedlo!lly z da152yich s.p01tik:ań. Ogółem rozegraliśmy pod- Wszędzie. gdzie ~~ &ią grup.ko& pi:il>-i jego synem, KS „Pilibianicld" z braćmi Szy­

mańskimi, KS „Zgierskd" i szereg lclubów ucz­
niowskich. Każdy z chłopców, który k,opał 
piłkę, należał do organizacji podziemnej i brał 
czynny udział w aikcji ruchu opo.ru. Na rnawD· 

• dach wvmieniano sobie wia.domości radiowe 
i załatwiano sprawy organizacyjne. 

- W trm roku - wspomina dalej n.a.i;;i: 
rozmówca - u·tworzyliśmy koJegium sędrioiw­
skie. Orgaruza.torami jego byli, obolk mnie: 
Stępie11, Napar.ski i KowaJski. Ciało sE}dz:iow­
skie powięik.s:zy,Ji wkrótce: Pogodzińsk:, Ra­
cięck:i i Karbowia'k. Siedzibą naszą był Plac 
Hallera. Tutaj ~bieraliśmy się, oczywiś'Oie -
poci go'1ym niebem i tu wyznaczaliśmy za­
wody. 

PIERWSZY STRACH 
- Na je6ieni, podczas finałowego meczu 

o tytuł mistrza łod~i, rozgry•w.am.ego- pomiędzy 
„Cytadelą" a „Wólką" nastąpił pierwszy „wpa­
dunek" - mówi ob. Szperling. - Przy s.tanie 
1:0 dla „Cytadeli" na Pia{: Ha!Iera wkroczyła 
żandarmeria. Mec:towi przyglądafo .si.ę wów­
czas okolo 4 tyisięcy widzów. Naityc.hmiast 
pr~erwalem zawody (ob. ',Szpreling sędziował 
wowczas io -p· tkanie pr.z p. Red.). ale me 
zdc]iyłem uciec i zostalt'm otoczo-nv przez żan· 
darmów. W chwili jednak, gdy Ćhcieli mnie 
legi•tymować, pow ta.t jakiś zamęt, skorzy~ta­
łem więc z niego natycllillin~t i ulotmiłem 
~ę bez .palta i kapelu:;za. Nazajutrz płaszcz 
1 kape.lu~z orlnieśli mi kib1.ce. Kilku chłopców 
po.wędr-0walo do ,komi-sariatów, ale. na s.zcze­
ście, c>beszlo się bez groźnych nas(ępstw. 
W każdym razie pierwszy &lraĆh już padł. 

NASTĘP. E „WPADUNKI" 
- Rok 1943 - mówi dalej na.sz ro'l!lllÓwca 

-:- był j.uż dla nas mniej pomyślny, W oikoreóie 
1t1mowym zaczęły się na wielką 'ska lę wysied­
lania Poalków, na wiosnę na Placu Hallera 
ruch b.vł już bez po,równania mniejszy. Dużo 
cnłoucow za.stało wvwi<"zi:J.nych. Jednaik 11.a 

Koszykarze walczą 
o m~strzos2wo kl. 'A 

ł.odzi 6ędzioa pH- CT:<ts ok'l.llpacji po:nad 25 SIPO·tkan, z czego 1Sę· slcich s.porto01vców, me r.apoanfilllmo 0 o-
ikaxsiki, F.ranci- dziowałem po.nad 20. dniu 19 sty~. WlT~zioi,e mm 11~ 
57.ek Górski. Za- - Z zawodniikó.w =ainych na te.renie Lo· w 1.945 robi. f_.B:JĄ.) 
danie, jakiego · 
się poojął jafk.o Jport w ZSRR 
sędzia ŁOKS -
było kn:ewi~e 
kultury fizyicz­
nej wśród wy­
siedlo:naj mło­
dzieży, !kttóra 
często podua>a­
dala na dll!chu. 

Od lewej: Fr. Górsk.l 
·i Antoni Lewandowski przed 

jednym z meczów podczas 
okupacji w okolicy Koluszek 

I ~u lkopano 
pHkę. Mecze od­
bywały się prze­
wa:iill'.ie w lesie. 

Łyżwiarze 
MOSKWA. Doroczny czwórmecz miast z 

udziałem Moskwy, Swierdłowska, Leningradu 
i Gorkij, na który złożyły się konkurencje 
łyżwiarskie w jeździe szybkiej, zgromadził na 
stadi-Onie „Dynamo" w Moskwie czołowych 
łyżwiarzy Związku Radzieckiego. 

Ńiedziela na #ódzhiDI rinąu --Zy li zwycięża Gwiazdą :7 
Wcwraj rozegrany zooStał lowarzysik,i fuecz 

pięsci •I' ki pomiędxy drużyJ1ami Zrywu 
i Gwiazdy. Zwycięstwo odniósł Zryw 9:7. Dru­
żyna Gwiazdy zapre'Zenlowała s.ię dobrze, :twla­
szcza w wagach lekkich. 

Wyniki techn'.czne: Potocki (Z) zremisował 
ze Stiglicem (G), Konecki (Z) zwyciężył przez 
k. o. Rumianego (G), Wewrowski [Z) uległ na 
punkly Reichenbergowi (G). Gomula.k (Z) wy­
grał na punkty z Zylberberg.'.em (G), Mrozie-

wic-t (Z) uległ na pu.nikity Rozencwa1j9owi (G), 
Kaczmare1< (Z) przegrał na punk.ty z Z)'~gier­
ma.n.em (G), Prz.epiórn>.a (Z) wygrał na jpun'loty 
z ·Mozeszem (G), Przytulski (Z) zwydężvł na 
punkty Ko·tkow'!ikiego {G). 

* 
Wy.znaczony na wczoraj mecz ~ druż 'nowe 

mistrzostwo klasy B ŁKS II - Concordia II 
nie odbył E.ię z pow0<dn nieprzybycia nil za.wo· 
dy„. lekarza. 

Ił' Ząierzu-bazie lódzhieąo hoheia 

kwy najlepsi 
Indywidualnie w konkurencji męskie(! na;l­

Iepszym okazał się mistrz ZSSR Iwan Anika­
now, który zajął w pg61.nej punktacji płerw­
sze miejsca przed Bielcewem 1 Pii.skarewem. 

Wśród kobiet bezkonkurencyjną była Marie 
Issakowa, mistrzyni ZSRR, która wygrała 

wszystkie swoje konkurencje. Po zwycięstwie 
w biegu na 500 m w czasie ~.3 oraz w bie­
gu na 1.500 m w 2:42,2, Issakowa wypcrła 
dwa następne biegi na I.OOO m i 3.000, uzy­
skując doskonałe czasy 1:42,7 min. i 5:45,6 mln. 

Następną za mistrzynią była we. w zystkieh 
tych konkurencjach Cholszczewnikowa, któr.a 
tym samym uplasowała się na drugim miej­
scu w klasyfikacji ogólnej. 

W punktacji końcowej czwórmeczu kla y­
fikacja przedstawia się następująco: 1) Mo-~ 
skwa - 47 pkt., 2) Leningrad - 94,5 pkt„ 
3) Swierdlowsk - 143,5 pkt i 4) Gorktj -
155 pkt. 

.s. ,, ló niarz" bilansuje s ój dorobek 
Hokeiści z niecierpliwością czekuią mrozu 

' Istniejący i!l.ies.pełna dwa la1ta Klub Spo•r· dz:ień trernilllgowy na wys?JkoJ.elilie na-ryibkill ł ro2JWój fizycz;ny. W szcrz;ególnoiści Z'dIIZąd.ape-
lowy Włókniarz, może się pO!Szczycić ban:l:w i ~osz;ko.len.ie zaiawil!llSoiwamyic~ zawodników. luj.e do mł~7.iieży żeńsikiiej, uczącej &ię i pra­
ładnym dorobkiem. Młody zespół piłkarski Proba 1Sił w meczu t.o:wa!rzy&lcim dała pó!ZY· cu.1ące1, azeby w S![lorrcie sz.ukała i =alazł<> 
uplasował się w r-0Ż9rywkach m1Slbrzowskich t}"wny re:zultait w po.sota-oi tlJWycięstwa :nad 1Sek· 1 godziwe o:dciążeJJJie po wyitężonej pra1ey wny­
klasy B na czele Gwej grupy, ;nie oddając punilc- cją MKS rz: Łodzi. slo:wej względnie odpoiwiedillie wyirÓW:llaJIJie 

Wczoraj· ro:z.poci<>hr sie, mistrzostwa klasy t · k · · ~1 •. ~ t k b ek 2~ 2 N' · ł "''' u 1 uzys u1ąc p1~.y IS osllJ!le ram v: . ieSIUia e pieirw&ze kiroki &baiwia 1Seikcja zbvt jednostronni!! driara1·ące; pxa.cy miwodo· A w koszykówce męskiej· i żeńs-kieJ'. W kon· o · · ·1 · · b · k · · b' · ' oce~maiąc p1 nosc, o 01W1ąz owosc i am lCJę bOlkserslka, która od szeregu tygouni ćwiczy wej. 
kurencji żeńskiej Zjednoczone i Zryw zdobyły piłkarzy, za.rząd JJmożliiwi1' druży;nie wyjazd na pod kierun!k.fom i-nsbruk.tore Kowa'ls:kliego, by- _ __,_.,.. ___________ ..,_....,,,,__ 
punk.ty wa1kower<tmi. W towarzy;;kjm spot.ka- dW'l!ty9odniowe wczasv do Karpacza. Od 15.1. ł~o zarwodni:ka IKP. 
niu Zryw zwyciężył ZJPdnoczone 34:13 (14:2). br. sekc.ia pibki nożnej rorzpoczyina za!praIWę Zii- W bieżącym iPOtku iro'Zlbudowuje s'ię sekcje ROBOTNICY NA NARTACH 
Najwięcej punktów dla Zrywu zdolryla Jaź- mową · k' · · · k „,.. · J ,_, 1 'ck - męs ie 1 zens: ie p1i:o.1 ręC7llleJ i e"'.:oat· etycz- w lutym odbędą się w Szkl?"Skiej Porę-
ru a (16). . Ni~ mniej żywo.lina j~'1 se.keja hoike•jowa. ,ną, kitóre. będą ćwiczyły pod Otkiem wytrawne- „. . . _ .. 

W konkurencji męskiej ŁKS pokolllał AZS P1ęk.n.1e urządwne lodoiwJ.Sko cze•ka tY'lko na g-0 iinetn.i~tOlra, ob. mga:a Lubnau. Jego niemałą b\e o..,olnopolsk1e mistrzostwa narc1ar„k1e 
31-:35 (21:21), a TUR II wygra! 1e Zjednoczo- f.alę .mrozó~ .. żeby umożliwić cr.~onkom roz.po- zasługą jest też osiągnięcie talk dobrych rezul- Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sporfo• 
nymi 28:10 (17:3). * częc1e .własc1we~o p:zygo·toiwairna do ~zgry· 1 '·Rtów pi-łka.ny klubu. wych_ Program przewiduje: skoki otwarte 

wek mistrzowskich 1 obrony tytułu wicem1 Zarząd KS „Włókniarz~ w Zgierzu tą drng, I . . .. . · . . 
Zawodv Miqdz\ -·~kc lnego 'K~ubu Sporto\~e- sma okręgu łódzkiego. powinien zachęcić mlodzież miejocową do za-11 do kombmaCJI, bieg 16 klm, oraz . bieg z3az.-

!JO ~a~ 1 Lubl•na ms odbyły 1S1ę ,wsilmte:k rue- . Sekcja pl_yw~~a. d?.czekala .6ię u~cho~e- ~isamia ię llla M:łonków klubu, zapeM"niajac dl'lwy konkur<>ncji żeń':kiej i biel! dla juni • 
przy;bycia gośo. i m płyiwaln1 m1e1sik1e; i wyikomyMu.1e ka.z.dy }ej na!leżytą o;piekę fa<'.hOW<l M~ ra ~o.na:lny rów l1a dystansiA ll k-lm. 

• 


